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TADEUSZ CHROśCIELEWSKI 

Tom, gdzie płomień zastygłszy pozostaje skałą, 
Dymiącym i skłębionym wieczystym kamieniem, 
Gnali przed rond i„. Pli! Pall Zakop! - by się stało 
Przejście pięści wzniesionych w bezruch, słów w 

milczenie. 

Myśleli: Ciała strącą w rów, więc strąGą 11JYŚli, 
Myśleli: Bunt się gniecie, jak ciasto się gniecie„. 
A\e bunt to nie mq\co - oni niezawiśli„. 
1 syn, ) wnuk ich w marszu widz\ wciąż na przedzie. 

Bo syn f wnuk pomięto los Konstantynowski, 
Bo ogień nim skamieniał, bił się nieprzerwanie -
i czy rozkwit materii, czy pchnął pofec boży -
Syn i wnuk to kamienie rzucone no szaniec. 

1985 

Maj, czerwiec 1905 roku \V todzi (t 

ie garstka 
J ko zuchwalców„. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

1. W KILKU ZDANIACH 
WSTĘPU 

pr .z.y pomni jm y ~ :, 01e pr .z.ebieg 
wydarzeń w Łodzi ua początku 
1905 roku. Już rok 1904 był nie
spokojny. Trwała wojna japoń
i;ko-rosyjska. Rosja ponosil a 
klęsk i na Dalek im Wschodzie. 
Wojna odbiła się ujemnie na 
gospodarce Imperium Rosyj
s kiego, a w tym I Królestwa 
Polskiego. Mocno odczuł to 
przedE' wszystkim łódzk i prze
mysł bawełniany. Rosło bezro
bocie, fabryki pracowały w skró
conym czasie, kurczyiy się ryn
ki zbytu. 

17 stycznia 1905 roku wy-
buchł w Lodzi strajk w fabr -

zapłatę za dni strajlrn. N lu
tym t 905 roku strajk )Owoll 
wygasał . Zakończył się 23 lute· 
go. Ale w Lodzi było nadal nie
spokojnie. Do walki o swoje 
prawa przystąpili rzemleślnlcy . 
subiekci kupieccy, praktykanc· 
fryzjerscy 1 inni. 

Ale oto zbliżał się I Maja -
robot n i cze święto. Ruszyły na 
miasto watahy szpiclów. Mieli 
dnk łridnie dowiedzieć ~ię , jak 
do obchodów t Maja -pn.ygoto
wuia się łódzcy robotnicy . Wy
wiad pułkownika W N. Szewla
kowa zebrał interesujące ma 
teriały. 

2. POLICMAJSTER 
ŁODZI PISZE 
RAPORT 

ce Karola Steinerta Strajkit"m •••••••••••• 
kierowała łódzka organizacja 
SDKPiL. Przebiegiem strajk u 
interesowano się w innych fab
ry karh . 

22 stycznia 1905 roku doszło 
do masakry pochodu robotni
czegu przed Pałacem Zimowym 
w Petersburgu. Była to „Krwa
wa niedilela". Wie~<' o tym do
tarła 27 stycznia 1905 rok u 
Wybuchł strajk powszechny. 
Zamarło życie w mieście . Wy
sunięto żądania podrnesienia 
płacy l skrócenia czasu pracy 
oraz objęcia rodzin robotniczych 
lecznictwem, płacenia za czas 
choroby I rozwoju oświaty dla 
dzieci robotniczych, a także za
niechania różnych praktyk po
niżających robotniczą godność 
Fabrykanci początkowo mieli 
zamiar spełnić te żądania. ale 
późnie) się i nich wycofali . 
Lódź obsadziło WOJSko. Doszłc 
do starr robotników t policją ; 
wolskiem. byli ranni i zabici. 

Walka toczyła się również o 

tlarion Chri.anowskl - łódi;
Ki policmajster zasiadł więc do 
f)isania raportu . Było to .12 
kwietnia 1905 roku. Z tE'bra
nych Informacji wynikało nie
zbicit-. źE' w Łodzi powstal 
.. pPrf;dny plan" 

.• Dt> guberni tutejszego kra3u 
pi~at fłarion Chrzanowski Y 
tym raporcie - zamierza się .. 
sprowadzić z zagranicy ugrom
ną ilość rewolwerów i bomb zo 
pieniądze taoszczędzonf' w siw.
tek postanowienta nte picia 
1.vódkt, nte pali>nia tytontu. nu 
noszenia przez robotnice kape
l uszu i grzebyków; ubierania 
się skromnie i w ogóle powa· 
trzymywania ~ie od w.~zelktch 
zbytków" 

Wywiad pułk o· 
wnika W N Sze-

wiak nw3 ·id o h,· I pe
tar de iak1e te? "'pro
wadzili do Lodzi ro- a 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
Instytucji I zakładów pracy: -
zL.>kalizowane w miastach woje
wódzkich I pozostałvch miastach 
w którvch znaJdu1a sie siedziby 
Oddziałów RS\V • .Prasa -
Ksia:tka - Ruch" zamawlaja 
prenumeratę w tvch oddziałach 
- lnstvtueje I zakładv pracv 
dokaltzpwane w miejscowo§· 
ciach , e:dzle nie ma 0ddzlał6w 
RSW .. Prasa - Ksiażka - Ruch" 
oplae<fla prenumerate w urze
dach oocztotvyeh I u doreczycieli 
! dla indvw!duatnyeb prenume
ratorów: osobv fizvezne zamlesz
ltałe na wsi I w mleJscowoś· 
ciach edzie !)ie ma oddziałów 
RSW „Prasa Ksldk!I 
Ruch" oołaeala orenumerate w 
11rzedach pocztowvch 1 u dore
-zveieli: osobv fizvczne zamiesz
kałe w miastach - sledziba-::h 
)ddziałów RSW •. Prasa 
K'>iażk:i - Rurh" opłaco1a ore
numerate wvlac:znie w urzerlach 
oncztowvch nad:iwcui -oddaw 
czvch wla~ciwvch dla mlejSC"a 
zamies:r,kanla orenumentora 
Wpl:itv dokonuje sle uivwa1ąc 
.bla nkit"tu wnłątv" na rachunek 
banknwv mieiscoweeo Oddziału 
R.t;W .Pra!;a Książka 

, Rurh" 3 Prenumerate ze zlece
~iem wv•vłki za (?Y'anlce orzvj
mulP R~W .Prasa Kslaźka 
- Ruch" Centrala KolP<">rtatu 
Pra•v t Wvdawnlrtw. ul. Towa
row::i 28 00 -!158 Warszawa. kon
to NRP XV Oddt.lał w War!ZB· 
wie nr 1153 -201045-13!1-tt Pre
„ume>rat::i ze zlert>nlł'!m wvsyłkl 
za eranice o~t„ zwvkla 'eąt 
:lrri~::;„a od prE!'Mumeratv krajowei 
o M proc. dla zleren!ł'daw. 
ców lndvwldualnvch i !> 100 
oroe dla zleca1arvc."h lnstvtueil 
i zakłarlów oracv Termlnv 
przvlml'\wania orenumeratv na 
kra1 I za er::inlce - dn dnia 10 
tii;t.„oada na 1 kwartał ł oólro. 
cze miru nasłe-Pneeo orv całv 
rnk ri<1stepnv - do 4nfo l )tał 
deeo mleslace ooorzerlza1ar.ee(') 
,kres orenumeratv roku bleża· 
~eeo. 

Zam. 1255. P-2. 

2 ODGŁOSY 

p rzegląd prasy 

Inteligent ąie s1eJe, nie orze, 
nie zbiera - in.teligent za to 
jest pr-0blemem Ale cicho. sza 
- obywatele. jeszcze kilka ty
godn·i i problem zniknie z µ .>la 
widzenia. Zbierze się p\'.:!num. 
„uchwali uchwałę" i 

BĘDZIE MOŻNA 
ODETCHNĄĆ 

I tak, od akcji do akcji, toc:y 
się nasze publiczne życie umy
słowe. Za kilka miesięcy ktoś, 
kto napisze o intellgeucJi a1'.:lo 
w ogóle użyje tego słowa. „,:ivt
ka się z powszechnym bezbr„wl
nym zdumieniem •. okrą~ł:v.:h o
czu" opinii publicmeJ: iaK to, 
o intehgencji już „braliśmy"! 
Toteż wszyscy spieszą ndctrv

bić: swe zaniedbania .• w teL!la
cie". Dzięki temu w poznansi<'m 
tygodniku „Wprost" (nr J7 -
84.04.28) mamy ciekawą rnll•O· 
wę z profesorem Czesł:1w~m 
Mojsiewiczem o tym, że inko 
społeczeństwo uciekamv t.d 
przyszłości. Przy czym profe5or 
Mojsiewicz. wćale nie uważa. 
że iest to spowodowane kry?.:y
sem inteligencji ... 

Profesor powiada, że: .• foko 
naród odczuwamy teraz: swoi~tl! 
lęk przed myśleniem o prz11sz. 
losci. Jednalc wyda3e mi się, że 
ucieczka od niej. zamknięcie się 
w teraźniejszości. sięganie do 
przeszłości - a więc to •1JSł!;· 
stko, co ma obecnie miejsi:e u 
nas - sq to zjawiska charal\.w
rystyczne dla każdego narodu 
przechodzqcego głębokie z:it.ima
nie. My nie jesteśmy :.o tej 
mierze wyjqtkiem. Z druyieJ 
jednak strony trzeba sobie po
wiedzieć że utreymywanie i:po 
stanu zawteszenia, zarnuka11ie 
się w świecie du,uwymiaro1iium 
opóźni.a jedynte naszą rel\.omva
lescencję jako narodu. Ge·neral 
de Gaulle powiedziaL o tal(.ich 
zalamaniach, że są to wypa?.ki 
na drodze. Na każdej auto~t.ra.
dzie zdarzafo się kolizje, ate to 
nte znacz11. że nie powinno si~ 
nimi ;eździć. Trzeba tul<o do
brze poznać zasady prowad.:cnia 
pojazdu i szybko przywraca~ 
ruch. a nie załamywać rąk nad 
·wypadkiem. Życie musi roc.i11ć 
się dale'i". 

Profesor Mojslewtcz z.wraca 
uwage na to że ,kolizje" lna
cznie e;roźnleiszP I roz!ee;lejszc 
od naszei przeżyły inne narody 
w państwach budujących socja
lizm. a mimo to potrafiły .,prze
lamać w sobie to zapatrzenie 
w przeszlość i odbudowac' w 
sobie dynamizm rozwo:iouJy '. 
Tymczasem w Polsce wszyscy 
milczymy na temat orzy::;lłoi;ci... 
. „Myślę ze teraz 0?6wn11m za

daniem dla o.rup łnteli11encK.icn. 
- powiada orof. Mojsiewic:r -
jest stworzenie reaine; pe„spek
tywy dla naszego narodu, WlSta
wtenie spoleczeństwa dla !łknpre
nia ;eoo wysi?ku na tworzeniu 
jutra, a nie nci permanent.num 
rozpamiętywani~t przeszlo<c-;. 
Potrzebny nam jest na J1val~ 

INNY MODEL MYŚLENIA 

Mu cłciole 1eszcze żu;emu nie;a
ko od ;edne; f'Ocznicu do rlru
gtej, a więc cicigLe w cłeniu hi
storii . która przyslanill S?bą 
przvszlość. Co wcale nie ozna
cza. by zaprzestać obchodzenia 
naprawdę ważnych f'OCZnic. „ 

Dobrze powiedziane. Ale t.vm
czasem tkwimy ieszcze be~na
dziejnie w twardym kole histo
rii i doprawdy niewłele widzi
my poza nią. Od rocznicy do ro
cz.nicy .•. 

Oto na przykład pięćdlies·ąt 
lat temu zmarł Piłsudski. Na 
razie mamv dwa ciekawe teksty 
na t~n temat ..• 

my o Józefie Piłsudskim &luży 
albo racjonalizacji. albo apo!o
~etyce tej postaci historycz,1ej. 
Jerzy Marek Nowakowski tak 
zwierza się ze swych rozle:e)( 
interpretatora: 

„ W jednej z nowelek z:nak.o
mitego cyklu Jerzego Szaniaw
skieoo o profesorze Tutce l>:ilta
ter opisuje per11Petie związani! 
z wydaniem 1'rzezeń książki, v 
które; - opierafoc się na 'lJt.
kowej argumentacji - dowo
dza. że 

OSIOŁ WCALE NIE JEST 
TAK1 GŁUPI 

a sowa tak mądra, jak s;toszą 
powszechne przekonania. I cóż, 
ksiqżka rozeszła się. byla C?lł
tana, ale na ulicach nadal bplo 
słychać, że ktoś jest glupi jal.,: 
osiol, a iŁustratorzy bajek nadal 
umieszczait sowę jako symt o! 
mad rości. 

Hi.storyk stajqcy do konfrcn
tacji z mitem znajduje się w 
nieco podobnej sytuacji. Mit vd
wolufo się bowiem do sf!:TY 
::;biorowyc1i emocji, odrzucr1.jqc 
racjonalną argumentację. C;,y. 

, telnik zafascynowany mgt11· 
wybierze z publikacji jeiynie 
to. co potwierdza jeqo pr;;c'<o· 
nanie. zapominając starannie o 
·wszystkich kontrargumentach.. 
Zbliżenie zbiorowego wyobraic
nia uksztaltowanego pruz mit 
historyczny do prawdy, o tle w 
ooóle jest możliwe, wum..iga 
wieloletniej cli.lodnef i racio-
nalnej argumentacji. W wyptid
ku Pilsudskteao arqumeiitacja 
taka bardzo dlugo nie była mo
żliwa. Malowany jednostrcnnie 
czarna farbq protest Marsza~~·d 
doprowadzi!. parado1<salnie. do 
umocnienia leoen1fo. WsnMczr.
śnie iest ona powielana w o wie
le bardzie? bezkrutucznei wer
sji niż nńl wi!!ku temu." 
Otóż to. Rozterki Jerzego Mar. 

ka Nowakowskiel!o maja rha~a
kter uniwersalny. Z każdvm mi. 
tem iest oodnbnie a wspl>kze
sne mitv oolskiP to l!ruh-. k~ir
ga Być może kiedyś się nią zaj
miemv b!lżei. 

Na razie jeszcie jedna mysl 
z drugiego ze wspomnianych tu 
tekstów o Piłsudskim - autor
stwa Andrzeja GarlickiP~o w 
.• Polityce" (nr 16 - 85.0UO)" 

„Bula to dyktatura osobti?i:a. 
Pozostawiała dość szeroki. ci.oć 
stopniowo oo„aniczany margi
nes swobody. Do końca tstnialy 
leqal'IW Partie opozycyjne 1 icl1 
prasa. Nie istn!al - w „„ze
ciwieństwie do lnnych systt?"'J,i)ui 
dyktatorskich - masowy terror 
polityczny,. • . 
· Pu~sttdskt • bou;~em , rozu~!ał. 
być może tnstynktownie ( .•• ). że 
sana wladza nie musi swej sil11 
dem.onstrować: mu.st 1ej •LŹIJ'Nt~ 
wtedu. odu ;est to potrz0 bne 
(.„) Czy w obliczu zblifa1w:ej 
się §miercł zdawał sobie sp„a 'Dę 
że ponió~ł klęslcę? Ze mimo. i2 
od przewmtu majowe110 mial 
wladzę niczym nie oarant.c:n'l'ta, 
nie udalo mu się. bo udai4 się 
nie mogla, zrealizować swojej 
wizji państwa". 

A wiec Pułsudski chdnł do
brze. tylko mu sie nie ud'?ło„ 
Mieliśmy wiec do czynienia z 
wielkim nieudacznikiem. ..•uia
chronicznym dvktatoreni''. kt6-
rv nie rozumiał wvzwania C7a
s6w wsp6łczesnych sobie i nad
chodzących? Mit-11 to iest f"Z.Y 
szczera, racjonalna prawda? N ie 
wiem .•• 

Dajmy przeto spokój historii 
i jej mitom. Przyjrzyimy sie 
tym. które rodz! nasza inf:ka 
na kryzysowa współczesność. 

O jednym z nich. mianO\\•icie 
o tzw. niereformowalności na
szej gospodarki ciekawy 'PO~ląd 
wyraził wicepremier Januu 0-
bodowakł w IN)'Wiadzle udde1o
nym •. Przeglądowi Tyicodnio
wemu" (nr 17 - 815.04.28): 
· „Niestety - mimo podejtno
wan11ch przez osta,tn.fe dwadzi.e
ścia lat to nasz11m kra.;u prób w 
tym kierunku. - nie tt.d11lo sii: 
doprowadzM do f'adukalnej re
konstrukc;i aospodarkł, do skon· 
centrow11nia sie na wybram1ch 
dziedzinach, osiągniecil'! spe
dalizac;i ntz poziomie .~wiato
wym, kosztem zanieeh11nia P"O
dukcji innych w11f'ob6w - prze
starzałych. entt110- i materi111c
chlon,nych. Deklaru;em11 p!>l;,~!1-
kę 'Priorutet6w. a ;ednoczdnie 
stostt;fem11 ulgi i 

PRZYWILEJE PRAWIE 
DLA WSZYSTKICH 

„Pilsudski - nazwisko to p::i 
dzień dzisiejszy ( ..• ) budzi na
miętne sporu i kontrowe;.s;e za
równo w środowisku zaw:>:io
wym historuk6w, ;ak - me±! 
przede wszystkim - w~r6d zmy- •••••••••••••• 
klycli milofotk6w historii ojc·y-
stej" - oisze w •. Prze<!ladz.i!' 
Tygodniowvm" (nr 16 
85.04.21) Jerzy Marek Nowakow
ski. „Z jednei i;tronu slysz11Tl'11: 
Brześć, Bereza, armia niP. fl1'ZY-
11otowana. do wo;ny. Z drugk j; 
umocnienie wladzy cent„alne.l 
walka o ntepodleolo~ć. ttwn.tnie
nie polityki S1'od kurateU F1'11n
cji. l wreszciP. z obu stron naraz 
pada slowo 'kluczowe - leoen· 
da." 

Ano właśnie. Wszystko nb
mal, co dziś mówimy lub pi.He· 

często zresztą - dla najmniej 
efektywnte pracu;c;c11ch. Praane 
po~kreślić, że ta moja v,ulclga 
odnost sie do gospodarki p.11i.
stwowej. spóldzielcze; i ch.1op
sl(fej: do wszustkich sektorów. 
M6wie o tym. ponfeważ 'P01m
tuje przekonanie, że ,,wszystko 
;est potrzebne" - bez wzgtędu 
na kosztu. To nie może or:i'.i1-
nidć vożcidanyeh efe~·~w. t<o
nieczne sii w!ęo r4dvkatne 
zmf.an11. 

- O czym pan m?;śZi? (to py-
tanie dziennikarki .,PT" J ()· 
annv Skoczylas - przyp. 1S) 
•• Na przyklarl o zamykaniu nic· 

rentownych przedsiębi'Jrstu
państwowych, sp6ldzielni 11rt1' v 
itp. Trzeba by ta~że znl.e.ść te 
relikty średnimviecza: jakimi r.ct 
np. deputaty b1'anżou:e to 1ta•u-
rze, prawie dar"11,oWe kredv111 
dla wielu kateqorii obu1oateli 
itp. świadczenia". 

Ostro. ale słusznie I konlc;:-e
tnie. Jeśli tego rodzaju enuncja
cje czołowych przedst:iw•c'e(; 
rządu należy traktować ser10 ja
ko zapowiedzi rzeczowy~h sro
dków. podejmowanych w n'.l.j
bllższej przyszłości. to 11,le ulc
fa wątpliwości. że powoli m'ja 
okres ochrony w gospodarce. 'ak 
mocno skądinąd (obok or.;ku 
środków i surowcówi oar„1H:u. 
jący postępy w reformie ~ospo. 
dsrczej. 

Tymczasem coś jakby drgncb 
niejako samoistnie, pod wołv
wem najczystslych merohaniz
mów ekonomicznych. tych sa
mych przez lata lekceważo~vrlJ 
praw rozwoju gospod1rc7.ego. O
t" w Tarnowie, w słynnej ,Lc.u
rze'' 

HUTNICY WVW ALILl 
BEDNARCZYKA 

najbardziej kontrowersyjnego 
budzącego wokół siebie ni1wię-
cej emocji (ohok osławi.m!:go 
inżyniera Nowaka) manal!,er:1 
naszego przemysłu w ostatn cn 
latach. Donosi o tym „Pneg14d 
Tygodniowy" (nr 16 - 85.012ll 
„Przyczyną konfliktu st..il się, 

szokujący w kontekście '"uc-, 
śniejszego powodzema fin1nso
wego fakt. że huta „Laura" sta
nęła na progu bankru.:tv~a 
Część zalogi odebrala pie111q;i::e 
za marzec z pewnym opóźnie
niem, a premia, która de.:::1 Jo-

1 wala o bardzo wysokich za•:>'J· 
kach, przestala być wypla.::1.nc.. 
( .. ;) niektórzy, najbardziej wy
dajni hutnicy - którzy ieszt:ze 
w ubieglym rolcu odbier 11.i z 
kasy po czterdzieści i więcej r.u
sięcy :złotych miesięc::nie. zara
biajc; ostatnio niewiele pnnacl 
dziesięć." 

Z tego powodu Bednarc7yi' 
stracił zaufanie swych ludli -
chcieli bowiem zarabiac i nie 
myśleć wspólnie o kłop.)t.,icb 

firmy. A tymczasem „cały O'"O
bLem polegal i polega nie na 
tym, że huta ile pracuje, a.Le ;ze 
zbyt wiele produkuje; Wl/'"'JCU 
:zalegają magazyn, poniema.ż 
rynek szkla jest ;uż ustal)ili.w~ 
wany t nasycony. 1-J" 

Tak więc Bednarczyk p•1dł 
ofiarą własne~o systemu ~ie u
lega 1ednak, prz:vnajmn!ei dla 
mnie. wątpliwości, że do takie
go końca sprawy przvc1vniła 
się niefortunna, 'powiedzmy zre
sztą otwarcie - głupia - de
cyzja Centralnej Komisji ?o
stępowania Poriądkowego kióra 
przed dwoma laty zdjęła [)-;d
narczyka z prezesury (n::i którą 
przywrócili li?O szybko, sami hut
nicy). Wokół sprawy narosły e
mocje, a centralne władze spół
dzielczości artystycznej zme.1a
widz!ły Bednarczyka (z powodu 
pieniędzy oczywiście). Wcale 
bym sie teraz nie zdziwił. ~d)'by 
nagle dla bankrutującej „Lau
ry" znalazły się kredyty. ~dyliy 
nagle .,sprzedano" chłam ia.le
gający w magazynach. !ir!'l"a 
zyskała cenne kontrakty ek!>pcr
towe itp. - a wszystko 'la spra
wą •. dobrych duszków" z c~n
trali. Bo nie ma już tego b~z
czelnego Bednarczyka ... 

A my tu sobie o reformie. Ale 
na koniec mam ciekawszy te
mat - o tym. ~akie 

PIENIĄDZE MOŻNA 
ZROBIĆ NA PSACH 

co dowodnie ujawnia Ryszard 
Nalesltltiewicz w „Zwią'lkowcu·• 
(nr 16 - 85.04.28). W gdańskim 
oddziale kynologów o hodowl! 
takich popularnych owczarK.<•w 
niemieckich decyduje samowła
dnie jedna pani - szef sekc.ii 
i jednocześnie sędzia oraz pr€7.es 
oddziału. ' Na jednym reprodnk
torze można podobno zarot lć 
ponad trzysta tysięcy rocznie 
minimum... · 

A więc nie o miłość do ~zv10-
ronogów chodzi. tylko o wi~l
kie pieniądze w psim biznesie 
Naleszkiewłcz woła. żeby przy
najmniej to opodatkować. Ja są
dzę, że niektórych kyno1og6w
-rasłst6w należa!oby o'.istawić 
po prostu (naturaln:e tymczaso
wo, do wyleezenla) do schro
nisk dla bezdomnych psów. rv10. 
że iestem zbyt surowy dla Ju
dzi. ale nazbyt kocham zwie
rzęta ..• 

TOMASZ SAS • 

Minął tydzień 

W WARSZAWIE PODPISANO PROTOKóŁ 
f'RZEDŁUżAJĄCV UKŁAD WARSZAWSKI 

o następne dwadzieścia lat, z możliwością automatycznego prze
ałużenia jeszcze o dz.iesięć lat. 

W interesie po-koju 1 świat.owego bezpieczeństwa. w obro-nie 
współistnienia i prawa narodów do pokojowego budowania włas
nej pomyślności... Z takimi intencJami pr;;ybyll do Warszawy, 
stolicy państwa - depozytariusza dokumentów Układu i miej
sca jego zao/arcia przed trzydziestu laty przywódcy partii i 

• państw-stron Układu Warszawskiego. Zgo<tnie z wcześniej-
szym porozumieniem podpisy pod dokumentem przedłużaj?cym 

ważnooć u.kładu o przyjaźni. współpracy I pomocy wzajemnej 
zlożyli - 26 kwietnia br„ w tej sameJ co przed trzydziestu Ja
ty sali Urzędu Rady Ministrów - Todor Ziwkow - sekretarz 
generalny KC Bułgarskiej Pa.rtii Komu.nistycmej, prz.ewodoicz.ą
cy Rady Państwa Ludowej Republiki Bułgarii; Janos Kadar 
- sekretarz genera.Jny KC Węgierskiej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej; Erich Honecker - sekretarz generalny KC Nie
mieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, przewodniczący Rady 
Państwa Niemieckiej Republiki Demokratycznej: Wojciech Ja
ruzelski - I sekretarz. KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni
czej, prezes Rady Ministrów PRL; Nicolae Ceansescu - sekre
tarz generalny Rumuńskiej Partii Komunistycznej, prezyc:ent 
Socjalistycz.nej Republiki Rumunii; Michaił Gorbaczow - sekre
tarz generalny KC Komun:stycz.nej J;artii Związku Radzieckie
go; Gustav Husak - sekretarz generalny KC Komu.nistyci.nej 
Partii Czechosłowacji, prezydent Czechosłowackiej Republiki So
cjalistycznej. W warszawskim spotkaniu uczestniczył nacz.el!}Y 
dowódca Zjednoczonych Sił Zbrojnych Pa!lSfw-Stron Układu 
Warszawskiego marszałek Związku Rada:ieckiego Wiktor KUJli
kow. 

(Gwoli historycznej ścisłości należy powiedzieć, że przedsta
wiciela jednego z pierwotnych sygnatariuszy Układu za.brakło 
w Warszawie na uroczystości przedłużenia - mianowicie Al
banii, która wypowiedziała Układ w \968 roku). 
~kład Warszawski powstał jako sojusz polityczno-obronny w 

19„5 roku. będący reakcją na przyjęcie Republiki Federalnej 
Niemiec do NATO. Rok 1955 był pod parom:i_ względami nie
zwykły w p<>?zielonym świecie - byJ to właściwie pierwszy 
rok .. z.arysowuJącego się odprężenia. rok knnferencji oaństw 
Az31 1 Afryk! w Ba-ndungu, rok pierwszej po wojnie konferencji 
na szczycie Wielkiej Czwórki w Genewie rok zakończenia oku
pacji Austrii... Mimo tych oznak doch0<henia świata do równo
wagi europejskie pańi;twa socjalistyczne ulecydowaly, że w ob
liczu gro.źby na.ruszenia pokojowego ładu w Europie należy zaw
rzeć Układ gwa.rantujący wzajemne bez.nieczer\stwo i jednoc?.eś
nie otwarty dla wszystkich państw. gotowych respektować 
konieczność stworzenia zagwarantowanego sys·temu bezpieczeń
stwa zbiorowego. 

Dziś. po trzyd1Ziestu latach. przyczyny. które legły u podstaw 
Układu Warszaws.kiego. nie odeszły do historii. Niestety, za11.ro
żenie naruszenia równowagi i wywołania konfliktu o zasięgu 
globalnym wzrosło, zważywszy -i ie<lnei ~trony na u.wielnkr(';t
nienie arsenałów bro-ni masowej zae;łady I stały wyścil! zhro
jeń, a z drueiej - na n;P?.miennie al:!resvwna MP 1vkę sil oo
litycznych przewodiących Stanom Zjednoczonym. Znów towa
rzyszy nam wz.rost napięcia mięch:vnarorlnwego i realna 1trnźba 
Mgła-dy ludzkości. Dlat~o w pndllelonym ciąe;le ~wiecie koniP.
ci;ność przedłużenia obronno-polit:vcznego soiultzu naszvch 
pa•'lstw. zawartego na gruncie orzyiaźni. współpraey r wzaJ~
nej oomocy. jest historycznvm obowi::ir.kiem. 

l<M'lRA KIFROWNIC7A ADMINISTRACJI 

terenowej została podda.na sprawdzianowi obejmującemu inajo
mość zasad funkcfon<>wania urzędów i uiprawnień samorządu 
terytorialnego oraz reguł reformy gospodarcze! Testowi ood
dano około 6900 naczelników I pre1ydent.6w miast. d:zielnic ! 
gmin. ich zastępców i kadrę kierowniczą wydziałów u·rzędów 
wojewM:z.kich. Trzeba było odpowiedz.le~ na 60 - podobno bar
dro trudnych - pytań testu (wybór prawidł-0wej 21 trzech od
po-wied~). 

Wiarę \V skuteezność praktycz.ną tego rodz.aju sprawd·zian6w 
to my mamy raczej ogran!czoną. Wolelibyśmy, gdyby na przy
kład szefowie a.dminist.racli terenowej (po odpowiednim ucha
rakteryzowaniu się ... ) udali się do swy~h p<>dwładnych urzędni
ków I sami spróbowali coś załatwić w roli szer~owych peten
tów. Ctasami wystarczyłaby próba za.sięgnięcia telefonicz.nej !n
Cormacji... 

W POZNANIU 

zakończyła się jedna z ciekawszych wiosennych specjalistycz
nych Imprez targowych - mianowicie międzynarodowa wysta
wa poligraficz.na. Od nasz.ych wy-słannik6w (relacja niebawem ... ) 
d<>wiadujemy się, że technika, którą aktualnie w nasz.ej własnej 
poligraJii dysponujemy, zbliża się niebe1.1piecz.nie do progu epo
ki neolitycznej.„ 

NOWY SZAŁ ZABAWKOWY 

ma wkrótce ogarną~ nas wszystkich wieszczy nieoceniony 
.Express Ilustrowany". Po joju, hu.Ja. h~pie, kulkach na nitce i 
kostce Rubika - „wir kulek", czyli pierśc.'ień z rączką, a 
wewnątrz czt.ery ku.lki: podobno wystarczy tym poruszać od
powiednio zmyślnie i energicznie by bawić sie ca!P żvcie... In
teresujące ... 

NOWO MIANOWANY PREZYDENT 
ZDU"'SKIEJ, WOLI 

powiedział wysłannikowi „Kuriera Polskiego". że najważniej
szym problemem jego u.ru:du - I m!B$Ła - są mi~zkania Cze
ka na nie 2561 członków spółdzielni ! M42 kand:vrlafów A w 
przedszkolach iabrakł6 miejsc dla or>nad 2 tys. dzieci. Prezy
dentowi gratulujemy, ale nie zazdrościmy .• 

' POLITYKA INFORMACYJNA 

,.Expres·su Ilustrowanego" lest nader zaskakująca Gazeta ta 
pierwsża pośpieszyła z informacją o ~kiernwaniu aktu oskar-
2.e.nia do sądu przez łl>dzkle P<'l~otowie rat.1mkowe orzedw 
naszemu wsp61pracownikowl Edwarnowi Rrvlowl. !!(dy l'\Oe:otn
wie paczulo się znieslaw!rme tre~cla ouhlikaril pt W!"7M" 
Sprawa ta została zaknńeMna - 1R hvi<>łni!I 1.aw::irVi u<!n~P. 
Ale .,Express" do tej pory nie p<>kwapił się poinformnwa~ o 
tym fakcie swych ci:ytelnlków Czvi.hv takie rozstrzygnięcie 
sprawy nie odpowiadało szanO'W'l'lym kolegom? 

VICESEKATOR • 
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Maj, ezerwiee 1905 roku w todzi (f) 

ze str. f 
botnicy. Oczywiście zaJmowały się tym robotni
cze organizacje. One były głównie penetrowane 
przez tajniaków policji carskiej. 

Ale po co to wszystko gromadzono? 

Otóż - jak donosił w swoim raporcie Iłarion 
Chrzanowski - przez częste używanie petard 
chciano przyzwyczaić ludzi do wybuchów, żeby 
p<> prostu na nie nie reagowali. A jak się już 
ludzie do tego przyzwyczają, to wówczas wysa
dzdnych zostanie w Łodzi wiele ważnych bu
dynków, w których mieszczą się carskie urzędy. 

Referując ten plan policmajster Ilar10n Chrza
nowski sugerował, iż niezbędnie w Łodzi po
trzeba wzmocnić garnizon wojskowy. Na po
czątku marca 1905 roku wycofano bowiem z 
Łodzi część w~ska. Myśl tę podjął gubernator 
piotrkowski, A. Arcimowicz, który zwrócił się 
do generał gubernatora warszawskiego, K. M.a
ksymowicza o przysłanie do Łodzi 2 batalionów 
piechoty i 4 sotni kozaków lub 4 szwadronów 
kawalerii. 

Wywiad pułkownika w. ·N. ; Szewiakowa do
niósł też, że na l ' maja 1905 roku szykuje się 
w Łodzi· strajk powszechny. Ustalono następnie. 
że robotnicze demonstracje pierwszomajowe od
będą się między godziną 11 a 18 w kilku miej
scach: na Południowej (Rewolucji 1.905 roku) 
między Targową a Widzewską (Jana Kiliń
skiego), na Nowym Rynku (Plac Wolności}, na 
Górnym Rynku (Plac Władysława Reymonta) i 
na Aleksandryjskiej (Bojowników Getta War
szawskiego). Oczywiste, że policja i wojsko 
l'rzygotowały się, aby w tych miejscach, gdzie 
wiadomo było, że zbiorą się demonstranci, nie 
dopuścić do żadnych manifestacii. 

3. 

. I 

POLICJA CHWYCIŁA SIĘ STAREGO 
sresoeu 

Wymyślili ten sposób już starożytni Rzymianie: 
„divid.e et impera.'', co tłumaczy się jako: dziel 
i rządź, siej niezgodę, aby móc łatwiej rządzić, 
a co jest z powodzeniem do dziś stosowane. Na 
początku strajku styczniowego w Łodzi w 1905 
roku próbowano skłócić . polskich robotników z 
'2'.ydaml, próbowano nakłaniać do pogromu ż;y
dów, ale i chwyt ten nie udał się. Robotnicy pol
scy nie dali się na to złapać. Pobili tylko anty
żydowskich agitatorów, którzy okazali się prze
branymi policjantami.. . ~ .. 

· · Tym razem · \Vfm~śło!lo zu~el~i~- ćo§ 1~ne~~·,'_ · 
Ilarion Chrzanowski donosił swoim zwierzch

nościom, że robotnicy szykują nie tylko wysa
dzenie w powietrze budynków mieszczących 
carskie urzędy, ale też planują w pierwszy 
dzień Wielkiejnocy wysadzenie kościoła ewan
gelickiego i domu pastora w Pabianicach. W 
ógóle Iłarion Chrzanowski sugerował M. Arci
mo..yiczowi. że łódzcy robotnicy są nastawieni 
antyntemiecko, że chcą nastraszyć bogatych 
Niemców, aby ci pouciekali. zostawili swoje bo
gactwo, a robotnicy to następnie. spokojnię roz
gz:abią. 

· Trzeba tu - uprzedzając nieco wydarzenia -
·powiedzieć wyraźnie, że łódzcy robotnicy w 
bur-zliwych dniach maja i cze1·wca 1905 roku 
uobili wszystko, aby nie doszło . do żadnych ra
bunków, napadów; grabieży, aby utrzymać po- . 
rządek -i dyscyplinę. Nie udało się tego w tym 
czasie . utrzymać na przykład w Warszawie. 

Policji udało się wywołać nastroje antynie
mieckie, ale ... wśród Niemców. Po prostu udało 
się ich przestraszyć. Postanowili oni niespokoj
ny czas przeczekać u swych znajomych, bądź u 
roCl.zin w Cesarstwie Niemieckim. Na przykład 

. Niemiecki Teatr „ Thalia", który kończył sezon 
w .połowie maja, tym .razem zakończył go w po
łowie kwietnia. 

tb kwietnia 1905 roku odbyła się narada na
czelników powiatów i policmajstrów guberni 
piotrkowskiej, na której gubernator M. Arcimo
wicz poinformował, że na początku kwietnia 
1905 roku wyjechało z Lodzi dwa razY. więcej 
Niemców, ·niż na początku kwietnia 1.904 roku. 

· Niepokój, jaki udało się policji carskiej za
siać w społeczności niemieckiej w Łodzi prze
niknął również do innych grup cudzoziemców, 
W połowie kwietnia 1905 roku wybuchł strajk 
w fabryce Towarzystwa · Akcyjneg0 Łódzkiej 
Niciarnianej Manufaktury. Wówczas to konsul 
generalny Wielkiej Brytanii zwrócił się do ge- · 
nerał gubernatora warszawskiego K. Maksymo
wicza z pro.śbą „o zapewnienie osobistego i ma
jątkowego bezpieczeństwa 5 angielskim podda
nym z ich rodzinami", Z taką samą prośbą 
zwrócił się już w marcu 1905 roku konsul ge
neralny Cesarstwa Niemieckiego A. Rechen
berg, a 10 kwietnia 1905 roku przesłał do gu
bernatora piJ:>trkowskiego M. Arcimowicza de
peszę następującej treści: 

„Obywatele niemieccy zamieszkujący w gu-
berni piotrkowskiej, a zwlaszcza w m. Ło~zi, 
ostatnio, w skutek krążących pogłosek _o grozą
cych wielkich demonstracjach i zaburzeniach 
skierowanych gl6wnie przeciwko cudzoziemcom, 
zwracali się do tutejszego generalnego konsu
latu z protbą o zatro.~zczenie· się o bezpieczeńs-_ 
two iCh osób i majątków. ' 

Wobec możl.twych w przyszłości reklamacji 
nie mvaża.m za -zbędne podać niniejsze do wia
domości Waszej Eksceiencji". 

Z prośbą o ochronę obywateli (wówczas 
pisało 5ję „poddanych") Francji i Austro-Węgier 
zwrócili się generalni konsulowie tych państw 
- G. B. d'Anglade i S. A. von Ugron. M. Arci
mowicz powiadomił Warszawę, że wydał nie
zbędne rozkazy w sprawie ochrony cudzoziem
ców i ich mienia, ale nie omieszkał też poinfor-
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mować, że spełnienie tego zadania będzie bar
dzo trudne, bowiem w Łodzi mieszkało wówczas 
około 9 tysięcy cudzoziemców mających obce 
obywatelstwa. 

Do żadnych rozruchów na tle narodowościo
wym w Łodzi wówczas nie doszło. Strajkowali 
i demonstrowali zgodnie -obok siebie robotnicy 
polscy, niemieccy i żydowscy, 

4. PRZYGOTOWYWAŁY SIĘ OBIE 
STRONY 

do pierwszomajowych obchodów. Policja carska 
nakazała wzmożenie czujności na granicy, a już 
szczególnie z Galicją, skąd przywożono do Kró-

hG 

nieź rosyjscy robotnicy wcieleni do wojska bar
dzo często nie przejawiali większej ochoty wal
ki z polskimi robotnikami. Policja posądzała 
wojsko o bojkotowanie jej poleceń. Z tego po
wodu - w późniejszym czasie - przybył do 
t.odii oficer do specjalnych poruczeń, któ-ry 
miał zbadać zasadność takich zarzutów. 

Teraz, gdy zbliżał s'ię. 1 maja 1905 roku dwie 
organizacje robotnicze: Polska Partia Socjalis
tyczna · i Partia Socjalistów•Rewolucjonist6w 
wydały wspólną odezwę do carskich żołnierzy 
11łacjonujących w Królestwie Polskim. W odez-
wie tej pisano: · 

„Dnia '] Maja robotnicy całego świata obcho
dzą swoje święto robotnicze„. 

Wam, żołnierzom, rozkażą do nich strzela6!.„ 

1 
Dowódca mówil ivam, że robotnicy to wrogo-

wie wewnętrzni, buntownicy, że to wszystko -
tylko Polacy i żydzi, wrogowie Rosji • . 

_„„.Nie garstka 
to tylko zuchwalców„." 

lestwa Polskiego „bibułę". 21 kwietnia 1905 ro
ku na stacji Granica - na granicy z Austro
-Węgrami - zatrzymano Teofila Domagałę i 
osad1ono go w więzieniu w Piotrkowie Try
bunalskim. Znaleziono przy nim wydawnictwa 
SDKPiL „wagi 2 pudy i 4 funty oraz kliszę me
talową przedstawiającą skład czcionkowy o
dezwy zatytułowanej: „Na dzień 1 Maja". 

Partie robotnicz~ wydały w tym czasie sto
sowne odezwy. W odezwie SDKPiL pisano: 

„Nas gwałty rządowe nie ustraszą, bo nie 
:aai;~k~ Jo : tylko zuchw~lców, co się z -z6irami 
carskimi boryka - przeciw 'TZąd9wt carslcię~ 
mu stajemy my, cala kiasn. robotnicŻa! Na-~ 
Z:adne obietnice ni l,LStęps·twa nie przejednają, bo 
nie masz dla nas juź życia dlużej pod takim 
rządem, nie masz niedo!i gorszej nad tę, którą 

dziś cierpimy! Nam rząd carski nie straszny, bo 
my, lud pracujący, jesteśmy potęgą, silniejszą 

od żołdactwa carskiego, od wszelkiego rządu. 
Nie straszn„, bo mamy do stracenia tyiko kaj

dany, zyskąt możemy caly .świat!". 

Łódzki Komitet Robotniczy PPS wzywał: 

Towarzysze! Uczcijmy dzień naszego święta 
·pr~ez strajk powszechny! Okażmy wrogowi. po 
rnz drugi tę potężną broń proleta~iatu? o.kaz1'.1-1". 
ją zarówno rządowi carskiemu, 3ak i polskie} 
burżuazji! ..• 

I pamiętajcie, że dnia tego w calym państwie 
rosyjskim obchodzić będą powszechne święto 
proletariatu wszyscy bracia nasi, jęczący, jak 
my, w jarzmie, caratu. Ze w dniu 1 Maja na ca
łej olbrzymiej przestrzeni carowego panowania 
okaże swą rewolucyjną potęgę lud roboczy ro
syjski i robotnicy wszystkich, uciskanych przez 
jednego kata narodowości. Sercem i myślami 
będziemy z braćmi naszymi, z tymi towarzysza
mi naszej _niedott i towarzyszami naszij walk.i!". 

Odezwa Łódzkiego Komitetu „Bundu" była 
krótka i sugestywna: 

„Towarzysze! Nadchodzi dzień l Maja, święto 
proletariatu międzynarodowego. 

Ten dzień powinien być dla nas świętym! 
Nie pracować! Wszyscy na ulicę! 
Precz z ustrojem kapitaiistycznym! 
Precz z militaryzmem! ' 
Niech żyje socjalizm! 
Niech żyje proletariat międ;zynarodowy! . 
żądamy natychmiastowego zaprzestania wo1-

ny! 

żądamy zwolania zgromadzenia ludo~ego n~ 
podstawie powszechnego, równego ta3nego i 

bez.pośredniego glosowania! 

Ządamy 8-godzinnego dnia roboczego!". 

Spodziewając się-silnych zaburzeń 1 maja 
1905 roku usiłowano obsadzić wojskiem wszys
tkie mozliwe zapalne punkty, Wojsko było obe
cne w fabrykach. Ale taka stała obecność woj
ska była ... niebezpieczna. Wojsko bowiem na
wiązywało kontakt z robotnikami, poznawało 
ich żądania, cel Ich walki I zaczynało go rozu
mieć. Na naradzie z naczelnikami powiatów I 
policmajstrami guberni piotrkowskiej guberna
tor M. Arcimowicz zalecał, aby często zmienia
no miejsce postoju wojska, gdyz robotnicy przy
zwyczajają się do żołnierzy, ' a żołnierze do ro
botników i taki oddział przestaje być groźny. 

Były I takie wypadki, kiedy polscy robotnicy 
powołani do wojska odmawiali rozkazu strzela
nia do robotników. W Wołkowysku na przykład 
rozstrzelano z tego powodu pięciu kaliszan, ~v 
Siedlcach czterech radomian, wielu innych ze
słano na katorgę lub do rot aresztanckich. Rów-

W- rzeczywisto§cł za~ robotnicy to wast rodze
ni bracia. W alczq również o wasze interesy, o 
interesy calego ludu. pracującego.„ 

Nie strzelajcie do nich, bracia żolnierze!". 

„i· BYŁO ZUPEŁNIE INACZEJ 

nit dziś świętuje się I Maja. Nie było jednego 
pochodu,' nie bylo jednej manifestacji, w której 
braliby udział wszyscy. Każda partia organizo
wała swoją manifestację. Planowano je w róż- , 
nych miejscach o różnym czasie. Zdawano so
bie sprawę, że tajniacy penetrują różne grupy 
robotników i usiłują dowiedzieć się, gdzie będą 

' demonstracje. Podsuwano im fałszywe informa
cje. Planowano organizację demonstracji w in
nych miejscach niż mówiono, jak teź w innym 
czasie .. 

Po pierwsze - wezwano do strajku powsze
chrtego, ale trudno uznać, że strajk był powsze
chny. Jak obliczyła policja na 62.444 robotników 
nie stawiło się do pracy rano 19.556, a po go
dzinie 9 pracę opuściło 2,422 robotników, nato
miast po przerwie obiadowej do pracy nie sta
wiło się 9.274 robotników. W sumie - według 
obliczeń policji - nie pracowało 1 maja 1905 
roku 31.252 osoby, to jest więcej niż połowa. 
Jak to obliczono - trudno tó . .,Pziś ustalić. 
Trzeba wszakże pamiętać, że w fabrykach o
becna była policja i wojsko, a poza tym opie
rano się na danych otrzymywanych od majs
trów. Czy były to dane ścisłe? Czy objęły 
wszystkie fabryki, a w tym i drobne? 

Po drugie - wezwano do ulicznych manifes
tacji. I te si~ udały, choć nie w naszym dzisiej
szym rozumieniu. 

Zaczęło się jut o godzinie 6 rano manifesta
cją na ulicy Milionowej, gdzje grupa robotni
ków rozwinęła sztandar. z napisem: „Niech żyje 
1 Maja! PPS". Sztandar ten zawieszono na tele
foniCznych drutach. Na widok zbliżającego się 
wojska demonstranci rozbiegli się. I tak było 
mnjej więcej do godziny . 14,00. Zbierano się na 
Górnym Rynku (Plac Władysława Reymonta), 
na Wodnym Rynku (Plac Zwycięstwa), na Tar- 1 

gowej, na Bałuckim Rynku, Młynarskiej, Łąko
wej; Widze"".skiej (Jana Kilińskiego), Łagiewni
ckiej, Południowej (Rewolucji 1905 roku), Sta
rym Rynku i Aleksandryjskiej (Bojowników 
Getta Warszawskiego). Rozwijano sztandary, 
śpiewano, wznoszono okrzyki, gdzie się udało 
zftwieszano ·sztandary na drutach telegraficz
nych Lub telefonicznych l szybko rozchodzono 
się na widok policji lub wojska. 

Sytuacja zmieniła się po godzinie 14,00. 

Rejon ulicy Wschodniej I Południowej był 

m.lejscem, gdzie często organizowano manifesta
cje ,;Bundu". Po godzinie 1'4,00 zebrało się w 
tym rejonie szczególnie duźo demonstrantów. 
Powiewały nad nimi czerwone sztandary, śpie
wano rewolucyjne pieśni. Wznoszono okrzyki. 
Demonstrację - która szła w kierunku ulicy 
Sredniej (Marcelego Nowotki) - ochraniali bo
jowcy uzbrojeni w brauningi. Od strony ulicy 
Sredniej i Południowej do demonstrantów zbli
Z;lło się wojsko i policja. Do wojska przemówił 
urlopowany żołnierz 22 Wschodniosyberyjskiego 
Pułku Strzelców, Izrael Stern. Powiedział im, że 
też walczy za „ojczyznę", że był dwukrotnie 
ranny w starciach z Japończykami, a teraz wal
czy o inte~esy robotników, W odpowiedzi na je-

• 
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go przemówienie rozległ się strzał Izrael 
Stern padł ranny. Zmarł w szpitalu. Bojowcy 
zaczęli też strzelać. Strzelano do wojska z bal
konów domów nr 23 i 25 przy ulicy Wschodniej. 
Zginęła 18-letnia Estera Weisfeld, a po mani
festacji policja znalazła w mieszkaniu domu nr 
45 przy ulicy Wschodniej rannego w głowę Ju
kela Blenda. ' Rannych musiało więc być więcej, 
ale nie zgłosili się po pomoc do lekarzy. 

Duża manifestacja odbyła się na Wodnym 
Rynku o godzinie 17,30. Doszło tam -do starcia 
z policją i wojskiem. Obrzucono kamieniami G. 
I. Nikołajewa - ·komisarza 4 cyrkulu, który 
jechał dorożką w towarzystwie stójkowego Ko
lorka, a dorożką powoził Koliński. Wszyscy 
trzej odnieśli obrażenia. Grupa ·demonstrantów 
schroniła się w parku Kwela (Park Żródliska), 
skąd ostrzeliwała się wojsku. Ranny został 
przechodzący ulicą Targową 61-letni ·tkacz Ka
rol Kersz. 

Manifestowano w tym czasie na ulicy Zarze
wskiej (Stefana Przybyszewskiego), Pfe!fera co.:. 
rawska) i na Aleksandryjskiej. Tu od kul zgi
nęli: 40-letnia żona szewca Marianna Ko$man 
i 9-letni chłopiec Jan Piasik. 

W miarę zbliżania się wieczoru .rosło w Łodzi 
napięcie. Radca tytularny A. T. Bogdanow -
pełniący tego dnia obowiązki policmajstra Łodzi 
- tak zanotował w przygotowywan~m raporcie; 

„„. u l. Wschodnia i Wolborska są tak opano
wane przez ·terrorystów, że przedstawiają w o
becnym stanie poważne niebezpieczeństwo nie 
tylko dla funkcjonariuszy policji, ale i dla pa
troli. wo;skowych, gdyż dozorcy pod wplywem 
st-rachu nie śmią stosować się do pr.zepis6w ..• " . 

Chodziło o nakaz wczesnego zamykania bram, 
aby detnonstranci nie mieli gdzie się schować 
przed policją i wojskiem. A. T. Bogdanow za
mvślał nawet obsadzić domy wojskiem, aby 
uńiemożliwić jakikolwiek ruch demonstrantom, 
ale nic z tego nie wyszło . 

O godzinie 19,00 doszło do starcia z patrolem 
6 Dońskiego Pułku Kozaków na rogu Szosy Ro
kicińskiej (Armii Czerwonej) i Przędzalnianej. 
Ulicę przegrodzono zerwanymi drutami telefoni
cznymi, aby uniemożliwić ruch wojska, a koza-' 
ków obrzucono kamieniami. 

Ostatnia manifestacja tego dnia odbyła się o 
godzinie 20.20 na Wodnym Rynku. Spiewano 
„Warszawiankę". Strzelano na wiwat i postrach 
dla kręcących się wokół manifestacji szpiclów. 
Od tych kul została cię:!ko ranna Marianna 
Bartosińska, która wyglądała z okna domu nr 
67 przy ul. Nawrot. Na ulicy Głównej {aleja 
Adama Mickiewicza) ranne zostały Wiesława 

_ W~J?,nika Byi:;trzycka, i Charta Słonimska. 

Łódzki korespondent pitma SI;>KPiL, „Z pola 
walki"'"pisa'\, ' iż demonstraeje :·popołudniowe w 
Łodzi „mialy krwawy przebieg: zabito kilka, 
raniono kilkanaście osób Tem~e korespondent 
donosił, że następnego dnia praca „we wszys-

• tkich prawie fabrykach została podjęta od sa
mego rana", ale w Łodzi nadal było niespokoj
nie, gdyż miały „miejsce nowe śtarcia z woj

skiem: wojsko raniło paru ludzi, ze strony po
licji padl · ofiarą jeden stójkowy". 

Obradujący w Londynie III Zjazd Socjal-De
mokratycznej Partii Robotniczej Rosji wyraził 
w rezolucji „swe oburzenie z powodu ?Wwycll 
morderstw zorganizowanych przez zbrodniczy 
rząd w dniu· 1 maja · w Warszawie f Łodzi". 

6. W DWA DNI Pó2NIEJ . -- - - _,,__ .... ____ .., __ _ 
doszło do nowych starć w Lodzi, choć tym ra
zem na innym tle. 3 maja 1905 roku o godzinie 
20,30 przed kościołem św. Krzyża na rogu ulicy 
Przejazd (Juliana Tuwima) i Mikołajewskiej 
{Henryka Sienkiewkza) miała miejsce patrioty
czna manifestacja, Zaatakowało ją wojsko i ko
zacy. Wydarzenia te tak oto relacjonował łódzki 
korespondent „z p·ola walki": 

• .Nadjechał oddział kozaków i począl strzela.t 
do · tlumu zebranego na cmentarzu.. Kule wyla
m11waly żelazne sztachety, porozbijały szyby. 
Kilka kul wpadlo do wnętrza kościoła i zranilo 
jedną czy dwie kobiety ... 

Raniono . w tym starciu 15 osób, jedną bagne
tem . .Tednocześ11ie z kozakami uwijala się kolo 
kościola i piechota: dano cztery salwy do tlu-
mu„. · 

Po pierwszych strzałach w kościele powstal 
poploc7i nie do opisania, prawie wszyscy weszli 
do kościola, skąd dopiero wyszli później, gdy 
się uciszyło'.'. 

Następnego dnia wiele osób wybrało się pod 
kościół św. Krzyża, aby obejrzeć pobojowisko. 
Na Zielonym Rynku natomiast toczyły- się 
wśród chłopów, którzy tu llcznle zjechali z oko
licznych wsi na targ, głośne rozmowy o wie
czornej rzezi i „przyszli oni w~eszcie do konklu
zji, że wszystkich koza_k6w należaloby wymor
dować" - donosił koresponderlt „Z pola walki". 

On też utrzymywał. że „ w ciągu ostatnich rlni 
zostalo ranionych i zabitych og6lem kolo 
czterdziestu. osób", Zabitych było - uważał on 
- co najmniej dziesięć osób. „Sześć nazwisk 
jest nam znanych" - pisał. 

Wydarzenia l maja w Warszawie i Łodzi za
początkowały nowy okres w rewolucji 1905 ro
ku. 

LUCJUSZ WtODJ(OWSKI 
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T 
en to n ieszczęsny . urząd. to sej-nów 
:rywanie kraj zgubiło, sciągn~lo obce 
oanowanie. Te :::aborów, te srogich 
l(,Zęslc naszych przyczyną. J my sami 
byliśmy nieszczęść naszyci•, winą! Gni
iąc w zbytkach '.enfatwie i biesiad 

r w yc::aju. Myśleliśmy o sobie, a ntgdy o Kra-
1u ... ". 

- Julian Ursyn Niemcewicz 

Gorzkie słowa poety-patrioty dobrze od
Z\nerciedlały stan serc i umysłów tych, którzy 
z rac j i swego klasowego usytuowania w okreś
lonym systemie społecznym decydowali o lo
sach Rzeczypospolitej Szlacheckiej. 

A Rzeczpospolita podówczas nierządem stała . 
Złota wolność szlachecka - duma i chluba pa
nującej klasy, pogrążała kraj coraz bardzie j w 
odchłaniach anarohii. Licytowały się o lepsze i 
„jedz, pij i popuszcza3 pasa" i „szlachcic na 
zagrodzie równy wojewodzie" i sejmiki-zbo
ry w swój interes tylko zapatrzonych posesjo
natów i sejmy, w Imię wolności raz po raz 
zrywane, aż do sytuacji paranoidalnych, gdy to 
za Augusta III Sasa nie doszedł do skutku ani 
~eden sejm. Nie doszedł do skutku, to znaczy, 
z~ albo zerwano go jeszcze przed obiorem mar
szałka, albo przy głosowaniu nad przedłużeniem 
k~dencji, lul!i po prostu w trakcie kadencji pod 
pierwszym lepszym pretekstem. I tak trwało to 
szlacheckie życie gnuśne i prywaty pełne, a 

ZENON JANUSZ MICHALSKI 

, 

„Aby więc calość państw, wolność obywatela 
i porządek spoleczności w równej 1t'aclze na 
zaws::e zostawaly, trzy władze rząd Narodu 
Polskiego składać powinny i z u:oli prawa ni
niejszego na zawsze składać będq, to jest: wła
dza prawodawcza w stanach zgromadzo11vch, 
1t·ladza najwyższa wykonawcza w Królu i Stra
ży i władza sądownicza w jurysdykcjach na ten 
koniec ustano1l'ionych lub ustanowić się mają
cych". 

Wychodząc z założenia, iż wielka władza od 
narodu pochodzi, jego przedstawicielstwu -
Sejmowi, czyli władzy prawodawczej przyznano 
prawo podejmowania uchwał w sprawach „po
borów doczesnych, stopnia monety, zaciągania 
długu. publicznego, nobilitacji i innych nagród 
przypadkowych, rozkładu wydatków publi
cznych, ordynaryjnych i ekstraordynaryjnych, 
wojny, pokoju, ostatecznej ratyfikacji trakta
tów związkowych i handlowyc1i, wszelkich dy
plomatycznych aktów i umów do prawa naro
dów ściągających się, kwitowania magistratur 
wykonawczych i tym podobnych zdarzeń głów
nym narodowym potrzebom odpowiadających". 

Postanowiono, że „wszystko i wszędzie wię
kszością głosów decydowane być powinno. 
Przeto. Liberum Veto, Konfederacyje wszelkiego 
gatunku i sejmy konfederackie, jako duchowi 
niniejszej Konstytucji przeciwne, rząd obalają
ce, społeczność niszczące, na zawsze znosiemy". 

wania dóbr ziem~kich oraz prawo do udziału 
w Sejmie, w :;;p raw.ach miejsk ich t głosem do
radczym. Daleko jeszcze byl<i mi es zczań stwu 
polskiemu do statusu zwyci~~kiej burżuazji 
francuskiej, ale już zaczynało sią ono liczyć w 
życiu publicznym, już „czarna procesja" De
kierta WY\\·:uła wpł. w niemały na sejmm\·e 
decyzje o mi:lstach i mieszczanach. 

Nie pominięto w Konstytucji i sprawy chło
pów. „Lud rolniczy - stwierdzono spod 
którego ręki płynie najobfitsze bogactw krajo
wych źródło, który najliczniejszą w narodzie 
stanowi ludność, a zatym najdzielniejszą kraju 
silę, tak przez sprawiedliwość, ludzkość i obo
wiązki chrześcijańskie, jako i pr~z własny nasz 
interes dobrze rozumia1~y. pod opiekę prawa i 
rządu. krajowego przyjmujemy, stanowiąc, tż 
odtąd jakiebykotwiek swobody. nadania lub u
mowy dziedzice z włościanami dóbr swoich au
tentyc:-:nie ułożyli... będą stanowić wspólny i 
wzajemny obowiązek„. Układy takowe i wyni
kające z nich obowiązki przez jednego wlafri
ciela gruntu dobrowolnie przyjęte, nie tylko je
go samego, ale i następców jego lub prawa na
bywców tak u.:iązać będą, że ich. nigdy samo
wolnie odmieniać nie będą mocni". 

' 
Ogłoszono tet „wolność zupelną dla wszys

tkich ludzi, tak nowo przybywających, jako 
tych, którzy by pierwej z kraju oddaliwszy się 
teraz do Ojczyzny powrócić chcieli", 

Konstytucja moralnej Odnowy 
• 

dorobek Rzeczypospolitej zaprzepaszczające na 
chłopskim pocie i trudzie oparte, na instytu
cjach pańszczyz.ny i poddaństwa - fila-rach 
próchniejącego ju:t feudalnego systemu. 

Proces postępującej degeneracji moralnej 
tych, co uważali się za pierwszych w narodzie, 
wyzwalał na zasadzie reakcji i zjawiska pozy
tywne. Jawiły się z coraz większą determinacją, 
występowały grupy ludzi jednym tylko ożywio
ne pragnieniem, ratowania ginącego państwa. 
Komisja Edukacji Narodowej, Kufoica Kołłąta
jowska, Szkoła Rycerska - świadczyły o tym, 
że są jeszcze siły, na których oprzeć można 
proces moralnego odrodzenia. 

Jakie konsekwencje może przynieść rozkład 
moralny społeczeństwa i rozchwianie się struk
tur władzy państwowej, wykazał tok 1772 
pierwszy rozbiór Polski. Dramatyczny gest Ta
deusza Rejtana był symbolem protestu narodu 
przestającego być nim>odległym, albo jednocze
śnie ł dowodem pełnl!"j bezsilno~cl tegoż narodu. 
I kiedy wydawało 1lę, że nic już nie jest w sta
nie odwrócić biegu wydarzeń - obradujący w 
Warszawie Sejm uchwalił 3 maja 1791 roku 
Konstytucję, która swą nazwę od daty uchwa
lenia wzięła. 

Uznając, iż los T14S wsz11stkich od ugrunto
w~nia i wydoskonalenia Konst11tucii Narodowe; 
jedy-nie zawisl, dlugim doświadczeniem pozna-
wszy zadawnione Rządu n48zego wady •.• 
stwierdzano we wstępie konstytucji -: wolni od 
hańbiących obce; przemocy nakazów, ceniąc 
draże; nad życie, nad · szczęśliwość Qsobistą eg-_ 
zystencję polityczną, ntepodleglość zewnętrzną i 
wolność wewnętrzną Narodu, którego los w rę
ce nasze jest powierzonym.„ mimo przeszkód, 
które w nas namiętności sprawować mogą, dla 
dobra powszechnego, dla uaruntow<tnia w olno
ści, dla ocalenia Ojczyzny Nasze; t jej granic ·z 
największą slabościq ducha niniejszą Konst11tu
cję uchwalamy". 

A niełatwo przyszło ją uchwalić. Był to chyba 
pierwszy i jedyny zamach stanu, przeprowadzo
ny z inspiracji osoby sprawującej władzę. Za 
wiedzą Stanisława Augusta przecież ustalono I 
utrzymano w tajemnicy termin wniesienia pro-
jektu ustawy na sejm. Przyspieszając termin 
sejmowego posiedzenia, działając na zasadzie 
konfederacji, co uniemożliwiało zastosowanie li
berum veto, przy udziale zaledwie jednej trze
ciej ogólnej liczby posłów Sejm uchwalił, a 
król zaprzysiągł Konstytucję. Nie pomogły bła
zeńskie gesty posła Jana Suchorzewskiego, któ
ry licząc iż „utworzona jest rewolucja, która 
wolność narodu zmieni w niewolę" groził za
biciem przyprowadzonego na salę obrad sejmo
wych swego dziecka, a następnie Rejtana naśla
dując rzucił się na ziemię zagradzając drogę 
posłom. · Finał w obu przypadkach był jakże 
wymowny. Obok Rejtana w milczeniu przecho
dzili posłowie w głębi ducha świadomi jego ra
cji, Suchorzewskiego wyniósł po prostu z po
mieszczenia jako ibędny balast, budząc zresztą 
wesołość zebranvch jeden z obdarzonych niema
łą ~iłą posłów. Protestującym innym nielicznym 
posłom 'I! opozycji marszałek Sejmu zdecydowa
nv dał odpór !twierdzając. że „dla zbawienia 
n 1czyzny, wszelki!!' formalnoki ustawać muszą. 
W gwaltou.mym niebezpieczeństwie, gwaltowne
go należy chwycić się lekarstwa". 

Podejmując dzieło moralnego odrodzenia na
rodu, jako niezbędnego warunku przywracania 
chwnej świetności Rzeczyt>ospolitej w dalszej 
perspektywie, a ratowania przed nieubłaganie 
nadchodzącą ?agładą twórcy Konstytucji na 
pierwszym planie stawiali opanowanie anarchii 
czvn iącej państwo bezwolnym i podatnym na 
agre~ywność obcych. 

„Wszelka wladza w spolecznoki ludzkieJ po
czątek swój bierze z woli narodu" - stwierdzo
no rzucając wyzwanie feudalnej formule 
władzy z „boże; laski". 

4 ODGŁOSY 

' 

Zabezpieczając stanowienie praw przez repre
zentantów narodu stwierdzano jednocześnie, że 
„żaden rząd najdoskonalszy bez dzielnej wladzy 
wykonawcze; stać nie może. Szczęśliwość naro
dów od praw sprawiedliwych, praw skutek od 
ich. wykonania zależy.„ zawarowaną przeto 
wolnemu. Narodowi Polskiemu wladzę praw so
bie stanowienia.„ władzę najwyższego wykony
·wania praw Królowi w rządzie jego oddajemy, 
która to rada strażą praw zwać się będzie„. 

Wlad.za wykonawcza do pilnowania praw i o
nych. pelnienia ściśle jest zobowiązana„. nie bę
dzie mogla praw stanowić ani tłumaczyć". 

Dążąc do sprawnej władzy wykonawczej, 
przed anarchizacją życia .publicznego 1:abezpie
czającą, kładli jednocześnie · twórcy Konstytucji 
zapórę na ewentualnej drodze do autokratyzmu. 

„Decyzja Królewska - stwierdzano - po
wtnna jednak b11ć podpisana także przez jedne
go z ministrów zasiadających w Straży.„ W 
przypadku gdyby żaden z ministrów zasiadają
cych decyzji podpisać nie chciał, Król odstąpi 
od tej decyzji, a gdyby przy niej upieral się, 
marszalek. sejmowy w tym przypadku. uprasza.ć 
będzie o zwalanie Sejmu gotowego i jeżeli Król 
sp6źnfać będzie zwalanie, marszalek to wykonać 
powinien". 

I konsekwentnie wprowadzając formułę mon
teskiuszowskiego podziału władzy - jako trze
cią część Rządu stanowiła Konstytucja władzę 
sądowniczą, która taką być winna by „każdy 
czlowiek bliską dla siebie znalazł sprawiedli
wość, żeby przestępny widzial wszędzie groźną 
nad sobą rękę krajowego rządu". Strzec zaś 
·tak ustanowionego porządku prawnego i całej 
Rzeczypospolitej winna Siła Zbrojna Narodowa, 
jako że „wojsko nic innego nie jest, tylko wy
ciągnięta sila obronna i porządna z ogólnej sily 
Narodu„. Wojsko winno Narodowi strzeżenie 
granic i spokojności powszechnej.„ Użytym być 
więc wojsko narodowe może na ogólną kraju 
obronę, na strzeżenie fortec i granic, lub na po
moc„. gdyby ktoś egzekuc11i jego nie byl po
slusznvm". 

Drugi obok anarchii wyróżnik ówczesnego 
kryzysu stanowiły nierówności społeczne, nie
równości, które · rodził i sam system i zwyrod
nienie spowodowane magnacką i szlachecką sa
mowolą. Nie występowali twórcy Konstytucji 
z postulatem pełnej równości, jako że sama 
Konstytucja z ducha francuskiej rewolucji za
kładającej jedynie równość polityczną była wy
prowadzona. Aż nie czas był po temu, ani ogra
nii::zone klasowo horyzonty autorów tego wiel
kiego przecież dzieła. Nie ulega natomiast wąt
pliwości, że Konstytucja w sposób jednoznaczny 
postulowała zmniejszenie istniejących różnic 
stanowych. Stanowi szlacheckiemu gwarantowa
no dotychczasową pozycję w społeczeństwie. 
„Szanując pamięć przodków naszych jako f~n
datorów rządu. wolnego, stanowi szlacheckiemu 
wszvstkie swobody, wolności, prerogatywy, pier
wszeństwa to życiu prywatnym i pubZicznvm 
najuroczyściej zapewniamy... bezpieczeństwo o
sobiste i wszelką wlasność komukolwiek z pra
wa przynależną, jako prawdziwy spoleczności 
węzel, jako żrzenicę wolności obywatelskiej 
szanujemy, zabezpieczamy, utwierdzamy.„ Szla
chtę za najpierwszych . obrońców wolności i ni
niejszej Konstytucji uznajemy, jej świętość do 
szanowania, jej trwałość do strzeże1lia porucza
my, jako jedyną twierdzę Ojczyzny i swobód 
naszych". -

Potwierdzając prawa i przywileje szlacheckie 
Konstytucja zakładała jednak zmniejszenie is
tniejących różnic społecznych poprzez poprawę 
połączenia pozostałych stanów. Znalazło się w 
Konstytucji wcześniej przez Sejm Wielki u
chwalone prawo „Miasta nasze królewskie wol-
ne w państwach Rzplitej". Uzyskali 
mieszczanie nietykalność osobistą, samorząd, 
dostęp do urzędów i godności, prawa naby-

Działaniem na rzecz złagodzenia /nierówności 
miały być także postanowienia dotyczące „Reli
gii Panującej". Wprawdzie stwierdzono, lż „re
ligią narodową panującą jest i będzie wiara 
święta rzymskokatolicka", ale jednocześnie pod
kreślono, że „taż sama wiara święta przykazuje 
nam kochać bliżnich naszych. przeto wszystkim 
lu.dziam jakiegokolwiek bądź wyznania, pokój 
w wierze i opiekę rządową powinniśmy i dla
tego wszelkich obrzędów i religii wolność w 
krajach polskich podlu.g · ustaw krajowych wa
ru.jemy". 

Stanowiła Kqnstytucja 3 Maja nadzieję 

współczesnych na ocalenie •i ochronę Rzeczy
pospolitej. Pisał Antoni Trębicki, poseł inflancki 
na Sejm Czteroletni, że „los przyszły równie 
jak i teraźniejszy zawisł od cnoty i charakteru 
narodu. Zechce być wolnym, rządnym i nie
podleglym, będzie wybieral nieskazitelnych oś

w ieconych i podle praw reprezentantów swo
ich". Doceniały także znaczenie Konstytucji -
chociaż z odmieanego punktu widzenia, ba
cznie śledzące rozwój wydarzeń w Polsce pańs
twa sąsiednie. „Nie ulega wątpliwości - stwier
dziła Katarzyna II - że zmiana formy rządu 

w Polsce, o i l e w moc11 i dzialanm utrwali się, 
nie może być dla sąsiadów korzystną. Dlatego 
obowiązek nakazuje nam przedsięwziąć środki 
dla odwrócenia zla, którego obawiać się należy 
od państwa zaopatrzonego w liczne i obfite za
soby", I rozważając najbliższą przyszłość, a w 
niej możliwość zawarcia pokoju z Turcją za
kładała, że „wtedy nadarzy się najdogodniejsza 
sposobnoAć, aby podczas powrotu wojsk na
szych przez Polskę wesprzeć niezadowolonych z 
Konstytucji 3 Ma;a... Albo zdotamy obalić o
becną formę rządu, przywrócić zaś dawną wol-
ność polską, albo, jeśliby król pruski okazał 
chciwość niepohamowaną, musielibyśmy przy-
zwolić na nowy podzial krajów Rzeczypospoli
tej.„ Polskę zamknęlibyśmy w takich grani
cach, że bez względu na dzialalnośó jej rządu, 
przez samą szczuplość swoją przestałaby być 

niebezpieczna dla sąsiadów, wśród których sta
łaby się tyl ko przegrodą". 

Nie dane było twórcom Konstytucji 3 Maja 
doczekać się jej owoców. Sojusz rodzimego 
wstecznictwa i- obcej agresji zrCT!iził Targowicę 
- symbol zdrady narodowej. Zaważył na lo
sach państwa pogląd szlacheckiej rzeczy, że o 
sile Rzeczypospolitej stanowi jej słabość, gdyż 
„słaba Rzeczpospolita nikomu grozić nie może i 
stąd nikomu powodu do agresji nie daje". 

Aczkolwiek niespelniona, pozostała Konstytu
cja 3 Maja jako dowód mądrości politycznej lu
dzi Oświecenia, jako protest wobec rozbiorów, 
jako drogowskaz w walce o odrodzenie narodu. 
Stanowiła Konstytucja zapowiedź nowej ery -
burżuazyjnej, stąd ,..; kapitalistycznej Drugiej 
Rzeczypospolitej dzień jej uchwalenia podnie
siono do rangi święta narodowego. k>zisiaj w 
warunkach ludowej władzy utraciła pewne swe 
walory, popełnił natomiast niewątpliwie błąd 
wybitny działacz socjalistyczny Ignacy Daszyó
ski, który \V. 1891 roku określił rocznicę Kons
tytµcji 3 Maja jako „pamiątkowe śwtęto kapi
talist71cznego mieszczaństwa". 

Stano\vi Konstytucja 3 Maja ważny element 
polskiej postępowej myśli społecznej, była dra
matyczną próbą ratowania ginącego państwa, 
nie wykorzystaną nie z własnej winy szansą -
na odnowę moralną społeczeństwa i wszystkie 
te przymioty na trwałe zapisały ją w narodo
wej pamięci. 

• 

Balast czy motor? 

Jednym z bardziej bolesnych i brzemiennych 
w skutki mitów nasz.ego życia publicznego są 
tzw. tradycje oarlamentarne. Gdy chcemy za
manifestować nasz europocentryzm, na.;,zą przy
należneść do rodziny demokratycznych narodów 
i państw cywilizacji śródziemnomorskiej, wtedy 
- jak królik z cylindra - pojawia się te parę 
stuleci polskiego seimowładztwa i na okrasę 
mit demokracji a'la TT Rzerz;.)ospolita„. 

Nie mam zamiaru ani ochoty obalać czy deza
wuować na.;z.yrh mniemań o własnej hi;:torii. 
J:?St to zadanie dla zawodowvch szoerlrzv o
gz rniętyrh misią głoszenia. jak" to było napraw
dę. Zresztą nie wierzę w skuteczność zwalcza
nia mitów; natura b-Owiem nie zno~i oróżni -
w miejsce zwietrzałych czy S'kompromitowanych 
legend przychodz.ą nowe, również pełne emocji. 
Nie mogą natomiast być wyparte przez poglądy 
racjonalne, gdyż proporcja mitów i „racji oświe
conych" w świadomości historycznei zbiorowości 
jest mniej więcej stała. Wolę przeto zastanowić 
się nad współczesną treścią nasc.ych parlamen
tarnych tradycji. 

Demokracja - jako filozofia organizacji tycia 
t.biorowego - ma wiele powabów i atrakcyj
nych „magnesów". Jednym z nich jest niewąt
pliwie m<>ż.ność czynienia pięknych gestów. Tak, 
gestów, albowiem w swej wierzchniej warstwie 
dem-0kracja jest spektaklem. Sądzę, ie nasze sej
mowe tradycje - jako Podstawowy element de
mok-ratycznej formuły życia publiczneg-0 - są 
właśnie pelne gestów J zdarz.ei\ niezwykłych. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że nie dotarliś
my. organizu~c rudymenty własnego państwa, 
do głębszych warstw „demokratyczności". A mo
że dopiero tera.z współcześnie do nich dociera
my„. 

jakie wartoś-ci kryją się pod spektakula.>rnym 
pięknem dernok.racji? No cóż, są to surowe, 
zgrzebne kondycje porządnej egzystencj;i pań

stwa we wszystkich jego strukturach. Tu już 
jednostka nie może blysz.czeć - skazana jest 
natomiast na dętka kolektywną rob-Ote - t od
powiedzialność. Demokracja to prymat więksto-

ści - oz.nacza zatem pgy chicmą gotowoś~ 
mniejszości do podpoTządkowania się i współ
odpowiedzialności za \vykonaw.stwo decyzji (tak
że tych, przeciw którym mniejs.wść gł<lsowała). 

Oznacza jednoc~śnie zobowiązanie większości 

do nieszkodzenia mniejszości. Reguły demokra
tyczneg-0 rządzenia przewidują ścisłe oddziele
nie trzech faz organizowania życia publicznego: 
dyskusji, wyboru i wykonania. Dyskusja po
winna być niczym nie skrępowana, wybór -
swobodny : odpowiedzialny, zaś wykónanie -
konsekwentne. Ale nie może ·być mowy o tym, 
by kolejne fazy zlewały się w jeden, anarcho
.poóobny proces społeczny - by w trakcie wy
boru jeswze dyskutowano, a podczas wykony
wania spierano sJę o wybór. 

Co do tego mają tradycje parlamentarne? 
Przede wszystkim t-0, że rue są one tylko malc
widłem z podręcznika historii. To nie Skarga, 
nie Trzeci Maja, nie Rejtan, nie proc~ brzes
ki (jako obrona ideałów)„. Tradycje parlamen
tarne to nie możność pow<>ływania się na szczyt
ne i doniosłe zaprzeszłe fakty bądź ideały - to 
przede wszystkim nagromadzony przez lata 
zbiór reguł i wzorców zachowali w sprawach 
publicznych. T tu już nie piękn<> gestu decydu
je tylko sprawd,zalna przez dziesięciolecia sku
tecznio6ć działania„. 

Przyjęcie tego , punk.tu widzenia na sprawę 
tradycji parlamentarnych skłania · mnie d<> 
twierdzenia, że to. o czym na ogół mow1my, 
jest zaledwie .. błyszczącą czapeczką", pod któ
rą kryj.e ~ię szara rzeczywistość systemu demo
kracji przedstawi.cielskiej. 

Liczne przyczyny obiekty\vne, których nie 
chcę teraz wymieniać, złożyły się na to. że nie 
\vypraC<Jwaliśmy w pełm sprawnych. demokra
tycznycll i parlamentarnych mechanizmów za
rządzania nasz.ymi własnymi sprawami - także 
w minionym czterdziest<>leciu demokracji ludo
wej. Co więcej - nie mamy tei powszechnej 
świadomości, że ,,parlamentarność" fu.nkcj<>nuje 
nie tylko w sejmie. lecz we wszy.;;tkich orz.eia
wach zbiorowego funkcjonowania ·połe~zeń.<twa 
- od prostego zebrania obywateli czy człon
ków po<lstawowego ogniwa każdej organizacji 
począ\\"SZy. 

Superdemokratyczny najwyższy organ władzy 
to daleko za mało. L;tota demokratycz.ności pań
stwa i władztwa ludu koncentruj.e się na ołasz
cz:RZnach nti:szego rzędu acz dużego znaczenia -
w samorządzie o.siedlowym, wiejskim, fabrycz. 
nym czy radzie narodowej stopnia padstawowe
go. Tarn obywatel zdobywa oolityczną praktykę 
i tam przekonuje się, co w rzeczywistości zna
czą hasła. Obawiam się wszelako, źe na tych 
płaszczyz.nacfi życia społecznego nasze tradvcje 
parlamentarne nie funkcjonują należycie. Albo 
wcale ... 

Powstaje teraz pytanie fundamentalne - jak 
balast przekształcić w naoęd? Nie wiem dokład
nie - poza jednym: że to wymaga czasu. cier
pliwości i konsekwencii w „tawianiu drobny ... h 
kroków. Gwałtowne przeobrażenia nas?.ej zbio
rowej mentalności. zmiany o cudownym cha
rakterze nie wchodzą w grę. 

Przed laty poeta Tadeusz !Wiciński p.ostawił 
trafną diagnozę oodstawowego schorzenia na
szego życia publicznego: .,u źródef d11s?.y pols
kiej na szczytach z.budowano gadatliwe młyny". 
Bolesna to prawda. ale nie aż tak. by o niej za
p<>minać. Zwłaszcza w kwestii skuteczności na
szego, systemu 'demokiracji przedstawicielsk!ej. 
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rgumenty dzielą się 
na urzędowe 
„na piśmie" i „na 
gębę". Te plerv:sze 
można interpreto· 
wać wedle uznania, 

' te drugie rot>lą atmosfe-
f rę. Poza tym są jeszcze 
I racje strony przeciwnej oraz ra· 
· cje wyższe. Wedlug racji wyż· 
, szych - globalnie rzec2 ujmu· 
i jąc - ważny jest interes sp~ 
leczny. a nie jednostka. Pa· 

1 trząc z wysoka pojedy:1czeg:l 
1 ci:lowieka po prostu nie widać, 

troch, niżej - widać swoich 
1 
Iudzi, a z całkiem bliska 

, widać niestety wyra.tnie, roz· 
l rabiacza burzącego spokój. Spo
(· kój zaś - jest elementarnym 
warunkiem homeostazy, czyli 

>równowagi ukladu. Równowa
. ga, z kolei, jest warunkiem ist
. nienia. Jasne jest wiec. że u
' kład zmierza do odzyskania za
. kłóconej równowagi poprzez 
eliminację elementu zaldócaj:}
cego. Tak to już jest. a może 
nawet tak być powinno. gdyż 
spokój jest dobrem nieoszaco
wanym, nawet jeśli okazuje się 
być cokolwiek smrodliwy. 

Wicewojewoda Bronis?aw Ja
naszek, odpowiedzialny za spra~ 
wy oświaty I wychowania, nie 
ma żadnych wątpliwości, że 
podjęte decyzje były słuszne I 
właściwe do rangi sprawy, zre-
utą czarno na białym w urzę
dowych dokumentach potwier
dzają sie przekonania pana wi
cewojewody. 

- Cala ta sprawa, pros~ę 
;.;ani, byla spreparowana od po
czątku do końca. Chodzilo o 
pe·rsonalne animozje mięc?zy 
Wilińskim ł dyrektorem Ujmą. 
Dlatego Wiliński nie zawaha! 
litę wplątywać w to młodzież. 
chcial z jej pomocą zalattvić 
~onkurenta. To są niedopusz
czalne metody, żeby w konflik· 
tach między nauczycielami tv>J
korzystywać mlodzież, 1vymu
szać od niej jaktd zeznaniii na 
iJiŚmie, ciągać po kawiarniach, 
naklaniać do świadczenia prze
tiw dvrektorowt. Wiliński slcló· 
cil cale grono pedagogiczM 10 
Liceum, wszyscy byli prze
ciw niemu i ;ego mEtodom 
ctzia1ania. No a poza tlf1"l, jak 
można nadawać rozglosu spra
wie, wciągać w to prasę!/ 
7wlaszcza że toczylo 1ię o/i
cja.tne śteiiztwo. Dokumentu ja
sno mowią, że oficjalnie nie 
potwierdzono zarzutów przeciw 
cvrektorowt. w szkole zapano
wal spokój, dzięki czemu pro
C€S wlaściwego wychowania 
może się toczyć bez przes-.tkód. 

- Dlaczego zatem, OCZYSZ('ZO

ny z zarzutów dyrektor Ujma 
1ostal odwołany ze stanowiska 
i przeniesiony na kiet"ownika 
Pogotowia Opiekuńczego? Jeś11 

l.Jył czysty, skąd ta dymisJa? 
- No, cóż komisja dopatrzy

ia się uchybień w jego ,,tosun-
1'u do uczniów, które rioglyby 
być opatrznie c,dbierane. 

- To w końcu iak? Był czy
,sty, czy były uch.vbienla. bo 
nie bardzo rozumiem? 

- W dokumentach ma pani 
j:Lsne stanowisko, zresztą, ma
my 'l:byt malo r.zasu. Gdybyśmy 
mieli go wtęce'i, móglbym oani 
przeprowadzić po17lębion1 ana
lizę myślową te170 zagadntt>nia. 
l powiedzmy szczerze. czu mo
żna poważnie traktować ta.kiego 
„obrońcę moralnosci"? Jeśli 
nauczyciel żeni się z wlasnq
uczennicq, a po roku się roz
wodzi, to czy to 1est czlowiPk 
moralny? Chcę wyraźnie pod
kreslić jedno. Wiliński docho
dzil słusznych rac;t. mlal pra
wo. 11.atomiast for ma jego dzia
lania b1Jla absolutnie 11iedopus:
c-zalna, wysoce naganna! No i 
on się. proszę pani, leczv u 
7>sychiatry!!! Może jak bęrlzic 
zdrowy, będzie m6gl wrócić do 
nauczania„. 

Pan wojewoda. we własnym. 
służbowym ~abinecie. czuje sie 
bezpiecznie tak bardzo. ża nie 
waha ~ię babrać w prywat-
11ym życiu nieol;iecnego, że po
mwa sie do jawnPgo klamstwa 
ł pomówienia, na kt6re w Ko
deksie Karnym sa paragrafy. 
Insynuacje „małżeńskie" n nie
prawdziwe i obrzydliwe. nadto 
;;ugestia. 1akobv Czesław Wi
liński leczył sic psvchicznle na 
długo orzed cała afera - co 
ma świadczvć o lego 11icpoci:1r
ta lnoścl - podam1 lOstała t.ak 
~akby sam kontakt z lekarzem 
psychiatra ~tanowił wvstepek 
równie nagan11v. co defrauda -
c1a ~rosza oubłiczneE(o. 

Zatem -· ur?ad stanowisko 
zaial. decnle oowzial. sprawa 
skończona. Amen. A iednostka 'I 
.Tednostka naioierw walczyła w 
imie ideatów, ootem w samo
~bronie. ślac tlstv o•l redak
cjach gazet. odwolujac się. tłu
macząc W końcu 1ednostka za
:-zęła walczyć o utrzymanie w 
karbach rozdygotanvch nerwf.iw 

ROMA LOCUTA -
CAUSA FINITA . 
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„ ... Jest tei: zastanawta)ące, t11 
uczennica Il Liceum Ogólno
l:sztalcącego, z takich .::arzutót11 
wobec dyrektora. zwierzyla aie 
nauczyctelowt - , mężczyźnie ..• " 

Cytat powyższy podsumowuje 
stanowisko, jakie uznała za 
stosowne zająć w kon!llkcie 
Podstawowa Organizacja Par
tyjna przy II Liceum Ogólno· 
kształcącym w Wałbrzychu. O
stre w tonie „Oświadczenie" 
POP zarzuca nauczycielowi geo
grafii, Czesławowi Wilińskiemu, 
że skalał nienaganna opinie e
tyczną i· zawodową zasłużone
go pedagoga, dyr. Ryszarda Uj
my (tu następuje lista odzna
czeń i godności społecznych 
jakimi uhonorowany był dyrek-. 
for). Macierzysta organizacja 
partyjna jest przeciw, grono 
pedagogiczne Liceum - podzie
lone i skłócone. Jedni bronia 
dyrektora, Inni oskarżają. Więk
szość nauczycieli, także Czt?sław 

JOLANTA W·RO~SKA 

Wiliński, ma za sobą kilkanaś
cie lub nawet kilkadziesiat lat 
f,racy w II Liceum. Są wśród 
nich ludzie cieszą=y się zaufa
niem i szacunkiem uczniów. co 
niekoniecznie musi iść w parze 
7. dobrymi notowaniami u 
władz. Wilińskiego uczniowie 

· lubią i szanują. od lat uczest
niczą w inicjowanym przez 
geografa ruchu turystyczno
·krajoznawczym, ufają mu. Dy
rekt:;r - szefuje szko:e o<l 
września 1980 roku. kiedy to. 
jak niosła plotka po mieście, 
richo usunięto go ze stanowi
ska wicekuratora Kuratorium 
vświaty i Wychowania, Z3 
<:zastanie samochodowymi talo
nami. Jedni więc bronią auto-
1ytetu szefa, w imię dobra 
szkoły i zachowania twarzy 
wobec uczniów, drudzy - WY· 
pomfnają hodowle świń na te· 
~·enie szkoły (centrum miasta). 
uprawianą przez dyrektora. al
bo szantaże zza tarczy „boleś· 
nie doświadczonego 01ca"~ któ
ry tragicznie utra.cil syna. Przez 
te nieszczęście państwa U Jmów 
(małżonka dyrektora także u-· 
czyła w II Liceum) nauczyciele 
bywali stawiani w niezręcznych 
sytuacjach i ie~cze w parę lat 
po tragicznym zdarzeniu, mu
sieli milknąć wohec argumen
tu. że .,poniesiona stratc wy
maga od podwladnuch należ
nego uszanowania". Z tego po
wodu doszło nawet w pokoju 
t'auczycieiskim do regularnej 
bijatyki. gdy jeden z nauczy· 
dell zaprotestował przeciw nad
ufywaniu pamięci zmarłego sx
na dyrektora do szantażowania 
rady pedagogicznej. Fizyk zo
stał publicznie zelżony i pobi
ty przez dyrektorskie małże,1-
stwo. Proces sadowy uznal ra
cje pobitego, nakazał dyrekto
rowi przeprosiny, ale nie mógł 
zapobiec próbie - ua szczęś
cie nieudanej - d.vscyplinarne
go usunięcia z pracy podskaku
Jącego nauczyciela fizyki. 

Działy sie przeróżne dziwnoś
l'J w pokoju nauczycielskim. co 
rzecz jasna musiało byc zau
ważone i komentowane wśród 
uczniów. Tylko więc ostatni 
bałwan mógł stwierdzić, że do
piero wyskok Czesława Wiliń
.!'.kiego poważnie nadszarpn~ 
dobre imię szkoły f autorytet 
grona pedagogicznego. Nie ma 
cudów. takich historyjek nie da 
się zamknąć za drzwiami po
koju nauczycielskiego i 'tylko 
dziwić może nie;:wykla WYI'OZU
miałość zwierzchnich wład't o
światowych wobec zdarzeń "' 
szkole. 
Wyrozumiałość zwier.i:chnoścl 

miała jednak granice. a zosta
ły one przekroczone w momen· 
cie, gdy sprawa przedostała się 
do prasy. Tego już za Wiflle. 
;:;rodowiskowe bru(ikl - zgod
nie z zaleceniem śp. Dulskiej -
należy prać we wlasnvm 
gniazdku i biada temu, co po
leci z jęzorem do gazety Tak 
też stoi w dokumencie, jaki o
.trzymał Czesław Wiliński od 
wojewody wałbrzyskiego. 30 
czerwca 1984 roku: 

„Na podstawia art. 14 usta
wy z dn. 21 lipca 1983 r. o 
szczególnej regulacji J)rawne; w 
okresie przezwvcłężanla kryzy
su spoleczno-ekonomicznego 
oraz zmianie niektórych ustaw" 
Wiliński został wvrzucon:v z 
1ajmowanej od 18 lat posady 
nauczyciela geografii w Liceum 
I przeniesiony do szkorv Pod
stawowej (znaczy. że naganna 
rnoralnie jednostka niesłycha
nie jest szkodliwa dla młodzi 
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gimnazjalnej„ ale w }'Odsta• 
wówce już nie jest szkodliwa 
w żadnym razie). 

W uzasadnieniu decyzji pisze: 
„Jako nauczyciel II LO efo· 

puścil się obywatel Tażących. u
chybień wobec mlodzieży, ro
dziców, grona pedagogicznego i 
dvrekcji. W okresie mcwzec -
czerwiec 1984 roku, samowohtil! 
i bez zgody wladz oświatowych, 
przeprowadzil Ob11watel na te
renie szkoly dochodzeni-.t skie
rowane przeciwko dyrektoTowi. 
Swoim postępowaniem sial O
bywatel ferment wśród ucznió1v 
i nauczycieli. Podburzal ttcz-
1.iów oraz rodziców t nauczy
cieli przeciwko dyrekcji., co 
znalazlo potwierdzenie poc!czas 
przeprowadzonego prz.:iz Xu;·a
torlum Oświaty t Wychowania 
postępowania w yjaśn!ajc~ccg'.J" 

Czy wobec powyższego, po
.;tępowanie prowadzono na o
koliczność postawionych rlyrek
łorowi zarzutów, czy też w 
związku z „podburzaniem" nau
czyciela geografii?? 

Dalej czytamy: 
„Dzialanie Obywatela należy 

ttZnać za niewlaściwc, szkodli-

we wychowawczo, bowiem do 
'<onfliktów z dyrckto1·em zosta
la wciqgnięta mlodzież szkolna. 
( ..• ) Powyższa dzialalnJ.ić Oby
watela doprowadzila do calko
witej dezintegrac;t zespol\L nau
czycielskiego, co w widoczny 
(?? - JW) sposób odbUo się 
na wynikach nauczania i wy · 
chowania oraz dO'Pf'OWadzi?o do 
znacznego obniżenia autortiteitt 
zespolu nauczycielskiego s'71cnly 
w środowisku". 

Podpisane: wicewojewoda 
wałbrzyski. B. Janaszek. 
Czesław Wiliński odwołuje 

się od decyzji do Dyscyplina1'
nej Komisji Odwoławczej di.a 
Nauczycieli przy Ministrze o
światy i Wychowania. Rozpra
wę naznaczono na 12 września 
1984 roku. Do Warszawy jedzie 
Wlliński, mgr Lewicka. która 
będzie obrońcą (wg usta\\o'Y nie 
może być to obrońca zawodo
wy, lecz wybrany przez delik
wenta blłskl lub kolega po fa
l'hu, w tym , wypadku pani Le
wicka jest nauczyclelką W' tym 
samym liceum) oraz - na 
własna prośbę. gotowa poś'l.".riad
czyć w obr?nie Wilińskiego, 
jedna z poszkodowanych u
czennic, w towarzystwie swej 
matki. 

Zespól orzekający nie dopusz
cza świadków obrony, którzy 
jakoby nie wnosza do sprawy 
zasadniczych treści. 

Orzeczenie wydane przez Ko
misję . której przewodnic.i:y 
mgr Bogusław Cichy, wicedy
rektor Departamentu w MOiW, 
„postanawia zaskarżon.1 decy
zję w zakresie wtny zmie'!liC i 
uznać ob. Wilińskiego winnym 
tego, ie w okresie marzec -
czerwiec 84 r.. zakladając z 
góry winę dyrektora II Liceum 
na podstawie relacji uczennic -
przeprowadzał na wll&snq rękę 
dochodzenie przy pomocy me
tod, które wywolaly ferment 
wśród uczniów i nauczycieli tej 
szkoły, a w zakresie lcary -
zatwierdzić. Orzeczenia niniej
sze jest ostateczne i nlc pod
lega zaskarżeniu". 
UŻasadnienie orzeczenia jest 

podręcznikowym przykładem 
contradictio in adieeto: 

„Wina ob. Wilińskiego jest 
oczywista i bezsporna 10 pod
stp.wowych zarzutach, które 
sformulowano w decyz;i wice
wojewody walbrzyskie(Jo. Ko
misja uznala za uzasadnione 
zwolnienie obwinionego od za
rzutu, ie bez zgody wladz o
Awiatowych prowad.zil na tere
nie szkoly dochodzenie i ż2 
podburzal uczniów ł nauczycieli 
oraz rodziców przeciw dyrekcit. 
W pierwszym przypadk1t 
::goda taka nie bylaby mn da
na (dlaczego? - JWJ i nie 
musial o niq zabiegać, a w 
drugim - brak jest dowodów 
na uzasadnienie zarzutu. że 
swoim postę.potvaniem obwinio
ttt1 podburzal przeciw dyrekto
rowi szkoly". (. •. ) „Natomiast 
cala dzlalalność obwinionego, 
od momentu otrzymania sygna
lu od uczennic ł zlożenia przez 
nie - na życzenie obwinione
go - oświadczeń na piśmie ł 
nadania sprawie biegu urzędo
wego jest aganna. Znamienni.' 
;est, że pierwszym rozm.ówcą 
obwinionego b111 prokurator. a 
gdy ten odmawia zajęcia się 
sprawą (swoją drogą nieuk ja
kiś czy co? Otrzymuje donie
sienie o prawdopodobnym zai
stnieniu przestępstwa 1akim iest 
ole tylko gwałt. ale i :lego pró
ba, a tym bardziej wobec oso-

by ta!etnef w strukturze for· 
malnej i nic?) obwinion1J sk~a.· 
aa pismo na ręce wicewo3t'!t.:10-
d y". 

Nie wiem, może ja jestem 
przedwojenna, ale co jest na
gannego i „znamiennego·• · w 
przedstawionym tu postępowa
niu? 

Dalej w uzasadnieniu pisi:e: 
„Charakterystyczne dla vo-

siępowania obwinionego jest 
to, iż z góry zalożyl, ze uczen
nice mówią prawdę, a do roz
patrzenia sprawy wladne s.: 
tylko ins'tytucje pozaszkolne. 
Dlatego nie zwrócil się <J jej 
.;badanie do Kuratorium O:iwia· 
ty i Wychowania, z dwutygod
niowym opóźnieniem poinjor
mowal o zajściu wychowawc~u
nię klasy, do której uczęszczaly 
sicarżące się uczennice, nie 
przcdlożyl sprawy na posiP.dze
niti rady pedagogicznej, nie 
zglosil 3ej co najmnie:i do wice
dyrektora szkoly. O tendrncyj-
1iości postępowania obwinione
!JO, wyznaczaniu sobie roli je-
1.ynego sprawu:d!iweg.1 świad
czy też jego dalsze postępowa
nie: poszukiwal ł naklanie.Z do 

pisemnvch zeznań inne uczen
nice, rzekomo napastowane 
;;rzez dyrektora, wyslal te o· 
świadczenia do „Przegi.ądu Ty- · 
godniowego", zorgamzowal 
i.potkanie dzLennika1'za z u
czennicami. Zaniepokoionu P'J'Ze
dlużającym się zalatwianiem 
sprawy przez wla4ze woje
wódzkie, obwiniony pisz.z sam, 
bądź inspiruje cl.o pisania skarg 
do Ministerstwa Oświaty i Wy
rhowania. (.„) Wyra.żal nieza
dowolenie z rzekomo t.enctetz
cyjnego przesluchiwania po· 
szkodowanyclt( •.. ). Oceniajcie po· 
stępowanie obwinionego, Ko
misja nie mogla się dopatrzyć 
•i: nim li tylk<J dobra 1lczennic 
- co zaslugiwaloby na pochtviJ
lę. Zatem rzecz nie tJJ celu, 
lecz w metodzie, która przynio
sla w rezultacie .!zkodę uczen
nicom, nauczycielom i szkole. 
Komtsja doszla też do wniosku, 
że stany lękowe i nerwowe u
czennic spowodowane byly nie 
obawami przed zemątą dyrp.k
tora lub 3ego żony. lecz uświa~ 
domieniem sobie konsekwen.cil 
pr4WrtO•Ol>fjcżiljotvyth SW'YCh Ó~ 
sTcarżeń( ... ). Jeśli zważyć, że ob-
1i;inion11 jest doświadczonym 
nauczycielem, cieszącym się au
tor11tctem ·wśród uczniów. to 
metody jego dzialar..ia muszą 
budzić sprzeciw i zaslugują na 
ukaranie. Zatem kara jest 
wspólmierna do winy i w pel
ni zasadna". 

O tempora! O mores I Toż to 
szczyt wodolejstwa. braku lo
giki rozumowania. nie mówiąc 
już -0 całkowitym pominięciu 
sedna sprawy. do czego, naj
bardziej konserwatywna ze sk:o
~tniałych. administracja oświa
towa. bez żenady l'iię przyzna
je. Ze nie o cel chodzi. a o 
'5rodki. Nieważne. czy jemu u
kradziono zegarek, czy on u
kradł zegarek„. Nie będzie dal
szego komentarza. 

Czytelniku. pewnie od po-
czątku chcesz wiedzieć o co 
poszło? -

CHRONOLOGIA 

13 marea 1984 r. do geografa 
Czesława WilińS'kiego, zgłaszaja 
sie trzy uczennice. zdenerwowa
ne. iedna płacząca. Ze skarga 
Jedna z. nich. wezwana ori:ez 
dyrektoTa do oustego gabine 
tu staie sie ofiara oróby u
wiedzenia wyrażającej sie w su
gestiacb. mowie i uczynkach. 
Koleżanki no.szkodowanei oó
twierdzaią. że oodobne fakty 
miałv iuż miejsce. że kilka in
nyeh dziewcząt w .sz.kole także 
oadało ofiara nczególnnh u
podobań dyrektora. Obdarz.onv 
zaufaniem nauczyciel. choć nie 
iest wychowawcą dziewcząt. 
proszony iest o interwencie i' 
-0brone. zaś ooszkodowane ~o
towe są oisemnie ootwieroLić 
swe ze:mania. 
Oskarżenie jest bardz.o oo

ważne. w dodatku natury cokol
wiek delikatnej. Wiec naioierw 
sookoina rozmowa z uczenni
ca. cz.v nie zmyśla. oow1ado
mienie rodziców. Pierwsza baTie
ra - strach uczennic orLed 
możliwymi szykanami w razie 
ujawnienia i lek rodziców v 
swe dzieci. Czy publiczne -::irze
ciwstawienie sie dyrektorow; 
nie z.aszkodzi dzieciom w miu
ce. w zdaniu matury? 
Może to asekuranctwo I 

• 

bierne !'rzyzwo1enłe na -:!Yttnł· 
tariską bezkarność. a może do· 
świadczenie oouezaiace o tvm. 
co sie dzieie z oodskakuia~Y•~n. 
Ludzie mówia, że z Wałbrzv 
cha świat wyda.ie sie odległy, za 
e:órami, ta lasami. Może n1'z:e~ 
tę głęboką kotlinę, w której roz
lewa sie mia.sto. może przez t\) 
,górv i hałdy gro<lZ<l(:e od &wia
ta. troche jest tu utru faion.l 
cvrkulac.ia świeże!(o powietrza 
A ulubiona mrejscowa rozrv-.v
ką jest karuzela. I jakoś rzadko 
sie z niei soada, nazwiska te 
same, fotele inne, to sie czł0 -
wiek niechetnie wychyla. 
Czesław Wiliński chce ciys-

kretnie, ale pooełn.ia błąd tak· 
tycz..'1y. \VychowawczYni Poszko
dowanych uczennic dowiadu.i e 
sie o fakde oo dw6ch tygod
niach. Na radzie peda.e;o~tcznei 
sorawy nie stawia. Znaiac ~łe
bokie oodziały wśrótl n:rncz:r
c!eli. niedobrą atm:>s!ere. r:o
wątpiewa w skut~cz..'1ość tu pod
:etyd1 działań. Zarzut późnic i
:izv. iakobv należało OC\vJ.ado
mić co na.imniei wicedyrl''d0r;i 
liceum, jest idiotyczny. To „co 
najmnie.i" należało iść z tnn do 
dyrektora? 

Do Kuratorium Czesław Wi· 
liński też nie idzie. śwhdom. 
ie niedawny wice~urator. dtiś 
jego bezoośredni orzełoi-0nv. 
może :z;nieć tam swych znajom
ków, co BPrawie PO cichu ulkre
ca. łeb. Woli od razu do wke· 
wo.iewody, by mieć gwan:.ncie. 
że sorawa zostanie uczcnvie 
zbadana. Czy ieito oodejrzenia 
co do p0wiązań dyr. Ryszard;; 
Ujmy z pracownikami Kurato· 
rium były uprawnione i zasad
ne. nie wiem. nie moge osądzać. 
Wicewojewoda otrzymuje wy
czerpujące pismo w kilka cini p<1 
zajściu. Przez dwa tygodnie 
trwa cisza, w czasie której Cze
&ław Wiliński s'OTawdza nraw
<lziwość oświadcz.eń uczennic, 
chce to mieć na piśmie. bo pu-
ste itadanie nie jest żadnym 
dowodem. a tu trzeba rzetel-
nych dowodów. by wysunąć tak 
poważne oskarżenie. Cisza trwa. 
uczennice niesnoko.ine o swó · 
los. czeka.ia na komisje. uosn
dza.iac ieo.l!rafa, że zlekc~ważyl 
spr a we. 

W miesiąc od złożenia 01sma 
oonowna wizyta u wicewoiewo
dy z orośbą o wyjaśnienie prz.v
czyn z.włoki. Usłyszy wtenczas 
Cz.esław Wiliński, że to iakieś 
fantazje nieodpowiedzialnvci1 
oanienelt. słabych. w dodatku. 
uczennic. a w oi:tóle to„. insy
nuacja iest iasna: panienki ma
ia nieco lekkie obyczaje, oew
nie same sprowokowały, ą w 
ogóle to cóż w tym złego, że 
dyrektor pocałował uczennice? .. 
Wobec takiej postawy, Czesław 
Wiliński wysyła skarite do Mi
nisterstwa. 

I doniero na wniosek MOiW. 
KuratorLwn wałbrzyskie • oowo
łuje komisie dla wyjaśnienia 
sorawy. Mineło oółtora ru1e
siąca od powiadomienia ~•ładz. 
Komisja prowadzi dochodumie 
w szkole. orzesłuchuie ucz.enni
ce. ale protokołów do Podoisu 
żadna z nich nie otrzvmuie 
Zdarz.aja sie orzYPadki zastra
szania uczennic konse<kw<?ncia
mi dalsze.11:0 oskarżania dvrekto~ 
ra - co zresztą oowoduie wy
słanie do Ministerstwa skargi 
przez matke jednej z. orze5łu
chiwanych. Bez odpowiedzi. 

Podobnej treści skargę na spo
sób prowadzenia dochodzenia. 
wysyła do Warszawy iakże 
Cze.sław Wiliński, upoważnion · 
do tego relacjami uczennic i 
swym sumieniem peda~o~a. Tn 
oznacza, że w Kuratorium Cze
sław Wiliński jest onekreślf'ln 
raz na zawsze. A już !'zczvtem 
"nieodpowiedzialnego dzialania" 
.iest cm!J do prasy. Czesław 
Wiliński rozmawia r: m!ei~o
wvm korespondentem 0 AP i 
„SZTANDARU MŁODYCH" 
red. Andrzejem Basińskim. 
który 7ada kontaktu z uczenni
cami. W rezultacie. 6 r:zerwcn 
84 r ukazu ie sle w .. SZT AN
DARZE MŁODYCH" artyk•tł pt 
„Czv lubi.oz Wandziu swoit"t!·'l 
dv:rektora?" 

W a.rtyku~e nie ma żadnvch 
danvch .. topo~raficznycb" umC'
żliwiaiacvcjl identvfikacie miei
sca a>kcii, na7.wisk boha~~.rł>'v 
ot, mogło się przydarzvć wsze
dzie w Po1see. A mogło. mo 
glo .. 

A jednak nożyce doskonale 
wiedziałv, w kt6zy to stół ude- 1 
nono. Szla~ trnfił •. delikatna 
nature spratvy". spokój L 
wszystkie możliwe czvnnik; 
Wvwleczenie SOt"aWY na wido1( 
publiczny jest kamieniem śmi':!r
telnej urazv 1 onże kamień rPl
nie trafia pyskatei?o geO!!r~fa. 
Żebv było 5mie.~zniei . dw" t\ l!o
dnie przedtem, 14 maja 84 roku. 

Kurat.orlum wyst.osowato de 
Czesława Wilhiskiego pismo .• 
z podziękowanięm za oby\vatel
ską · d pedagogiczna troskę o 
morale szkoły i wyrażeniem na
dziei, że ,,„.osobiste zaangażo• 
wanie się Obywatel-a w sprau•e. 
nie wpłynie na pogorszenie się 
atmosfery pracy w szkole". Na 
i wykrakali! Atmosfera nie 
tylko się pogorszyła, atmosfe· 
ry nie ma .wcafel W szkoli! 
wrze, POP wystosov.ruje oslr~ 
„Oświadczenie", jednozna.czni'l 
broniące dyrektora i potępia~ 
jące Wilińskiego, uczniowie. tuż 
orzed końcem roku mają żer, 
; raczej lekcję poglądową pod 
tytułem „los takich, co się wy• 
ch.ylają" i wyciągną z nie:l 
wnioski, które w trzecim poKo
leniu odezwą się nam jeszcze 
paskudną czkawką. 

W dzień po prasowej publi
kacji. 7 czerwca 1984 r, odby
wa się Nadzwyc:?:ajna Rada Pe
dagogiczna II LO. Dyrektor ata· 
kuje frontalnie, padają obelg~ I 
komentarze tyczące życia osohi. 
steg-0, podpadające pod pan: 
paragrafów Kodeksu Kamego. 
Nauczyciele podrieleni do óeszty 
na dwa wrogie obozy, jak zre
sztą przyznaje Czesław Wiliń· 
ski - większość jest przeciwk.:> 
niemu. Główny zarzut, posą
dzenie o prywatne rozgrywki 
personalne z dyrektorem. o wy
wleczenie takiej brudnej spra
wy do prasy, co podważa auto
rytet (sam brud sprawy. rzecz 
jasna, autorytetu nie podważa?), 
Nade wszystko zaś, licznieJS7a 
grupa ciała pedagogicznego Jest 
zupełnie zaskoczona rodzaiem 
zarzutów postawionych dyrekto
rowi Ryszardowi Ujmie. :?ierw. 
szy raz w ogóle słyszą o :::zym~ 
takim! Przepraszam, .a prowa
dzone od miesiąca na terenie 
szkoły dochodzenie komisji z 
Kuratorium? Też o tym nauczy
ciele nie słYszeli? To z. kiin 
właściwie troz.mawiała wyi,;o..'l:a 
Komisja? 

Jedyny wniosek konstruittyw. 
ny z nadzwyczajnego posiedze. 
nia przyobleka się w pismo do 
Kuratorium z monitem o pn.y
sp.ieszenie dochodzenia i wyjaś
nienia sprawy. 

Po czym następują wydarze
nia dziwne i krew w żyłach 
mrożące. Jak w lwowskiej oio. 
sence„. o północy się zjawili 
jacyś dwaj c:vwili. tnie nikomu 
nie mówili. tylko w mordę bili. 
Po pierwsz.e - nie o półnacy, 
tylko w biały dzień, w szk.1\e:, 
w jednym z gabinetów, Czesław 
Wiliński zostaje ciężko pobity 
przez dwóch facetów. Zwyczaj. 
nie, weszli do sz.k-0ły, by!J u 
dyrektora. po czym aprali nau
czyciela i spokojnie sobie po
szli. Jest' 1>0gotowie, obdukćJa 
lekarska (rany cięte głowy), 
przyjeidża milicja. Afera r.a 
cztery fajerki, ku budowie aJ
torytetu szkoły w oczach dzia
tek. Jednym z rozbójników o
kazuje się być tatuś wychowa
wczyni poszkodowanych uozcn· 
nic. Proces sądowy przerywa 
amnestia dla sprawców, .'i\'ła· 
ściwa komisja zaś nie orŻyj. 
muje do wiadomości szkody 
zdrowotnej i psychicznej ponie
sionej w czasie i miejscu peł
nienia obowiązków służbowych 
przez Czesł,awa Wilińsk.lego. 
choć w końcu przyznaje odszi<o
dowa.nie. Wiliński zaczyna mieć 
dość. nerwy mu wysiadają. 

W miesiąc PO artykule oraso
wym 30.06.84 r. przychodzi dy· 
scyplinarne zwolnienie z Pra
cy. Być może Komisja Kurat.o. 
rium wyjaśniła już do konca 
sprawę, rozsądziła winy, flle nic 
była uprzejma powiadomic o 
tym Rady Pedagogicz.nej CI LO 
na piśmie. Za to „na podstawie 
przeprowadzonych dochcY.lze r." 
wicewojewoda dymisjonuje Cze. 
sława Wilińskiego z. paragrafu 
14 ustawy o szczególnej regula
cji ... 

Koniec znamy. Roz.prawa o<l
woławcza w Warszawie, utrzy
manie decyz.ji wicewojewody w 
mocy .. Apelacja do ministra -
bez skutku. Minister Far:>n u
mywa ręce. Wiliński zapada n,; 
cię-:tka - nerwice reaktywr.a z 
objawami wyczerpania psychicz
nego. Leczy się u neurologa i 
psychiatry, od pół roku na lwo;
nieniu lekarskim. trzyma się 
kupy dzięki proszkom i pastyl
kom. Uprawia ogródek, rąbie 
drzewo i myśli. Bez przer..vv 
myśli. dlaczego stało sie tak, a 
nie inaczej. Chciał dobrze, · nie· 
o własny interes wojował, o za
sady mu szło. Te nienaruszainei. · 
ludzkie. nauczycielskie. Nie, 
nieorawda. to orzedeż icdnak 
był jego· Interes, to o jego ideały 
chodziło. o ieito własną twarz 
o sumienie. 

Nie może spać. bije· się z 
myślami. tysiąc razy przewrac .l 
stosv papierków. jakimi obro~ła 
.. sprawa". zadręcza bliskich 
swymi wątpliwościanł. nie ro
zumie ... 

Persona non gratis? Nie za 
darmo. nie dla abstrakcii oo

. kłócił się ze swoim światki.:!m, 
za swoje rozumienie prawoś.:; . 

Persona non gratis? Persona 
non grata? 
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!edawna uioowiedi worowodzenła 
czy też przywrócenia podstaw filozo-
fii w oroi<ramach sz.kolnycn wytvo
la!a zrozumiałe zainteresow'.lnie w 
kołach oeda!!oJ:!ów. wychowawców. 
działaczy. którzy 1uż od dłuższe!!o 

.:zasu oczekiwali. że tak ważna dzied'Lk1n wie
dzy, stanowiąca refleksie o człowieku i świe
cie. uzyska należne sobie · mieisce w edukacji 
młodego pokolenia. Dla zasie~niecia <>Pinii w 
tej S"PII"awie zaprosiliśmy do redakcji: 

wicekuratora oświaty i wychowania - mgr 
ROCHA KOPACKIEGO, 

prezesa Zarządu Łódzkieg-o Towarzvstwa 
Krzewienia Kultury SwieckieJ - dr Wł,A4 
DYSŁA WA LESNEGO, 

adiunkta w Katedrze Filozofii Uniwersvtetu 
Łódzkiego - dr TADEUSZA MENDELSKrn
GO. 

napleć ideowych i soołecznveh. którym! ~ie ch~
rakteryzuie współczesna epoka. Mało irto z 
wierzących wie no. o wzrastającym znaczeniu 
tzw teolegii wyzwolenia w katolickich kr 1iach 
Ameryki Łaci1i.skiei cz.v o nowych obszaTach o<l
dział.vwania myśli marksistowskie.i. Maiac r•a 
uwadze tę, do$ć powsze:::lmą niewiedzę Towa-
rzystwo Krzewienia Kultury świeckiei 1uż 
dawno temu wysuneło prooozycie wp:::-owgdze
nia do szkół przedmiotu z zakTesu filozofii i 
religioznawstwa, aby ułatwić młodemu Polakc
wi dos·trzeżenie treści czy też soosobćw ż~·cia 
mniej iednostronnych niż te, które sie u nas 
uprawia. aby ponadto oobudt.ić go do rac.io
nalistycznej, humanistycznei refleksii. Stoie na 
stanowisku, że człowiek, każdy człowiek, no
winien n)ieć możliwość wybra11ia iwlatopOl!l:'l
du . .Test on faktycznie tych możliwości nozha
~dony, J?;dy zna tylko ieden światopof!ląd. iak 
to czesto u nas bywa, a nie wie, co reprezen
tują sobą inne systemy i ooglądy. 

Swiat jest bardziej skomplikowany niż to nam się wfdaje! . 

OOTU". prz.ewartokiowywanla. poszukiwań. 1'.vl-
ko filozofia ze swoim bogadwem rozwiaz:::ń 
moralnych i receot na żvcie może wyzwolić 
człowieka od tyranii iednee(o wzorca. 

I wreszcie trzeci teren sootkania z filozl):-ia 
- to problematyka obywatelska St.ałym asoek
tem wszystkich systemów filozoficznych były 
ich konsekwencje w dziedzinie nolit.vczno-ideo
logiczmei Wszystkich systemów. tzn. również 
tych, które sie oodawałv za czYs·to teoret-,rcme. 
wolne od ideologi! i a.polityczne. Nieświado
mość tego. że każda filozofia ma s'wói as1,ekt 
ideologiczno-politycz.nv iest niebez.pieczna ·fi.lo
zoficzną ii:tnoranc.ia. świadomość współczesne~o 
Polaka iest rozoieta nomiedzy trzema bieituna
mi: zesoo1ami wartości prouairowanymi :Jrr.ez 
socjali.styczne państt\."O, nrzez Kościół i orz.ez 
nrzenikaiacY z Zachodu model neokapitalizmu. 
który mieni sie doskonała demofuracia. Trw 
b\eguny! A wier: wcale nie mamy do cz:vni"!nia 
z „konfrontacją" miedzy państwem a Kościo-

. ' . ~ ... .„ . ....„ ' . . 

-Filozofia powfaaea do lask 
A oto przebieg rozmowy. 

REDAKCJA: - Ja.k wiadomo. na.leży sie 
liczyć z bliska .fui decyz,ia wprowadzenia od 
września 1986 r. do proirramu nauczania s7.kói 
średnich przedmiotu nod tymczasem propono
waną nazwą „Pronedeut:vki filozofii i relido
znawstwa.". Sądze, że znaczna cześć opinii nub
licznej może nie zdawać sobie snrawy. czc~o 
na1eżałobv od teito nrzedmiotu oczekiwać. jnki 
powinien on obe.imować zakres treści proirra
mowycb, a pewnie też nie wszyscy doeenia.i;l 
potrzebe wprowadzenia nrouedeut:vkl. tym bar
dzie.i IZ. trudne warunki bytowe kieruja mval!"~ 
ludzi racze.f ku umie.ietnośclom nrakhcznvm. A 
jak pa.nowie sie zapatru.fą na te zmiane? 

R. KOPACKI: - Sądzę, że naleiv sie Cz.vtelni
kom wyiaśnienie. ii wprowadzenie now::l!o 
orzedmiotu nasteouie na tle sz.erszvch .,;mian 
w systemie kształcenia i wvchowania, i że 
stanowi to tylko dTobn.v wvcinek nrocesu za
chodzącego zarówno w szkolnictwie oodstawo
wym iak i średnim. Bo nie iest to tak. te wraz 
z zaniechaniem czv też odłożeniem wprowadze
nia systemu szkołv dziesiecioletnlei o-dstaPiliś
mv od zamiaru modernizacii nauczania~ orze
ciwnie. dokonuje sie mo<lernlzacia kształcenia 
o!!ólne.E('l i zawodowe.E(o. To zresz.ta oczvwisle. 
że treści oroeramowe nauczanb oowinnv norl
lel!ać 1<tałvm zmianom nod wołvwem zwiek
szaiacvch sie notrzeb i aspirracii soołeczetish\·P. 
a iuż Ztvłaszcz::i szkoli'! nie wolno uchvlać si·~ 
od tak ważnvch o-robleri1ów naturv ooz.nawcze: 
i wvchowawczei. zwiaY.anv<'h z kształtowan'em 
świafooo!!lądu młodzieży. 

- Niemnie.i Jednak nozostaJe faktem. le 
pnez wiele lat zaniedb:vwano w znacznym · 
stonniu. nie tylko w szkole. nddzlałvwanie na 
k!:T.tałłnwanle sie światouo11:1a.du mlodel(o ob'"
wafl'la i nie uowhmo nlkoi?o dziwić. 7e lloiłe.i
mn~"m„ fn ziurarlt'lil'llie d7.I~. w nkresie wiras-

• tai„eej a~esywności p9Jityc'l:nego lclcrykaliz
mu. 

R. KOPACKI: - Ale konieczność naprawie-
1nia tvch wieloletnich zaniedbań. moim z.rla
niem. istnieie całkiem nieuiletnie od aktu~l
nych · napieć. chodzi nam bowiem o w~łme
nie braków 1 luk w wvkształceniu o!!ótnv.n O· 
bvwateli. a zwłaszcza niPrlostatku e!ementar
nei wiedzy filozoficznej. Na skutecz.ność . tego 
rodzaiu oddziałvwania można ieclnak hczvć 
tvlko wtedY. kiedv zacz.nie sie dostarczać nie
~bednei wiedzy w młodvm wieku. to znaczv 
akurat w wieku sz.kolnYm. 

w. LESNY: - Uważam. że orzez moderniza
cje treści kształcenia oowinnlśmv unierz1ć do 
modern!zacii wsnółczesneto widzenia 6wi::it~. 
Znacz.na cześć naszego i::oołeczet'lstwa nawet me 
zda ie sobie sprawv. iak anachroniczny i. za
ściankowv iest u nas stoS'tlnek wielu luqz.1 do 
procesów zachodzących w świecie. do różnych 

Roch Kopacki 

6 ODGŁOSY 

- A pomimo tego jest do nich 1 dr:v 1:10-

dejrzliwie lub wrógo nastawiony, gdyż zna. je 
co najwyżej ze stronniczego naświetlenia. 

W. LESNY: - I dlatego niezbędne Jest. że
bv młody nasz obywatel ooiął, że w systi.~mach 
moralnośc; świeckie .i (a ie.st ich na świecie nie
mało) nie mo.żna bynaimniei łatwo i bez.kar
nie zapewnić sobie komfortu czystego sumienia, 
trzeba „obie bowiem na czyste sumienie z.at'ra
cować. iasłużyć u tvch ludzi. którym sie wy
rządziło krzywde. Wsz:yscv oowinni sie z tym 
z~odz.ić. że ooglebiona, refleksvina reli!!imość 
jest dla wsoółżvcia soołecmego cennieisza od 
nrvmitywnej. orzeooionei nienawiścia dew11ci:. 
Dlatego właśnie uważamv za ~wói obowiązek. 
a także za obowiązek s:z.koły. ukazać młodzie
ży, że świat nie iest wcale taki „czarno-biały", 
jak to niektórz:" usilu.ia młodym wmó,11-·i::. a 
nodstawy wartości etvcznYch nnleżv szakać w 
ootrzebach wspólnot ludzkich. w kt6~·ych o!1ec
nY człowiek żyje. 

- I wolno chyba lic:iy6 na. ~o. ie dzieki no
stawie otwartej, kt6ra jest cechlł młodości, 
przynajmniej cześć młodych moie mie6 już 

dość nieustannego i na .fednCl modle udeptywa
nia mózgów. Pora wiec otworzyć nrz.ed młodzie
żą szanse wyboru. 

T. MENDELSKI: - Za.imuie sle filoz.o!ia ze 
studentami iui ponad dwadzieścia lat. mam 
również kontakty z młodzieżą szkolna ·v :a
mach Olimpiady Fllozoficz:ne.i. I CO"fa1l wyraź:. 
niei kształtuje sie we mnie pewne taskaku~ 
jace wrażenie, że studenci uniwersytetu. a 
wiec instytucH ńaukowej. kt&ra w swole.i naz
wie su~eruje uniwersalność naukowa. ba:rdzo 
predko wchodzą w tryby wa.~kiei soecialfzacii 
i wykazu.ia mentalność .• szkółki" Nie czuia w 
ol!óle ootrz.ebv stawiania oroblemów filozoficz
nych. które z. naturv ma ia w swo1el wiekszo5-
ci charakter interdYscvolinamv i wvm·u!aia 
wiedzy z. różnorodnych dziedzin. Nahvdz.lecz
nieisz.ymi oartnerami dla filozofa wydaia sie 
uczniowie na.iwyższych klas szkoły średnie.i. 
którzy przywykli traktować iako rzecz normal
na. że wvmaga sie od nich wiedzy z matema
tyki i fizyki. chemii i biologii. historii i litera
tury czy języków obcych - jednocześnie, i 
traktu.ie sie te przedmioty w zasadzie na row
n i. Tak wiec batalia o iakość intelektualna na
sz.ej iinteligencji (nie bardzo wygrywana na na-
szych uczelniach) uczynać sie powinna iuż w 
ostatnich latach szkoły, a niemała w tym ro
le ma do spełnienia filozofia, umożl!wiaiaca u
czniowi osląirniecie pewnej syntezy wiedzy 
szkolnej, jak również zdobycie \VYObrażenia o 
sensie uzyskiwanej wiedzy. 

Drugi n.ie mnie.i ważnv tere,"1 11ootlcani'.1 z 
problematyka filozoficzna to oosz.ukiwanie sen
su życia. uoorzadkowanie soraw moralnych. 
cz.v nawet estetycznych. Zdaiemy sobie sorawe 
że lata uczniowskie ~a okresem „burzy i na· 

Tadeusz Mendelskt 
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łem, skoro dokoilu.ie sie r6wnież bwazia m'1-
ralności drobnomieszczal1skiei. cl!oiz.mu, naz.e~
ności. która iest rÓ\'lnież groźbą dla wiu.ry, cz.e
mu niejednokrotnie da.ie wyra.,; nao:eż, p-ote
nia ląc konsumpcyinv soosób życia rozwiniet ·eh 
sooleczeóstw kapitalistycznych. Tstnieją wiec 
ważne pHnkty, ,,. których hmnanizm marksi3-
towski zbiega sie z humanizmem chrześciiań
S"kim. 

W. LESNY: - Słuszna wydaje mi sie ta r~z
maitość orooozycji, nie tyle bowiem powinno 
nam zależeć na zeświecczeniu soołeczeństwa 

. oolskie.E(o w którego życiu· światoooJl;ląd reli
gijny będzie z oewnościa jeszcze dł~o odp;ry
wać ważną role. ile na ooszerzeniu ho~·yz.on
tów umysłowych sooleczel'lstwa. n:i wzaiem
nym szacunku i tolerancji miedzv ludźmi. Cho
dz.i o to. żeb·y każdy obywatel. bez wz:l!ledu na 
wyznawany światoool!lad cz.ul sie w nau.ym 
kraju dobrze na co dzień. jeśli pracuje ! ooste
puje bez zarzutu jako obywatel i człowiek. 

- My tu sobie tak pięknie I wzniośle roz
prawiamy, dajemy wyraz trosce o doskonalt:
nie umysłowe i moralne naszych obywateli, nil" 
żywiąc nieprzyjaznych intencji wobec której
kolwiek z doktryn filozoficznych i religijnych, 
fak byśmy z góry byli pewni wzajemnego zro
zumienia i hczliwości. a przynajmniej postaw 
nacechowanych rzeczowością. Zapominamy jed
nak o stałym „pogotowiu bojowym" pewnych 
fanatycznych k61, które wprowadzenie nowego 
przedmiotu zaatakuj~ najpewniej w niewybred
ny sposób. nie l)tzebierając w inwektywach i 
oszczerstwach, Jak to mają w zwyczaju i na 
pewno podniosą wielkie larunt z uowodu rzP.ko
mego pogwałcenia wolno'ci obywatclsk.łch. Są
dzę więc. że uprzedzając te sytuacje powinniś
my już dziś dobitnie sformułować poglad. iż 
świeckie państwo ma prawo zapoznawać uc:mia 
w świeckiej szkole z naukowym ia. wiec ·mów 
- świeckim) punktem widzenia na gencię 
idei filozoficznych i reli1eijnych. ma więc rów
nież pruvo egzekwować od ucznia przekazaną 
ntu wiedzę, jak z każdego innego przedmiotu. 
Ale trz.eba by sie łez zdecydowanie przeciw
stawić ewentualnym pr6bom wymuszania przez 
nauczyciela na uczniu deklaracji światopoglą
dowej, bo to byłoby Już narus'lenie wolności 
sumienia. Nie jest domena nauczyciela -;kazy
wanie ucznia na piekło lub nagradzanie go 
niebem za to jakiego wyboru dokonał. Wybór 
Jest aktem dobrowolnym i nie podlega ~wiec
kim sankcjom. 

W. LESNY: - Skoro nasze intencje sa cz~·s
te i nie stanowią za~ro:i:enia dla wolności su
mienia i wyznania nie powiniśmy sie teito o
bawiać, że nasi ewentualni adwersarze cz.v o
szczercy beda składać iaskrawe dowody bra
ku dobTei woli i rozsądku. komoromituiac sie 
publicznie. Sadze l'Jt'eszta. że ludzi roz.umn.vch 

Wlad11slaw Leśn11 
Foto: Grzegorz Galaslńsk.i 
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t trz.ezwych 1T1ie b:.-ak oo fadnei stronic ~wia
tooo'!ląd·owe!!o sooru. 

T. MENDELSKI: - Każdy pow:men ooiąć, 
że ostrze oddziaływania te1to nowego Pl'Zedmio
tu skierowane bedzie w najszerszym ooiec:u i 
na pierwszym planie przeciwko wszelkim sze
rzącym sie wsoółcześnie. a u nas niez.wvkle 
modnym, irracionalizmom (notabene snriccz
nym z religią, ale na <>1tół przez bieżY nie 
zwalczanym, tak iakby zabobon był orzez nie
których traktowany jako naturalny 1mrzvmle
rzeniec religii}. Uwarżam, te dla rozwoju świlllt• 
le.I myśli obywatelskiej i państwowe!. ri:~ztalto· 
,.,,·ane.i przez zdobycze nauk ogromne zaitroże
nie stanowi właśnie ten pseudonaukowv beł
kot - pod egida nairozmaitszvch towarzystw 
„paranaukowych", godzi on bowiem w !OO
łeczny autorytet wiedzy. no. nauk medycz:nvch 
Chcemy i powinniśmy stworzyć racionalistycz
ną wizję tego - czym ma być 1 powinien by~ 
socjalizm jako model wso6łiycia ludzi. · 

R. KOPACKI: - Wróce znów do t~o. te 
wprowad:i:enie nowego przedmiotu nau'.!zani:t 
nie jest tylko problemem ucz.nia i s:i:kołY. lecz 
próbą znalezienia odoowiedz.i na odwiecm9 
pytania: jak żyć, kim być. iak! system war
tości uznać, ~dz!e szukać stał.vch punkt6w o
parcia? S7lkoła i nauczyciel oowinnl raczej do
starczać materiaht do samodzi~lnych przemyA
leń niż cokolwiek narzucać. należy jednak u
czynić wszystko. żeby młodzież wobec tak waż• 
nych dla niej oroblemów nie była pozostawio
na samei sobie. Pragne też zwrócić uwaite, ź~ 
władze sz:kolne nie podnosza larum z oowo
du uczęszczania dzieci na reli~le. a niekied.9' 
nawet oomagaia lokalowo w odbywaniu za
.leć z religii. Nadal też nie umierzamv prowa
dzić ,działalności w jakimkolwiek sensie ant.Y
religijne.i. która zresztą byłaby snrz.ectna z 
1rn.•arancjami konstytucyjnymi, inte.resuia nas 
bowiem w wychowaniu wybrane Problemy e•y
ki i moralności o ~naczeniu ogólnoświ.atouo
e:ladowym. W naukowej wiedzy o religii una
tru.iem~· jedynie droge do propagowania w.;·z
naniowe.i toleranc.ii. 

T. MENDELSKI: - Uważam, :!e jeśli młrydy 
człowiek zechce wybrać światopo.E(!ąd matena
listvczny, to powinien ~o otrzymać od nas. że · 
tak nowiem. w iak na ileosz.el postaci. bo f!,n. 
materializm zredukowany wyłącznie do tez fi
z:vcznych. astronomiczno-l!eolol!icznvcb ct;r 
biologicznych nie n1a wielkiei atrakcy]n„ści i 
łatwo go wykniwać .. iak w Moular'1ei 'niel!.
dyś piosence Aitnies:z.ki Osieckiei: „Życie iest 
forma istnienia białka. ale w kominie czasem 
coś załka. czasem co~ świśnie. czasem coś l!wit
nie, coś sie pofawi ...,. samei bielibie.''. Otóż 
bez sU!rokiej historycznei Persoe:11:\vwy świato
oogląd materialistyczny i; trudem może oodia~ 
konkurende 7. innymi. ważne iest mzede wszv
stkim ookazanie sPołeczne.E(o i humanistvc-ine
i;(o kontekstu wszystkich i~o form„. 

- M6wi r>an wlec nie blko o materializmie 
marksistowskint? 

T. MENDELSKI: - Tak. o różnych nurtach 
materializmu, który no. w Oświece:!iU renre
zentowany był m.in. Przez Diderota. a w now
szych cz::isach dla orzvkładu orzez TadetJsn 
Kotarbińskiego. Chodzi mi o to. że świat'.lpog
ląd materialistyczny. szeroko ooietv. shvorz:d 
niedo.E(matvczną \\"izie wotnee:o. odpowfe".łzial
nego za siebie człowieka. Jest on i dziś w 
znaezuym stooniu ~wiatonoitladem wielu za
chodnich so-oleczeństw. o czvm wsoókzei:ny 
Polak zdaie sle w 0!!61e nie wiedzieć„. 

- WyobrafaJac sobie nieraz. te tu bezhot
ność. a tam nabożność no,vsuchna i bez stra
nic. No. ale Jeszcze nozostaie nam do za<1tano
wienia. niehaitatelna zr,eszta. lcwedia. czv na
sza szkoła .iest należycie nrzv~ntnwana ltadro
wo do prowadzenia za..ieć filozoficznych na 
odpowiednim poziomie. 

R. KOPACKI: - Byłyby to na r.uie za keta 
w niewielkim wymiarze - iednei ~odz.inv tv
godniowo, obowiązkowe tylko w LO, tralk:towa
ne natomiast nadobowiazkowo w średnim 
s:z.kolnietwie zawodowym. Na itrunde łódzkim 
mo.~a sie pojawić orzeiściowe trudności kad
rowe, wieksze niż w niektórych innvch oś,od
kach. !{dz.ie kształcenie nauczycieli ,.,. tei no
we.i. dodatkowej dla nich specialnoścl rozno
czeto stosunkowo wcześnie w systemie uniwer
syteckim. Nauczyciele prooedeutvki beda sie 
rekrutować głównie. choć nie wyłącznie. mo
ś;ód historyków. 

W. LE.SNY: - S:z.koda. że nie wprowadza sie 
tego Przedmiotu równocze~nie w szkolnictwie 
zawodowvm i że j;!łównvm trzonem wykładow
ców nie beda filozofowie. ale \VYnika to z '.!Y
tuacjj. jakze odmiennel u nas niż no. we 
Francji, i:!dzie nieorzerwanle kształci sie na u
niwersytetach ookaźna. licz.be filozofów. a 
przedmiot ten realizuje sie tam w nienorów
nanie szerszvm niż u nas ... akresie 

- Warto tei moie wspomnieć że w przed
wojenne.i Polsce istniał w szkole ogólnoksttał
cące.i przP.dmlot pn prouedeubki filozofii i 
prowadzony był w duchu racfonalistyczn~m. 
nie potrafie co prawda powiedzieć, cz„ "-Y· 
kładowcy byli z wykształcenia filozofami. czy 
też była to ich druca specjalność. W ka;,dym 
razie ówczesna myśl państwowa. czy jak wte
dy określano „państwowotwórcza" uuatrywała 
w filozofii sojusznika w wychowaniu młodl'\go 
obywatela. 4ciśle m6wląc - intcliitenta. .JeHcze 
\Viększa wage do filozofii. co urawda skoncen-
trowanej niemal w:vlacznie na markshmie, 
przywiązywano w pierwszym okresie Pnlski 
Ludowe.i. co było -ireszta róinił' ur'l:yjmow1me 
przez społeczeń1dwo. all'. moim zdaniem. Pt'?.Y· 
czynlało sie do pobudzania intelektualnej cie
kawości w dość szerokich kregach <1połeczuvch 
i do podnoszenia sie noziomti myślenia o tz\V. 
sprawach O!fólnych, z czeittt chvba niewielkie 
do dziś pozostały ~lady, uomimo podniesienia 
sie sto1mia wyksztalrenia <ipołerHństwa. .Test 
u nas rbyba nhecnlf' dość nnw„1erhne lelocc
ważenle dla włedzv t!'oretvc'T.neł i malo uiY· 
teeznel orakfvNnle Sadze. Zł' wvpowiPd7i oa· 
nów uuc.,.tl'lilv ·oneko'lu!aM notncbe wnro
w~i!.,,enta fHnzoflcz'lvch n.ie~ do "zkół. Serdt:ez
nie dziękuje za udział w r01:mowle. 

Rozmowę prowadził: 
JERZY KWIECIŃSKI • 
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. ll. 
~ Od śmierci Jana Sztaudyngera 
mija już 15 lat. I przez te 15 lat 
ukazało się aż 13 książek p:iet:y 
W tym tylko jedno wznow;enie : 
„_Łatki nł szachownicy". „Chwa· 
llplęta. r-zyli rozmowa z tatą '. 

' .,Dr6iką przed siebie", ,,Szczę. 
śc!tt z d!l.tą wczorajszą", •. P1or
'k'.1 maJezione",, „Krakowski<e 
piórka I inne wiersze", ,Jak 
zwykle wszystko winą jest A· 
llll'.>ra", "Moja wnuczka", .,Baj
~ki (dh. dorosiycJi)", „Supełk~ ', 
„Poez·1e wybrane", „Piórka" 
~.Szumowiny'' - to ksiątki zu
!pełnJ.e nowe. Zawierają co pra
)wdv. sparo wieNizy, fraszek, mi· 
~kt'odramatów już publi'kowa
tn7<:h, jednak jest w nich rów
\ ~1eż dużo utworów i wspomnień 
1'.Pe>ety trafiających do cz:vtelni
ka po raz pierwszy. To, że mo-

'gł:r się ukazać. jest w ~ł6wnel 
mierze zasługą Anny Sztaudyn
ger Kalisz:ewicz.owej, która pr;-:y. 
gotowała je do druku. 

12. 
- Ja to zaczęłam TO°bić zr 

: smutku i zlo§cł. Po śmierci oj
' ca bylam bardzo zrozpaczorii, 
l'"ozbita... Ja.kkoltołek pTzcrz o
.tan.le 10 lat mfeszkalłśmy oso-

ii PAWEt TOMASZEWSKI 

cleszyly s!ę, że ma.jti tald•CJ~ 
gościa, ale byly też przy tym 
speszone. Wiedząc. że driec 
jest na diecie. zapytalu ao 
przez kierownika bibltotekt co 
mogą podać na kolację, 11b./ mt·. 
nie zaszkodziło. Vslyszaw1zy u 
ich klopbcie.., ojciec natychmiast 
odpowiedzial fraszką: 

Oto zasady mojej diety: 
Naraz najwyżej dwie kobiet11. 
DobTy żart, ale przyzna pan 

- dopiero z tym wyjaśnieniem 
okoliczności. I takich improwi
zowanych fTaszek stworzyl oj. 
ciec mnóstwo. 
Na;wtększa poTcja fraszek 

zna.lezion,11ch pochodzi od zn .• 
nego zakoPiańskłego księ;iarza 
pana Stefana Gaspary ictóry 
przyjatnil się z moim.· ojcem f 
byZ na tyle przezorny, że gdy 
szli gdzie'ś · na obiad, czy te? 
spotykalt aię 1.0 jego księ,Jarnl, 
zaptsywa.l - naiczęściej >na ser
wetkach - fraszki, kt'5re to 
czasie tuch spotkań powstawc
ly. Pamiętam, że po tym moim 
apelu w .. Przekroju" zavTosil 
mnłe do siebie do Za.kopanego 
i n.a powitanie postawu n.a sto
le duże pudlo, w ;akie kied11~ 
pakowano wedlowskie czekolad-

ale byl również baTdzo wyrozu
miały, gdy nie zdążylam .:ro') ić 
czegoś na cza.s, i jeszcze nom<1-
gal mi w wielu sprawach, choć 
sam jako lekarz miał mnóstu.•o 
swojej pTacy zawodowej. 

.Jeżeli chodzi o DoTotę, to po
k1 byla mala, buntowaUi się, że 
mam tak dużo rozmaitych zajęć 
i zainteresowań. Później. my$le. 
zaczęla mnie Tozumieć ł teraz 
dochodzi nawet do tego, że 
kiedy jestem już tym wszy$t
kim zmęczona, kiedy mówię, że 
mam dosyć, Dorota podtrzymu1c 
mnie na duchu, mówi. że to. co 
Tobię/ jest naprawdę ważne t po
trzebne. 

Moja cóTka jest te.raz na o
statnim roku fitologi.i a:ngiel
skiej. Gdy przyszło jej wybłcr·· 
1"t!Ć temat pracy magtstersiciej, 
chciała pisać o noweli Hemin
gwaya „Stary człowiek i mo
Tze". Okazalo się jednak, że jest 
już dużo prac magisterskich 

·na ten właśnie temat. Postano
wila wtęc zajqć się obrazem 
czlowieka starego we wspólc?.e
snej literaturze -<ImerykańskicJ. 
Bardzo się do tego zapatiła. Kto 
wie, czy nie rofoie nam mlody 

sereem czpkiem.„ 
bno ' M dłużej widywaliśmlJ 
.tę tttlko w okresie waka.cił, t~ 
~przecie%... ł kłedy weszłam po 
;raz płeTWIZtl do poko;u ojca po 
f ;ego. młcrci. kted11 .zobaczyłam 
1te uufladt1 pełne Tękoptlów, o
~oarnęl(i mnie .z!ośd ł wielki żal. 
'ie ojciec nie doc.zekal atę uub?i
kacJi tych utWOTów. OcZ'f/wiścil! 
tcledzial4m Jut wcześnie1, że oj
ciec PTZtl(JOtowuie Jakie§ nowa 
t'Zeczv. że m11śli o wydaniu Tze
czy dawno ;uż napisanych, a 
nie opublikowanych. dottid. ale 
nłe zdczwalam aobie sprawy, ż;
;est tego tJŻ tak dużo. No, więc 
co miałam zrobić? Zabralam 
się do pracy. Nie młalam zre
sztq innego wy;ścia. 

Na pierwszą ksiqżkę 
·„Chwalipi~ta, czyli rozmowv z 
tabl" - której jestem współ
autorką. umowa z wydawni
ctwem została podpi8ana ;e1zcze 
za iveła ojca. Pisaliśmy ja 
wspólnie przez ostatnie 9 mie· 
aięcy, kiedy ojciec był już przy
kuty do lóżka, leża! w szpita
lach. P-0w1tawala z wieZ1dM 
trudem, I obie z matką nie w11-
obratalyśm11 sobie, aby tea tn.ci 
miał pójść na ma1'Tte. Musial11-
~m11 to dzieło doprowadw~ clo 
końca. 

Tu powinnam dodać, że ni
gdy przedtem nie zajmowalam 
się sprawami wydawniczymi, 
nie mialam o nici\ ztetonego 
po;ęcia ł gdyby nie moja 1114tkc, 
kt&ra ;est dośWiadczonym Te· 
claktorem'" Przed wo;ną praco
wala w •• Tęczy" ł wydawni· 
ctwte św. Wojciecha w Pozna
niu.. Zawsze pomagala o;cu, a t 
mnie wprowadziła w PTacę edy
torskq. Tak, że gdyby nie o'ia. 
sama nłe' dalabym sobie Tacly. 

No, t tak Bię zaczęlo. A po
tem - prawie co „ok nown. 
ksiqżka. Jestem· tym już trochę 
zmęczona, niemnie; mam wiel
~ą satysfakc;~. Kilka rzeczy ;est 
1eszcze tD pTZ'f/gotowanłu. O, 
wla.łnie wczoraj Kra;owa A· 
oenc;a Wydawnicza z Bialego
stoku pTzyslala mi umowę do 
podpisania. Teraz kończę dlJ 
KA W w Łodzi książkę pod t11-
tulem •• Fraszki z rękawa. czyli 
dedykacje i improwizacje Jana 
Sztaudyngera". w które; che.; 
przedstawi~ odnalezione przezP 
mnie fraszki o;ca. Częś~ z 
nich ukazala się ;uż Ul 
„Znalezionych piórkach", ale 
większo§c! nłe byla druko· 
wa.n.a: wiele 11,um.aga też sre· 
c:lalnego omót.Oienfa, komenta
rza, pokazania w ia1dch ,lffrt::!· 
cjach powstaly. Bo czasami 'con
tekst ;est tu bardzo ważny ł 
bez ;eoo znajomości dana fra
szka nie bluszczu tak. jal( po
winna. Na przyklad„. 

Ale muszę zaczq~ od poczat
ku.. Otóż po śmierci ojca, kiedy 
bulam w rozpaczy, naphalnr>i 
do „Przekroju" w grudniu 1970 
T'Oktt, apel do w.ęzystkich, któ
„z11 atykalf sfę z moim o;cem. 
aby zechcieli podzielłć Bię° ze 
mna swumł wspomnieniami, r
wentualnłe prz11slalf nieznane 
fraszki o3ca, 1eżeli takome pO· 
aiadajq. Oczuwi~cie liczyln.m na 
fakt§ ocldźwłek, ttie spodziewa
łam się :Jednak, że przvidzie 
pTzeszlo 130 lfst6w. Na wszvst
kie mu.,W!am ndnisać, zwlrtszr.M 
%e wiele bylo baTdzo obszeTnych 
ł niezwukle fntere.m.1qcuch. Z 
-rtiekt6Tumł łch autoTami do 
dziś utTzumuję staly kon.takt. en 
baTrlzo sobie cen.ie. r ta1< 1cst 
tvlrt~nie rnielłzu h1m1mi z r>P11ry:r. 
paniq z Sieradza. kt6ra opisala 
mł, >Jak ze swnfo sfostTa S,ibtio
tekarka zapToslly kiedy§ ojca nn 
snotkanie autOTskie, a nM?<!ej 
po~cil?J an tt riPhie to domu. 
nduż o;ciec nie chcial spa~ io 
tamtej~zvm hntelu. Obie panie 

ki. Ucieszyłam aif to nadziei, 
że moje łakomstwo zostanie za
spoko;one, t11mczasem okazato 
aię, że cale pudlo pelne bylo o
wych serwetek z fraszkami oj
ca. Zabawe mielłśmv ntesZ11cha
ną. 

Jedna z ;fraszek przekazan.i 
mi przez pana Gaspareao napi
sana byla na.. paragonie za te
nisówki, które ojciec kupił w 
Krakowie, Nosi OM t11tuł ,Mę
cząca robota" i brzmi: 

Znalem ;ednq dziewuchę, 
Leżała d-0 QÓTll brzuchem, 
Lecz to tylko z ochotll 
Do męczące1 roboty. 
Pod tym zna;duje się podpis: 

Kraków 17 X 1965. Ale najcieka
wsze jest to, iż fraszka :a do
czekała się też- swego medatu. 
N a jednej jego &tronie widme
je jej treść, na drugiej - sto-
1owna do treści płaskorzeźba. 
Taktch rzeźbionych fraszek 1e•t 
już ktlka. Wszystkie są dziełem 
krakowskiego plastyka, pana 
Janusza Benedy1"Qwicza. 

A wracając do książek •.. Je
żeli starczy mi sii i zdrowia, 
to chciałabym, aby ukoronowa
niem tej' mojej pracy wt1daw
nicze; byla ksiqżka pod tvtit.lem 
„Pasje i przesądy Jana Sztau
dyngera", w której opowiem o 
ojcu i aronie ;eao przyjaciół. 
Ale ktedu się za to "Pezmę'l N n 
w11danie czeka będący ;eszcze 
w Tękoptsie duż11 dramat o1ca 
- „Apostoły" - moim zdani1m1 
bardzo ciekawy. Swego c<:asu 
interesował się nim Kazimierz 
Dejmek.. myślal o jego ewentu
alnym wy1tawienitt, jednak nic 
z tych planów w końcu nie wy
szlo. A jeszcze •ti nowele o,ca, 
ar~ykuly o teatrze talek. lctóre 
tez trzeba by zebrać.~ 

Jak więc pan włdzł, Jest tego 
sporo. 

13. 
Długie rozmowy z Anną 

Sztaudynger Kaliszewiczową w 
jej mieszkaniu przy ulicv Sre
brzyńskiej; rozmowy przy do
brej kawie i cieście lub czer
wonym barszczyku. którf jest 
specjalnością kulinarną domu. 
przy tykaniu pięknego, ubiegło
wiecznego zegara. wygrywającE
go „Jeszcze Polska nie zginęła" 
i „Boże coś Polskę ... "; rozmowy 
wśr6d wiszących na ścianach 
obrazów. wśród książek. rozło
żonych w sąsiednim pt>koju na 
biurku notatek do oprac:>wani;i 
dla Rady Naukowej przy preZ)·· 
dencie Łodzi; rozmowy raz po 
raz ·przerywane telefonami od 
słuchaczy uniwersytetu trzeciego 
wieku, od przyjaciół; godziny 
spędzone na pawolnym układa· 
niu się mozaikowego portretu ko
biety - podobnej tysiącom pol
skich kobiet. zmęczonej troska
mi dnia codziennego, przeżywa
jącej swoje raClośc! 1 smutki. 
wiecznie zajętej, a przecież in
nej, żyjącej jakby kilk<>ma ży. 
efami. 

14. 
- Jak udaje się panl to 

wszystko pogodzi~ ze sobą? 
- Głównie - dzięki osobom 

21 mojej najbliższej TOdzhi11 i 
ich stosunkowi do ter;o, co ro
biłam ł robie. Jak ;uż wsoomł
nalam, w pracach wt1dawnf
czych dużo pomaQała mi mama. 
Dawnłe; zabierala też często do 
siebie do ZakopaneQO mo.1q c6r
ke, Dorotę. która wiele tatr.du 
choTowala. Mialam więc więcej 
czasu do pracy. 

Bardzo dużo zawdzięczam mo
jemu me7owi. dnktnrowi Se•N'
runowi Ka!iszewiczowł, kt6r11 
nie tylko że nie wymagal ode 
mnie traduC'llfnego pTowadze
nia domu (na przyklad poza 
snbotami i nłedzfelamł o'Jiadu 
jadaliśmy w •• Dietetyczne3"I, 

NR 18 (1414), X.XVIII, 4 MAJA 1985 R. ' 
../ 

aer01ttolog'l Bardzo bym sfę cłe
azyla. 

- A jak wid7li parni rolę ko-
biety współczesnej w &połe-
czeństwle 1 rod~inie? 

- tlważam, że bardzo nieslt.
nne ;est pozbawianie kobiety 
roli matki, żony ł pani domu. 
poza tym - współczesne rodzi
ny polskie, zwłaszcza tnteltgen
ckie, powinny mie~ więce; ntz 
jedno dziecko." 

- No tak. ale pani pO<Jt.awa 
życiowa przeczy tym słowom 

- To prawda. I ;a zdaję so
bie z tego sprawę, ale p:>dobno 
człowiek nabiera rozumu z wie
kiem. I jeżeli chcialabyrn te
raz zmienić coś w moim życiu, 
to właśnie mieć więcej dzi~ci. 
Najważniejsze w życiu. kobiety 
są dom i Tadzina. a dopiero po
tem wszystkie inne rzeczy. 

W latach mojej mlodoścł ata
wiano kobietom inne za.dania, 
wyznaczano inne role społeczne. 
chcąc nie chcqc, czlowielc p:Jd
dawał się temu. ulegal, ;;rzy
zwyczajal. Dlatego dziś trudno 
bylob11 mi się wycofać. Za da-
1eko juź zabrnęlam. Ale mam 
ciągle w11rzut11 1umienia. ·że za 
malo czasu poświęcałam domo
Wi i rodzinie. 

- Poświęcała pani i na<:lal 
poświęca ten czas innym lu· 
dziom. którzy również potrze
bują troski i opieki. Nie byl to 
więc czas stracony. Stos:inE:lt 
naszego społeczeństwa do ludzi 
starych„. 

- „.jest wprost skandaliczm; 
To morze chamstwa-, które lej1 
się na nas na ulicy, w 
sklepie, w tramwaju." Prze
cież to najbardzie; dotyka 
osobv !labsze, starsze. Ja 
po prostu nie mogę na to spo
kojnie patrzeć. Jest charakteTY· 
st.31czne dla wszystkich staT µc'i 
kultur, że otaczal11 one sędzi· 
wych ludzi szczególną opieką i 
dawały im uprzywile;owane 
miejsce. A u nas? 
Uważam, że każd11 okTes ty

cia ma swoje zle ł dobre ·stro
ny i każdy wnoSi jakieś lWOf? 

wartoki. Mlodo§ć jest dynami
czna, zbuntowana, czego, nawia
sem mówiąc. nie potrafim11 do
cenić i wykorzystać. Wfel( noj
TZaly - kiedy czlowiek ~wo;ą 
ciężkq pracą powinien przuczy. 
niać się do tego, żeby mlocM 
mogli się spoko:inie buntować. a 

· staTz'l.f spokojnie dożywa~ swo
ich dni. I staroś~ - da:iaca do
świadczenie, poczucie dvstar .. ~tt 
do wtelu spraw, mądro~ć. To 
też jest nłezbedny element ty
cia spolecznego. 
Kieduś Macie; Iłowiecki napi

sał pieknie, że statki mairr bfl
last, kt6Ty pozoTnie należałoby 
wyrzucić. Qdyż pTzesikadza, stc · 
-rtowi dodatkowe obci~źenie, a 
jednak to pTzecie.Ż ten w?afoie 
balast pozwala utrzumuwa~ sta
tkom r6wnowage. Podobnte 'iest 
z ludźmi sta1"11mt: stanowia ·ba· 
last. bez kt6Tego żn.dne spole
czeństwo nie potTafł utr211maA 
Tómnowaqi. 

I co jeszcze? Ludzie starzy . 
podobni Sil troche do dzieci -
stad ich rta szczeroś~. I to 3est 
w nasZ'f/m zakłamanym świecie 
bardzo cenne. Ja jestem zme· 
czona przede wszystkim 'ntdo
cznumł na każdym polu dzta.la-
nłami pozornymi. PozoTnn 

~ gTzet:znoś~. pozorna prz11jaź1~ . 
pozorne poświecenie„. MnżP. 
właśnie dlate(1o tak wiele •ad.o
ści znajduję w obcowaniu 2 oso
bami staTszumi? Uniwersytet 
Tneciego Wieku jest dla mnie 
odskocznią od te; pozoTności. 

• 

EUGENIUSZ IWANICKI 

H:i:stori.a, kitórl\ chcę dz.iś opow.ieclz.ieć, jest 
tyleż zabawna co smutna, a przy tym stanowi 
ilustrację prz.eog.romnej lud·7lkiej naiwności z 
jednej strony a głUJpOty z d!I'u.gi.ej. Fitchowcy 
od łatwych urobków twierdzą, że w Polsce 
wca:le nie trzeba s:r.:ukać pieniędzy, forsa s·ama 
może przyjść do cz.lowieka, o ile ten człowiek 
potrali ,,myśleć kombinacyjnie". 

Po tym k!I'ótlclm wstępie śpieszę prz.edśtawić 
głównych bohaterów. Są nimi małżonkowie 
Czesław i Józefa W. posiadający w Łodzi gos
podarstwo rolne o powierzchni 1,11 hia, na· 
którym wy.budowali 3 s:r.:klamie o powierzchni 
około 300 m kw. każ-da oraz .dwa tunele fo. 
tiowe podmurowane o powierzchltli 230 m. kw. 
kai.x:ly. W przy>:r.woitym domu mieszkalnym ma
ją u~y.tuowa111ą kotłownię (w pLwn!cy), która 
dootarcza ciepło do szklarni; Jednakże - Jak 
się przekonamy - wskutek r6inych pa:zeciw
n~d fosu, w s:r.lda.rniach i w tunelach folio
wych nic nie rosło i nie kwitło. Może :r.a wy
jątkiem jednej, gd.zie hodowano frezje. 

Cale łQ og.rodnicu gospodarstwo spra~alo 
wrażenie pnygnębiaJl\ce, wmęd·zie pan01Wał ba
łagan i mać było niegospodarność. 

Wówczas to zrodz.ił się pomymł wari kilku
dzi-esięciu millo1t1ów, choć dziś oboje małi.on
kowie mają w pers.pektymii.e po k.il'ka lat 00.
siadki. 

• 
PROSTY POMVSt 

W jednym ~ cr.erwcowych wydm "Głosu Ro
botniczego" z. rokiU 1980 ukaulo się ogłos.:te111ie 
określane jako .,ogłoszenie drobne". Zawierało 
następującą treść: „Udziałowca (lo szklarni 
przyjmę. Oferty"." 
Małżonlrow~e W. ro:r.umowali praiwidŁowo !. 

precyzyjnie: · skoro ktoś posiada więkd;zą go
tówkę, to z reguły Po to. by ją co najmri.ieJ 
podwoić lu.b zwielokrotnić. I to w czasie bar
dzo krótkim. Przy tym nie tr.zeba bać się 111.iby 
Ska.rho.we}, leśli się forsę 7..adnwest-u.je w in
teres j·ue pil'osiperu·jący, legalnie rz.arejestrowa
ny, a wdęc będący w zgodi.ie "' przepisami. 
Sypnęły się oferty. Lwi7.iska pchali a!ę ok

na.mi i drzwiami. A wszyscy nadziani, gotowi 
na każde ryzyGto, bydeby za rok, dwa stać się 
Je.suze bogatszymi. I jakoś nikt nie 7JWracał 
uwagi na fakt, że pokazywane im s.:r.klarnie i 
tunele foliowe robią przygnębiające wraże.nie, 
że jakoś nie widać tu gospod3irez.ego rozmachu, 
prtedsiębiorczości, handlowego ruchu. Wystar
czyło. że małżonkowie W. ro:r.tacz.ali przed ni
mi perspektywę bajlkowych· d<><:hodów, że obie
caili przysłowiowe 7.łote góry. Owszem. wsipo
milna.ti mimochodem, że w gospodarsWłie tr·z.e
ba to i owo ~ptawnić, unoderni:zować, prze
robić, ale przecież w każdym przedsięwz..ięciiu 
sa koS?.ty własne. 

- To ile by pa"ństwo sobie żya.yłi? - py-
tał '1_rzybyły. 

- Im więcej tym lepiej. 
- A konkretnie? 
- ZaJeży ile chcesz pan zarobić. My obie-

cwjemy> że w ciągu roku 7'Wrócimy pański 
wkład, a potem rz.acz.ną się same dochody. 

- To może ja państwu na początek tyl!ko 
pożyczę, a jak wbaezę, że mma dobr7.e pros
perwje, wtedy przy&tąpię do .spółki. Zgoda? 

- Czemu nie, pożyc:r.kę też przyjmiemy. 
- Ale na procent. 
- Nł-ech będue. Ile pan chcesz? 
- 40 procent. 
- Dwżo. 
- Ano, dużo. Z mojej strony to ry.zyko i 

dlatego muszę mieć na wszystko umowę. 
- Oczywiście, be.z umowy niczego nie bie

rzemy. 
Umowa została spi.5ana, strony się podpisały, 

toż samo uczynili świadkowie. Z jej treści wy
niJkało, ie małwnk-OWie W. otrzymają od Ob. 
Jana J. 330 tys. z.l z. 40-·pr<lCentowym roczinym 
oproeentowa.niem. Po roku zwrócą Janowi J 
462 tys. 7.ł. .A gdyby przyipadikiem nie mogli, 
procent będzde rósł. 

W praktyce okazałlO się, że dziś małżonko· 
wie W. winni są Ja.nowi J. 1.057.000 z.l. 

PIERWSZY SYGNAŁ 

Wspomniałem, że po ukauniu się otłoST.e
nia w ,,Głosie Rob(>tm.1cz.ym" chętnych do u
di.iału w firmie ogodnicr.ej prowadzonej przez 
małŻOlllk6w W. zgłosiło się wielu. Ich :r.asoby 
finansowe były rói.ne, ale tu, w s7Jkl~niach, 
każdy był traktowany jak przyszły . współ
właściciel. Jeśli zjawiał się jakdś biedak. pos
pouty ciiułac:r., kt6ry uskładał raptem 10.000 i 
tera.z zapragnął się dOTobić, małżonkowie nie 
gardzili jego zasobami, brali wszystko co do 
grosza. 

- Ja, proszę państwa, mogę tu przychodzić 
o świcie i być do wieczora. Bo ja, proszę pań
stwa, znam się na warzywach, znam się na 
kwiatach, a jak trzeba coś naprawić, to też 
nie mam dwóch lewych rąk. 

- Jest pan kochany, ale my sami. widzi 
pan przecież, że 3eszc:r.e stać nas na wysiłek 
Do tego dzieci. Nie, nie chcemy pana wyko
rz.ystywać. Pieniądze - owszem. Trzeba. to 1 
owo zrobić, a szczególnie p~erobić ogrzewanie. 
Ale o to niech pana głowa nie OO.li. 

- Mimo wsz.ystko. proszę państwa, chciał
bym być przydamy •.. 

- Zbytek subiekcji . Będą pieniądze, będą 
dochody. Chodźmy spisać umow~. 
Przysłowie mówi, że apetyt roś-nie w miar11 

j ed;;en!a. Malionkowie W. ba.rdw szybko pne
kOl!lal:i slę, że jedynie spisując umow~ i to "!1a 
każdy proponowany pa:ocent, mogą zyć iak 
k.r61o':Vie. Wystarczy trochę chachmęcić, pr-:ze
c1':lgac, kła.mać, a jeśli trafi się jakiś niecier- , 
phwy raptus, zwracać mu w ratach pożycz.k~ 
- a można dożyć sędziwej stairoścl w dobro
bycie i dostatku. 
~Mź i okolica zosia!y mocno s.penetrowa.'1e, 

milion~ WR_ł_y1t1ęly s~erokim strumieniem, życie 
stało się kolorowe l łatwe. Wówczas bies ich 
chyba podkusił, dali ogłoszenie „Udz.i~łowca do 
szklarni przyjmę" do „Gaz.ety Krakowsk"e j". 
Tam przeczytał je niejaki Jacek T. Zapalił s:ę 
~o s~rawy. Władował do t._ecz.ki okrągły mi
li<>~ i ruszył do Lodzi. Małfonkowie W. poka. 
zali mu &Z!klal"lnię 1 tunele foliowe. 

- Jest ws?.ystko, ale m.a:r.twe. G<iyby tak z.a. 
łożyć ogr~ewanie, spalibyśmy na pieniądzach. 

- Dużo potrzeba na to ogrz.eiwanie? 
- Sporo. 
- Kiedy by się to zamorly.wwalo? 
- Myślę, że w ciągu roku. Potem to ju.! 

czysty doehód do podziału. 
Jacek T. nie :taS1tanaw!ał się. Spisano umo

wę, z której . treści wynikało, że małwnkowie 
W. będą płacić Jackowi T. - z tytułu docho
du ze sz.klarru - w sposób nas~jący: poczy. 
nając od ~arca 19_84 .r. co miesiąc po 30.000 zł. 
~e w~ruu i pazd~ierniku - po 10.000 zł, w 
hstopadme - 120.000 z.ł, w grud.niu, stycziniu 
I lutym 1985 - po 100.0-00 u . 

Jacek T. z umową wrócił do Krakowa. Te
raz należa.ło . tylko .~zekać na prmk:azy 7! for
są. _Ale miesiące miJały 1 nic nie nadchodziło. 
Moze przyślą od raz.u - ~anawiał się Ja
cek T. - całe 180.0001 
Zaczął się niecierpliwić. A kiedy przyszedł 

wrzesień, w_ którym miał zainkasować już 
100.000 - .rue wytrzymał. Przecież zawiórił mał
żonk<>m W. oały milion! Co oni S10bie myślą! 

- W6wcza:i to napisał list - dondesienie do 
Pr~kuratury Rejonowej dla Dzielnicy ŁÓdt
-W1dzew o wsz.częcie post.ęipowania karnego 
przeciwiko małżonkom Czesławowi t Jó:r.e.fie W. 
którzy w „celu osiągnięcia korzyści majatko~ 
wej do~rowad:lJ!lii go do niekorzystnego ro.z.po
rządz.ema majątkiem". 

ODKRYCIE KART 

~łżoo.kOWle W. ~ama!i Jacka T. podw6J· 
n1e. raz, gdy prz.yJmowaJ1 od niego J;>ieniądze 

i za.pewni;ali o. krociowy~h zyskach, dwa. gdy 
celowo rue poinformowali go, że w momencie 
dawania ogłoazenia do pra.sy tocz.yła się prze. 
ci wko n!m egz.eikucja komornicza u Komorni
~ Sądu Rej?nowego w Łodu XV Rewiru, bo
wiem wyszło na jaw, że małżonkowie W. nie 
prowa~zą ża.dn.ego ogrod!lict.wa, a mają mnós~ 
t:vo ~1erzy<:"I~h. I wlaśrue owi wierzyciele -
c~ na1ba.rdzieJ niecierpliwi - wszczęli prze
ciwko mm postępowanie egzekucyjne. Rzecz 
dotyczyła milionowych kwot, odsetek i kosz.t6w 
sądowych, których małżonkowie W. nie płacili. 
Jedn~śnie toczyło się także postępowanie 

egzekucy3ne ?Ul rzecz Spółdzielczego Banku 
Ludowe.go w Łodzi z tytułu niespłacenia kredy
tu na kontraktację warzyw na łączną sumę 
l12.840 złotych. 

Teraz, kiedy nadszedł list z Krakowa całą 
5prawą zajęła się prolruratu.ra. Jak w~ka "L 

tego, co przedstawiłem dotąd, nd.e była ona 
ani skomplikowana, ani zagmatwana na tyle 
by organom ścigania sprawiła specjalny kło~ 
pot. Przecież sama technLka naciągania naiw
nych była dziecinnie prosta i :r.akrawa!a na 
dobry kawał. Ale na-iwnyeh nie brak. a łatwość 
z.dobycia wię.kszeJ gotówki patrafi oślepić naj
bardziej przez.ornych. 
Przesłuchiwani małżonkowie W. niczemu nie 

zaprzeczali. wyjaśniając, że brali bo mieli 
tl~ugi i chcieli te długi spłacić, a za resztę ku
p_1ć sadzonek. Bo to przecież logiczne, że jeśli 
się ma dług, powiedz.my w W)'Sokości 5 lub 7 
milicmów, to tneba po±yczyć co najmniej IO 
milionów by go spłacić i by jeszcze wstało na 
życie i na gospodarstwo. 

Na pytanie, dlaczego mając tylu wierzycieh 
z Łodzi i okolicy, dał ogłoszenie do „Gazety 
Krakowskie.i" Czesław W. odparł, że wciągnęła 
go ta gra. Był Już. to prawda, z.adłuio.ny u 
wierzycieli na 5 mln złotych plus odse.Ud z 
tytułu niedotrzymania terminów spłaty, ale 
r'.l'ptem było to zaledwie 14 wie.rzycieli, a prze
cież w sumie wziął pieniądze w czasie od roku 
1978 do 1984 od 42 osób. 

Prokuratura wyliczyła . że owe 42 osoby da
ły małżonkom W. całe 26.000.000 zł! 

Kiedy przeglądałem akta sprawy przygoto-
wane do sądu, zwróciłem uwagę na wiek 
oskarżonych. On - rocznik 1933, a więc po 
oięćdziesiątce, ona o rok młodsza. Dotąd nie 
karani, żyjacy z sąsiadami w zgod.zie, rodzina 
spokoina. Jeśli więc zapadna wyroki i będą 
musieli oiwe 26 milionów odsie<l12ieć, co wtP.
dy? Aż się nie chce wierzyć, że nie br:ili ta
kiej ewentualnofoi pod uwagę, że liczyli na 
.Jakoś to bądzie". na cud czy na to, że ludzie 
darują im milionowe swmy 

W czasie roz;pra.wy są<low~l zjawią się 
~wiadkowie. lud-iie oi;z.ukanl. I ten, co dal <1· 
!~dwie 1 O OOO tł I t.en . co przyniósł małżon
k<1m W ?.500 OOO 1.l . Ni ł'.' !"lależv sądzit że kt.o
k{")lwiek z nich ł:kni~ty rhrześciiańską d-0bro
,,, daru ;P. Mka-;onvrp. 

Barduo w to wąt.pię . 
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(Anna Domagała J ak!.lć 

zaklęta. w ćmę 
wbrew naturze 
od 
ognia stronię 

1k1'1ydla 
blizną haftowane 
nie uniostt Jui 

bo i dokąd , 

Jak 
życie długi 
tkamy gobelin 
w milośó 
w słońca 
i 
w pul1ar1 
na 
c1tery ręce 
tkamy gobelin 
ku naszym 
szczęściom 
I - udręce 

-•mote 
by tak 
p6ł iartem 
p6ł serio 

ły6 

śmia6 się 
gdy 
umiera -
gdy 
nadchodzi 
płaka6 -
może 

właAnle 
tak(?) 

-kiedy 
będzie ml 
dobrze Jut 
tak dobrze 
ie-
nic tylko 
spok6j 
to-
sple6 mi 
dłonie 
i 
oczy umknij 
kiedy 

sapomnę 

_tony 
w 
rękach watę 
każde słowo 
mielę 
I-
wiem 
ie 
skrucha we n1nie 
lak-
radoAć na 
srebrne 

wesele 

".przemykam się 
skry cle 
przez dzle6 
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by- I 
rady iyczllwe 
ominą6 
ja 
sama wiem 
dokąd 
mam iśł 
by-
drzwi otworzy6 
nie za'inl\6 

-z p61 
zebranym złotem 
nerwy 
moje raziss 
w-
ramię twoje 
wtoptona 
ramieniem się 
staję 

".Ja nie wiem 
CZY 
nie za wlełlde 
te 
maraenla 
czy 
cho6 jedno 
czas 
obejmie -
miękko 

Zofia Kulig 
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Niełatwo wraca6 Orteu111u 
nie oglądając się za siel>ie 
Nieść chwilę radosnego wld:r:enla 
w świt 
w mrok 
nie zdziwione wcale 
Ja.k gdyby nie minęła jut 
pora Eurydyki 
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Piotr Krukowakł, Wojciech Pilarski Foto: Andrzej Brustman 

Pornografia-tytuł chwytliwy 
Kolejna premiera Teatru Nowego na przeło

mie dwóch dyrekcji. Wybór i przygotowanie 
spektaklu przypadło na schyłek kadencji Woj
ciecha Pilarskiego, gotowy obraz sceniczny 
przyjmował ju:i: nowy kierownik artystyczny i 
dyrektor Marek Okopiński. To gwoli porządku, 
gdyż z przedstawień zwykliśmy rozliczać także 
dyr~cję. Czasem takie podsumowanie wypada 
fatalnie, jak w przypadku Legendy Wyspiań
skiego. 

z. Pornografiq Witolda Gombrowicza necz 
ma się inaczej, odlegli jesteśmy od jakiegokol• 
wiek skandalu artystycznego, choć co najmniej 
równie daleko przedstawieniu do miary wyda
rzenia, jakim było wystawienie w 1975 roku na 
tej samej scenie Operetki tegoż autora. Dla 
przeanalizowania przyczyn walorów i słabości 
nowej premiery zacząć należy od problemów 

, rwiązanych z utytym materiałem literackim i 
jego adaptacją. . 

Oprócz wzmiankowanej Operetl(i był Gom
browicz autorem dwóch jeszcze utworów dra
matycznych: Iwony księ~niczki Burgunda i śiu
btt. Wszystkie te dramaty stały się przedmiotem 
zainteresowania wielu teatrów w Polsce, poczy
nając od Października 1956, kiedy to z osoby 
pisarza żyjącego na emigracji i z jego twórczo
ści zdjęto pieczęcie milczenia i kiedy dość po
wszechnym zjawiskiem stało się rozsmakowanie 
w przewrotnym i jedynym w swoim rodzaju 
pisarstwie. Można stwierdzić, że stosunek do 
Gombrowicza stał .się określonym sprawdzianem 
postaw intelektualnych inteligencji polskiej. 

Jest bowiem Gombrowicz bezlitosnym prze
jmiewcą skostniałych, zinstytucjonalizowanych 
przez rodzimą hagiografię schematów, utrudnia
jących swobodny przepł,yw myśli wśród specy
ficznie polskich problemów. Klasycznym już dziś 
dziełem rewidującym stosunek do owych raf 
jest napisana i opublikowana w 1937 roku w 
warszawskiej oficynie wydawniczej Rój - Fer
dydurke. 
Już w tej powieści, jak l wydrukowanym w 

rok póiniej w Skamandrze, ale czekającym potem 
dwadzieścia lat na wystawienie w teatrze 'tek
ście dramatycznym Iwona księżniczka Burgun
da, dal pisarz wyraz przekonaniu, że dojrzały 
człowiek nie jest zrealizowaniem tkwiących w 
nim immanentnie dyspozycji genetycznych i o
sobniczych, lecz tylko. masą plastyczną ugniata
ną niezależnie od niego, a nawet wbrew niemu, 
przez zbiorowość czy grupę społeczną. Jest więc 
katda jednostka ludzka jakby prowokacją clla 
otoczenia do wywierania na nią najróżniejszych 
nacisków i kształtowania jej według najśmiel
szych nawet recept podsuwanych przez usłużną 
wyobraźnię. 

Czy pewnej kontynuacji tego obsesyjnego 
wątku myślowego nie znajdziemy w napisanej 
w 1960 roku w Buenos Aires Pornografii? Ależ 
tak. To prawda, że powieść ta powstała z fas
cynacji autora młodością. I to. zarówno w jej 
żeńskim jak I męskim wydaniu (tu trop dewia
cji homoseksualnych autora, dla naszych rozwa-

żań jednak bez znaczenia). Młodość jest zda
niem pisarza piękna i dlatego godna najwię
kszej uwagi. Ale zarazem dojrzałość ma nad 
młodością wyższość. Potrafi, wykorzystując jej 
brak doświadczenia, urabiać ją na własną mod
łę. Młody człowiek ma w sobie coś z dyspozy-

. cyjnego aktora, któremu narzucić mo:i:na nie 
tylko rolę do zagrania, ale także i sposób jej in
terpretowania, a więc zaprogramować efekt 
końcowy. Człowiek dorosły kształtujący młode
go jest sut generis reżyserem decydującym o 
tym, jakim ów osobnik poddawany obróbce ma 
się w wyniku tych zabiegów stać, jest demiur
giem wpisującym w nie zapisaną kartę mlodo
ści wydumane przez siebie arbitralnie treści. 

Tu miesza być może Gombrowicz potencjalne 
możliwości uformowania mlodego człowieka w 
praktyce życia z uprawnieniami pisarza, który 
jest wszak jedynym decydentem tworzącym bo
haterów swego dzieła literackiego. To utożsa
mianie życia z literaturą, wzajemne ich tasowa
nie, dopuszczalne jest w pełni we współczesnym 
utworze epickim. Struktury kreowane, zmyślone, 
mogą zastępować realne fakty i sytuacje, two
rząc nową rzeczywistość, której on jest jedy
nym konstruktorem i prawodawcą. 

A teraz wyobraźmy sobie adapta~ję teatralną 
tak zbudowanej powieści. W jaki sposób wyar
tykułować ma scena splątane ze sobą dwa świa
ty - rzeczywisty i wykreowany? Jak akcento
wać pasaże z jednego w drugi bez popełniania 
niezręczności? Jak wymagać od aktorów, by 
przy swej fizycznej jednoznaczności, której nie 
sposób im się wyzbyć, tworzyli postacie sceni
czne wysnute wprost z myśli i marzeń autora? 
Nierzeczywiste w swej rzeczywistości scenicz
nej? 

Nie chodzi tu zapewne o zadanie niewykonal
ne. Teatr współczesny. porywał s{ę i na takie 
sprawy, nieraz z bardzo pozytywnymi rezulta
tami. Nic takiego nie zdarza się jednak na sce
nie Teatru Nowego w przypadku wystawienia 
Pornografii. 

Owszem. Widoczne są szwy adaptacyjne i o
we straty będące ceną przeniesieqia utworu 
1dramatycmego na &<:enę. Rytm powieściowy ob
cy jest teatrowi, dialog spełnia w epice rolę in
krustacji, nie stanowi wartości sam w sobie 
jeśli wyłuskać go z otoczki narracyjnej. Trzeb~ 
nie lada warsztatu, by tę opozycję epiki wobec 
teatru wygubić. czy przynajmniej mo:i:liwie ją 
zniwelować. Nie dokona tego sam przykrywacz 
tekstu bez pomocy re:iysera. A czy w omawia
nym przedstawieniu reżyser pospieszył z pomo
cą adaptatorowi? Moim zdaniem w minimalnym 
stopniu. 
Fabułę Pornografii ulokował Gombrowicz 

rzekomo w warunkach Polski okupowanej przez 
hitlerowców. Mówię: rzekomo, gdyż fatwo się 
przekonać, że to okupacja ze snu, wydumana 
przez autora, posiadająca mało punktów stycz
nych z autentyzmem tamtych czasów. A więc 
nieautentyczna dkupaicja, nieautentyc•ZJJY dworek 
ziemiański,· nieautentyczna krzepa jego właści-

ciel;;i, nieautentyczna j·.irnoś:': rn~odego Karola ... 
TQ \\-yliczank;:; moglibyśmy kontynuO~\'.lĆ. . . 

W omawianej nieautentyczności z:iw1cra s.ę ri;c 
niel:ręc;mość, ale świadomy zamysł Combrowi• 
cza. To - powiedzielibyśmy - nieautentycz
ność programowa. Wynika ona bo\viem ze świn
domych niedookreśleń, z pozostawienia luzów 
dla kunsztownej gry intelektu i wyobraźni. Czy 
wystarczy zatem, jeśli aktor grający rolę Nar
ratora-Pisarza wyłącza się chwilami z akcji sce
nicznej, z kontekstu innych postaci, i monolog~
je do publiczności, by rodziła się w ten sposo'J 
nowa rzeczywistość, stanowiąca substytut kon
kretnego dziania się? Nie wydaje mi się. 
Postawię tezę, że reżyser spektaklu nie zna

lazł klucza dla przekazu skomplikowanego i 
zwichrzonego świata gombrowiczowskiego. Chy
b:i przerosła go materia literacka. Albo może 
zaufał nadmiernie jej sugestywnej sile i potrak
tował na zasadzie samograja. A Pornografia nie 
jest kijem-samobijem. Zwłaszcza że nie z:ipla
nowana została przez autora na teatr. 

Tu uwaga marginalna. Gombrowicz dał trzy. 
krotnie dowód, że potrafi pisać dla sceny. Tak 
dojrzały autor jak on dobiera z reguły formę 
podawczą w zależności od tematu i treści, jakie 
za jej pośrednictwem chce przekazać. Operetce 
nie nadał więc Gombrowicz kształtu powieścio
wego, tak jak za najwłaściwszy wyraz dla Por
nografii widział w ujęciu epickim. Może więc 
należało uszanować wyczucie pisarza i nie wtła
czać na siłę w otwór sceniczny subtelnej, mglis
tej tkanki narracyjnej? 

Ale dość dygresji! Omawiamy okrMloną ma
nifestację artystyczną, fakt z jakim mamy do 
czynienia w Teatrze Nowym. I tego należy się 
trzymać. 
Odnoszę wrażenie, że jedynym współtwórcą 

spektaklu, który do końca zrozumiał o co cho
dzi był scenograf Leszek Mqdzik. Zaprojekto
wane przez niego podwieszone nad sceną palda
menty, czy inaczej - fartuchy, z gałęzi i liści, 
tworzą szereg kurtyn, które w miarę potrzeby 
są podnoszone jedna po drugiej, by odsłaniać 
coraz głębiej ukryte kręgi ludzkiego wtajemni
czenia. Za ostatnią przesłoną znajduje się już 
pole dla czystej abstrakcji, dla działań intele
ktualnych. To właśnie tutaj para młodych bo
ba!terów - Hania i Katrol - poddawana j~st 
najdzikszym manipulacjom zrodzonym z gry 
wyobraźni Witolda (Narratora) i Fryderyka. 

Tak, w pomyśle Mądzika zawarte są sugestie, 
które mogłyby rozwiązać podstawowy problem 
przedstawienia, ale z których reżyser z niewia
domych przyczyn nie skorzystał. 

A al torzy? Robią .co mogą, niektórzy nawet 
odrobinę więcej, ale to wszystko mało. W sumie 
sprawiają wrażenie grupy zagubionych wędro
wców, których zły przewodnik wywiódł na ba
gna i pozostawił samym sobie. W zasadzie 
można by ogranic~yć się do tego ogólnego stwier
dzenia, ale wówczas wykonawcy ukarani zos
taliby za winy cudze. Tego chciałoby się im osz
czędzić. 

Nie można przecie! nie dostrzec rzetelnego 
wysiłku i skupienia prezentowanego przez od
twórcę postaci Witolda (czyli Gombrowicza) -
Piotra Krukowskiego. Aktor czuje kluczowe 
znaczenie tych momentów przedstawienia, gdy 
Narrator W!'Obcowuje się z dosłowności fabu
larnej, by wkroczyć na zwiewny grunt świata 
zmyślonego. Nikt jednak nie wskazał mu kład
ki, po której mógłby się tam przedostać, nie ba
nalizując tego działania i nie sprowadzając go 
do wyeksploatowanej formy monologu twarzą 
do widowni. Tak wygłaszać mógł tyrady Don 
Rodrigo czy Hamlet, ale nie nosiciel perwersyj
nej gry gombrowiczowskiej. 

Wojciech PiLarski jest znakomitym aktorem 
ch~rakterystycznym, który na przestrzeni lat o
gromnie rozwinął swe możliwości zastosowania 
w teatrze. Tote:i: w realistycznych partiach 
przedstawienia (zawahałem się tu na chwilę: 
przecież cała Pornografia nie jest właściwie 
realistyczna, to jak się powiedziało świat mają
cy mało punktów stycznych z rzeczywistością) ... 
Więc mówmy raczej: w partiach udających rea
lizm - aktorowi udało się stworzyć jędrną i 
ekspresyjną postać Fryderyka. Ale i on także 
gubi się w labiryntach i meandrach myślowych 
autora, dla których w adaptacji zabrakło ekwi
walentu w mowie scenicznej. 

Józef Zbiróg świetnie skonstruował postać Hi
polita. To ziemianin rodem z witkacowskiego 
W malym dworku. Cóż kiedy nie znajduje dla 
siebie kontekstu w całości przedstawienia! Po
dobnie Siemian w wykonaniu Janusza Kubic
kiego (gra go również na zasadzie dublury 
Mieczysław A. Gajda) jest bardzo dobrym szki
cem postaci. To samo wreszcie można powie
dzieć o Miroslawie Marcheluk w roli J;>ani A
malii. Są to wszystko postacie sceniczne w po
szukiwaniu... reżysera. 

Bardzo trudne i niewdzięczne zadanie przy
padło w udziale parze mlodych aktorów. Danu
ta Rynkiewicz (Henia) i Jerzy Łuszcz (Karol) 
nie mają w widowisku w ogóle materiału na 
stworzenie postaci. Przypadły im bowiem w u
dziale role-blankiety. Młodzi ludzie stanowią 
wszak tylko z woli Gombrowicza propozycję dla 
starszych: nieważne, jacy jesteśmy! ulepcie nas 
takich, jakimi chcecie, żebyśmy byli! Przy bra
ku koncepcji reżyserskiej całości to role nie do 
zagrania. · 

I tyle sądów o Pornografii. W spektaklu naj
atraJk<:yjniejszy jest chyba tytuł. Ale kogoś k:to 
zbyt wiele by sobie po nim obiecywał u
przedźmy od razu: nic z tych rzeczy! Za wy
jątkiem białego błysku odsłoniętej babskiej pu
py, w pełnym wymiarze, ale na bardzo krótki 
moment. 

Nie ratuje widowiska nawet muzyka Zyg-
munta Koniecznego, która ma tutaj znaczenie 
czysto ilustracyjne. 
Wróćmy do przełomu dyrekcyjnego, od które

go zacząłem te uwagi! Markowi Okooińskiemu 
~oektakl Pornografii powinien dać do· myślenia. 
Nie wolno w ten sposób marnotrawić reputacji 
teatru i materiału aktorskiego. 

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI • 
WITOLD GOMBROWICZ Pornografia; ada

ptacja - Waldemar Zyszkiewicz; reżyseria -
Andrzej Maj; dekoracje - Leszek Mądzik; kos
tiumy - Krystyna Szczepa1iska; muzyka -
Zygmunt Konieczny; Teatr Nowy - premiera 
27 marca 1985. 
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Takie jest hasło refleksji p.oświęconej kilku 
nowym nazwiskom, których nosiciele mają 
szanse w niedalekiej przyszłości współdecy
dować o obli<:zu literatury polskiej. Jako ma
teriał egzemplifikacyjny potraktowałem prze
de wszystkim nagrody miesięcznika „Litera,tu
ra". Za książkę roku wysokie juiry (złożone po 
części z.e znanych, a po części z zasłużonych 
dla literatuiry nazwisk) u.znało powieść Wła
dysława Terleckiego „Lame.nt". Werdykt wy
daje się bez.dyskusyjny, choć konkurowały nie 
mniej z.nane utwory: na przykhd „Kamień na 
kamieni·u" Wiesława Myśliwskiego r:zy „Kirót
kie r~1i" Włodzimierza Paźiniewskiego. Jed.nak 
nie il tuzach traktował będzie ten svkic. Po

. święcę go w pierwszej części debiuta11tom, w 
drugiej debiutantom niedawnym. 

2. 

Jako debiu.tant roGl:u nagrodę ,,Litera.tury" 
otrzymał Eustachy Ryijsk~ za po1wieść „Stan
kiewicz.!', d:rutkowaną w numera<:h „LiteratuII"y" 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

gn:ewu ludu wyni :O.ąć m a.a w.::ln o ś~ i rów
n:i ść, wyniknąć m '. ;;iio bra~ers '. w:i - cele p:E: 
kne i wz.niosłe. Ich realizację. rozp<.; częlo od 
zbudowania szafotów. „z drugiej strony lustra" 
opowiada o s,trachu, o paraliżującym strachu, 
jaki towarzyszy gwałtownym, żywiołowym wy
darzeniom społe<::z.nym. Autor podpcrządkował 
wydarzenia nad.rz.ędnemu sensowi, którym jest 
najbanalniejsza pod słońcem teza o niepcw
tarzalnośd ludzkiego życia. Historia w ujęciu 
An4•rz.eja Szymańskiego to żywi<>ł pełen wirów, 
nawałnic, niespodzianek. Człowiek nie d<irósł 
do tego, aby stać się jej podmiotem. Prz.es.i.ka
dza strach i podwójna mian ocen. 

Zuipelnie inaczej przedstaiwia się twórczość 

kolej.nego kandydata do na.grody „Literatu:ry" 
za debiiu,t raku, Czesława Biał<:zyńs·k!ego. Je
go pow.i·eść „Czwairty na piąty, maj, osiem
dziesiąt" pomyś.Iana rosi.a.la jako e•ksperyment 
formalny, oparty mię<lzy inny~i na przewrot
nym założeniu, aby r.zecz czy.ta.na wspa'k dała 

odmienną wersję teruaotu, zaprz.eozającą wersji 
pierwotnej. Temat ten na.jogólniej nazwany to 
samotność młodego człowieka, samotność tak 
zaplątana w gąszczu słów, iż ulegaJ11y niekiedy. 
wr~eniu słowotoku. Wina to po tr01;ze samego 
narratora, nie tyle ja:ko niepopraW[lego gadu
ły, ale jako czł<>wieka rozdwojonego: każdy 
fra.gment wypowiedzi spotyka się z na~ych

mias.tową repHką, częstokroć karykatu.rą.lną. 

Przyszłość literatury? 
11 i 12 z ro.ku 1983. W pcstaci książkowej 
(wespół z powieścią „Powrót") ukazała się ona 
rok później. Uderza myślowa dojrzałość tego 
debiutu, dalekieg.o od jakichkolwiek nowinek 
artysty<:zny<:h. Wyrazista fabula porusza prob
lematykę „pclskiego prowincjonalizmu". Ten 

. istotny i nader żywotny w naszy<:h dziejach 
wątek nie wykra<:za jednak w ujęciu Rylskie
go poza Iata pierwszej wojny światowej. Sto
sunek autora do artystycznej fikcji wyrażony 
wstał w „Powrocie": ,,Nie będ~iemy zastana
wiać się, co powiedzfał ten i ów na temat te
go czy tamtego, przejdzieniy obok, nie dzie
ląc wł<>sa na czworo, świadomi jednak względ
ności i relatywnośd wszystkiego, a mówiąc 
7.Upełnie bez. ogródek, tego właśnie, że każda 
rzecz będąca przedmiotem opo~vieści jest ab
solutnie prawdziwa i zełgana od a do zet". 
Podobnie <>.Po'lvleść o Stankiewiczu traktuje 
historię jako zbiór zaskakujących paradoksów. 

Bohaterem ,,Staniltiewiez.a" jest S?n pow-
!'ltańca stycun.iowego; wychowany w Rosji. Je
go ma,tka wyszła za mąż z.a boga1ego Rosja
nina, mawcę i konesera europejskiej kultlll'.'y. 
Syn polskiego powstańca z,ost.ał więc wysokim 
carStkim oficeII"em. Pewnego razu napo-tk:rł ko
za1ka, który obciąl jego ojcu - jako buntow
nikowi - głowę. I od tej pory roopo<:zy.na się 
przewartościowywanie niektórych stereotypów 
i utwieII"dzanie inny<:h. ·W spooób gwałtowny, 
lecz niejako naturalny, występu,je kwestia 
tożsamości naro<lowej. Carski oficer bardzo 
powoli d<><:hodzi do polskości i już nie zdąży 
- jeśli wolno tak powiedzieć - zrealizować się 
w niej. Zdąży jedynie w najmniej stosownym 
po temu momencie wpakować w pierś za,bójcy 
ojca t.r.z.y kule. 

Bohater Rylskiego wychowany w:rlał na 
pragmatyika, ale jego rozbudzone emocje po
s:z:u.kują ujścia. Znajdują je w pielęgnacji mi
tu Polski szlacheckiej, odległej, nierealnej. Mit 
ten nie wytrzymuje, rze<:z prosta, krytyki. 
Krótka rozmowa z młodziutkim Polakiem us
wiadamia carskoiemu pułkownikowi całą ułudę 
marzeń. Jedyną reakcją okazuje się iry.tacja, 
gdy mowa o polskich sprawach. Wszystko inne 
jest dla Stankiewkza czymś normalnym. 
świadczyć ma to o złożoności polskich spraw. 
Po prostu ooha,ter Rylskiego w gruncie rze
<:zy nie bard.z.o wiedział, <:<> zrobić ze swoim 
polskim pochodzeniem. J takim pozos.tał do 
k<>ńca swoich d·ni: pełnym wahań, zagubionym 
w historii obrońcą istniejącego stanu rzeczy. 

Laureat Rylski w interesującym wywiadzie 
oświadczył między innymi: „Uważam, że litera
tura to przede wszystlcim <>powiadanie - n ie 
filozofia, socjologia. osy<:ho!ogia czy historio
zofia, a opowiadanie, które co najwyżej może 
w swej warstwie znaczeniowej jakoś ku tym 
dziedzinom i typowym di!a nkh konstatacjom 
oscyJmvać. Więc przy.kazanie, któremu będę 
hołdować, jeśli mocniej wejdę w pisarstwo, 
zawsze będzie brzmiało „Nie nudzić" ". Oby 
powyższe wezwanie , zachowało moc w odnie
sieniu do całej literatury! 

Jednym z konkurentów Eustachego Ryuskie
go był Andrzej Szymański, autor powieści „z 
drugiej strony lustra". Również on zwrócił !'l i ę 
w strone historii. Jego powieść utrzymana jest 
w realiach Wielkiej Rewolucji Francuskie;. 
Przedstawione w niej postacie i zdarzenia, na· 
wią.zuiące d<> postaci hiRtorycznyc'h i historvcz
nych \\'ydarzei1, dają pn.yk!aoy uniwersalnych 
postaw wobec życia i wobec zmienności losu. 
Rezoner powieści, rr:łody męi.czyz.na związany 
wprawdzie z rew<>lucyjną władzą, lecz z od
razą obserwu.iący · funk<:ionowanle gilotyny, 
wypowiada sentencję: „Tylko patrzysz na ten 
świat f nie rozumiesz ~o. A iak my prz.eżY"va
mv ~?.P.czvwistość? Pn.erie7 my nie przeżywa
m' neCTvwii:t.ol.ci. mv u.mierny tylko oorów
nywać Cirio::le koianymy coś z czymś Jedną 
neczvw;•'0'<" wirl?.imy przez oryzmat dru:z'.ej. 
Pniawia sie '!.b;ór metat-orŁ p<>rówr,ań epit.etflw. 
7aczyna sie iuż gra. K<1rnawał' W książce 
Swmański~o panu.ie karnawał ter.rMU i 
śmle:-ci. Tnva „da;nce macabre". Z wielkiego 
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A wszystko po to, aby &twie.rdzić niedosikona
łość systemu komunikowa.nia się. Zaprezento
wany w powieści eksperyment można popro
wadzić dalej - tnąc tekst na coraz mniejsze 
całostki treściowe i podając kolejne odsyłacze 
jako sensowny w mla.rę ciąg daJszy. Nie w 
tym jed.nak rzecz. Zamiarem Czesława Bial
czyńskieg<> było wciąg.nięcie czyteJnika c.o 
gry, której podstawę stanowiłaby daleko pcsu
nięta dowolność konstrukcji świata przedsta
wionego 7. gotowy:ch elementów, niczym pre!a
qryikatów, czyli fragmentów opisu dostarcza
nych przez. narra.toTa. Motywacja owej gry 
byłaby - jak prz.y.pui&zczam - natu;ry episte
moJogicz.nej. Wyjaśniałoby to zamierzoną tria
dę: elementy, półsyntezy, esencja. Po prostu 
chodzi o posegregQ.wanie zdaueń w ta.ki spo 
sób, żeby można bylło odczyitać z: nich r6żne 
sensy, żeby sensy te układały się następnie w 
inn.a - wyiższą niejako - całość, która z k<>:lei 
gtanowić by mogła punkt WY'jścia układu dal
szego. Kombina<:je t.akie mają za zadanie 
ćwiczyć umiejętność krytycznej obserwacji. Tak 
widz.i rolę literatury Czesław Biakz.yński. 

Przedstawione książki to debiuty udane, \vy. 
różniające się nie tylko w kontekście tak zwa
nej młodej prozy. Przy całej ich różnorodnoś
ci wa.rsztato1wej i tematycznej można przedeż 
znaleźć coś wspólnego, pewien - nazwijmy to 
tak - wyróżnik negatywny. To swoist1 sztu
ka unitków~ Dzisiejsi debiutanci opanowali ją 
nie gorz.e.j niźli debiutanci wczorajsi. Proszę 
bardzo - albo bezpieczne wycieczki w stronę 
historii (cóż z tego, że przybierające niekiedy 
postać pa·rab<>li), albo eksperymentatorstwo !or
ma.Inel A gdzie dzień dzisiejszy? Gdeie temat 
stricte współczesny, które.go domagają się de
cydenci i o który proszą czy.telnky? 

3. 

Można go z.naletć w tw~cl Tad~za 
Siejaka, niedawnego debiutanta. Pierwsza je
go powieść "Oficer" (198'1) sp-otkala się z życz. 
li wym przyjęciem. Druga powieść - ,,Próba" 
(1984) była wiosną roku 198;; najgłośniejszą 

powieścią polską. Zawdzięczał to autor zarów
no tematowi jak i specY\fice warsztatowej. Po
lega ona - skrótowo mówiąc - n& odwróce
niu schematów, na o~yWieniu ape.tryfiko.wa
nych, a naiwet skompromitowanych, chwy.tów 
literackich. Doza życia i społecmy kryityc;rztn 
- oto Siejakowa recepta na intc!:resujące uję
cie tem~tu współcrz.esnego. 

„Oficer" jest powieści~ produ.kcyj;~ a re
bours. Do szablonowych sytuacji wprowadził 
autor inne treści, co oznacza w praktyce kom
promitację określonego spojrzenia literatuiry na 
codzienne życie. Realia pozostają właśchvie te 
same. Młody inżynier podejmuje pracę w du
żym zakład.zie. Chce być ambitny - zgłasza 
pożyteczny wynala.zek. Prz.ełozeni sabotują 
jednak poczY1?1ania inżyniera Kaczmarka, bo 
nie dopisu.je on ich na'Zwisk pod projektem 
racjonaliz.at-0rskim, bo jest berzpartyjny, bo 
może stanowić zagrożenie dla osób zajmują
cych wygodne fotele :z. drugiej strony biurka. 
Sabotują skutecl!.nie - domyślać się należy, 
iż wypadek podczas próby nowego urządzenia 
pomysłu inż~'Tliera Kaczmarka następuje wsku
tek zaakceptowania produkcji z materiałów da
lekich od wymagań normy. „Oficer" stan<>wi 
relację z zef}rania, na którym odbywa s\ę sąd 
nad inżynierem Kaczmarkiem, relacj• przepla· 

taną re~ r::spe!.c .~ami głównego bohatera, u.trzy. 
mana w atmosfer:o:e gwałtownej, 1;a9iętej, cze:
mu ~ iuży umieją l ne p:ze miesz:mie '.echnik li
te rackich. Mamy bowiem co czynie:ma z natu
ralizmem. ekspresj.oniz.mem, np1sem s.ta-umie~ 
nia świadomości, a wszystko po to, żeby po
kazać trudne położenie młodego człowkeka, nie 
m:igącego przebić . się przez mur ooojętnośc i , 
zł>Jśliwości i strachu. Chod,zi przecież o to, by 
młody czkiwiek poznał prawdziwy smak życia, 
zanim swe ideały i wiarę przy1kryje płaszczem. 
w k<>lorze ochronnym. I prczeciwko temu me
chanizmowi naszego życia społeczne-go zwra<:a 
się powieść Tadeusza Sieja.ka. 

Au14r komixomitu·je całą rzeezywisit.ość 
przedstawicmą: zrę~znie parodiuj.e nowo-m<>wę, 
której przeciwstawia niechlujstwo, a nawet 
d·rastyc:mości mowy codziennej, bałaganowi 
p:3eci wstawia uporz:ądkowainy system has·eł, 
ambitnemu inżyinie,rowi przedwstawia typowe
go „robo.Ja" etc. Całość ro.z.gry·wa się w obłąkal1-
<:zym tempie. w niesamowitym ryitmie, lu.dz.ie 
nie mają czasu dosłownie na nic, są wi~wie 
spóźnieni, wajdują się w ustawkz.nej gonitwie 
za celami małymi i wielkimi. „Oficer" ma tę 
zaletę, że obok kO'n.kTetyzacji nadać mu moż
na walo.r tak zwane·j wie.Jkiej metafory. Pt1ze
cież nie wszy~tko należy tra.kitować dosłownie 
W tej moż'liwości i.nteTpretacyjnej utwierdza 
wyek~ponowanie napięć przede wsz.ystkim mo
ralnych, posługiwanie się mi tologicwą symbo
Hką, chęć uniw&saUzowania większości pned
staV1rionych sytuacji. 

Dążeniem Tądeusza Siejaka jest przewartoś
cio·wanie i odświeżenie spetry!ikowanej świa

domości literackiej i społecznej. Cel ten jes:z:c7.e 
ba:r.di.iej uwidacznia si~ w ,,Próbie". Jest to 
powieść o władzy, ale uświęcony tradycJa ter
min „powieść polityczna" chyba tu nie pasuje. 
TY'poWa powieść polityczna odsłania mechaniz-
my rządzenia na szczycie władzy, tam gdzie 
zapadają decyzje najistotniejsz.e. Bohaterem 
„Próby" jes,t człowiek młody, &zybko pną<:y się 

po sz.czeblach po.Jitycz.nej kariery. Startow~ł ja
ko działacz młodzieżowy, ja1ko trzy.dzies•okil
kuJatek z.osfał wojewodą w momencie wpr01Wa
dzenia reformy administracyjnej. T,reścią k•siąż

ki Siejaika są perypetie wojewody Romana 
Raitajczaka, perypetie głównie natury psycho
logicz.nej. To jaikby studium kliniczne psychi
ki nisu:ronej przei batkcyij władzy. Spus.tosz.e
nia pcstępu.ją sz.ybko, a sprzyja im to wszyst
ko, co w posierp.niowym rozrachun~ naa,wa- ' 
no umownie ,,arogancją władzy". D<lchodzi do 
tego, iż Ratajczak decyduje się na próbę bez
karności. Z całą świadomością pope.Jinia różne 

- drobne i poważne wykroczenia i... nic. 
Cz,uje się corae pewniej jako przedstawiciel 
wladzy, lecz coraz go:rz.ej jako człO'\\o·i~ jll!ko 
małżonek, jako ojciec. Pojawia 11ię jakby roi.
szczepienie świa.dom<>ści, ceehuje je tym<:zaso
wość poczynań, W%·tępują od~uchy z.nie<:hęce

nia. I z.nów mamy do czynienia z próbą, tym 
l'az.em z rozpaczliwą próbą zachowania ducho
wej .I.Ó\~owag Bohater ~Jópy" przy~mhla. 
bo.wiem tańczącego jastnębia. Katdy, kito czy. 
tal powieść Juliana Kawalća pod ta$im właś
nie ty.tulem wie. czym się jastri.ębi ta•niec koń
czy. 

ZnamiennCl cechą prmy Tadeusza Siejaka 
jest o.stxe \t,•idzenie rzeczy1wistośc1. „Jak ostro 
całowany tasak" - pisał kiedyś Grochowiak. 
Może taka formuła pasuje do pi:;arstwa Sie
jaka? W każ.dym razie ostrość spojrzenia prze
ja w1a się w stałej konfrontacji tego, co. ofi
cjalne, z tym, co podskórne, zwy.cui,jne, s~re 
i truoine. Bohaiter „Próby" ma pełną świado
mość rzecwnego kontrastu: „Jestem wśród lu
du, więc moje słowa będą tendencyjne, mó
wię, ale ci po·wiem, Jasi1nku, sekretarzyiruku. 
On <:hciał p<>wiedzieć, tam w UJbhkacj.i, do 
swoich kumpli z hali, że roboty przybywa, 
pienięd.zy ubywa, mięsa i masła nie widać, 
ubra11 roboczych l!ie ma, premia jest tylko 
dla zauS"Zników majstra i kierownika zmlainy, 
na woz.a1ly jeżdżą dyirektorzy, pdd1wy:iki dosta
ją lizusy, na początku kwartału ludzie ~p1ą 
przy maszynach, a na końcu nie śp!~ wcale, 
surowców brak, kooperanci nawalają, w ogóle 
niech cholerłl ch:wyci ten syf pierdolony„." 

Zdaniem Siejaka włMnie u.teratura powi,nna 
wyorażać nastroje przejaS'klrawione., zdecydowa
ne. Au.I.or „Próby" na!!:YWa to ujemnym spnę
żeniem z.wrotnym. Ujemne sprzężenie z.wrotne , 
to metafora zaczerpnięta z e!ektfl'Y'ki (do czego 
Siejak jako inżynier zdaje stę posiadać su:ze
gólne prawo), oznaczają-ca mechani.zm g,kutecz
nego zabezpieczania automatu przed wewm!-
trzną niespójn<>ścią, a nawet samouiiszcze-
niem. I takie właśnie zadani~ stawia Siejak 
obecnej i przys.z.l:ej literaturze polskiej. 

4. 

Je!ll rzecz.yiwi!cie Iiteraitwa miałaby gpelinia~ 
istotną funkcję partnersiką w apolec:z.nym di4-
logu nad kształtem naszego życia - to opo
wie&ieć się trzeba r.a wariantem zaprop9no
wanym przez Tadeusza Siejak.a. Aktua·lnośc i 
polaryzacja pootaw, dociekli\Vość psychologicz.na 
i słuch językowy - oto niektóre tylko atuty 
tej propozycji. Nade wszystko zaś odwaga w 
podejmowaniu .spraw, do których doświadczeni 
literaci jako§ się nie l~wa.pią. 

Pointę dopisze życie. Nim to jednak nastąpi 
- na prawach pointy tymczasowej przytaczam 
słowa Siejaka, którym.! zakoilcz.ył wspcmnlany 
i uż wywiad: ,.Te moje 158iążki nie są aż tak 
dobre. Ale że traktu.ją o wspókz.esnosci... to .na 
bezrybiu i rak ryba". 

• 

· Z półki recenzenta 

MISERICORDIA 

Autot tej k.;;iiążki jest uważany przez Hiszpa
nów za ooiwięks·rego pisarza po Cervantes:e. 
Naip~ał w swoim życiu ponad sto tomow W 
Poli.ce były wydane jego pmv.ieścd: „Sairago~,:,;;", 
„Juan Martin el Empecinado'' oraz „Dona Per
fecta", 

„Mitier:ioordiia" jes.t opowieścią o Madrycie 2 
Jońca XIX w. Autor wyzyska.I tu swoją mai<;
"l"l<•ść dialektów i gwar jakimi posługiwano ~ i ~ 
w różt1Ych d.zielniC"ach. wśród różny('h na1rod«
w0:ści i religii. .. Mi.5.erirordiia" doczekała się 
a.cla.pta.cj,j scenicz,nych. a Tea,tr Madirycki pre
zien.tował ją na.wet w Warsz.niwie. 

Przeikłaid Zofii Szleyen. 

Benito Perez Galdós: Misericordia. Wyd. Lit. 
1985. Str. 226. Cena 15·) zł. 

WIEŻOWIEC 

Jesit t.o ciekawi·e skonstruowaina powieść: Jej 
c:!las trwania nie pr-zekraoz.a tygodnia, akcJa 
rozgrywa &ię w wieżowcu, bohaterami są lu
d~e różnego wieku i róż.nej społecznej i zawo
dow-ej kondycji, miejsrem akcji je:s.t Berlin Za
chodni. Autarika stara się powied·zieć nam czym 
je;it wielkie s·kupisko ludzkie, jak ci ludzie rea
gują - a właśC'!iwie ni·e reagu ją - na cudze 
mes,zczęśaie, czym żyją, do czego dążą W su
m;e je;;.t to krytyka wspóh·ze<.ne~o nie;;n1ec·k1e
g;i miesz,rzar1,s<twa ,, jego przywar. wad i rech . 
Przekład Ady Holooy i l\1agdialeny Ku.r: ow

skiej. 

Ingeborg Drewitz: Wieżowiec. Czyt. 1985. Str. 
208. Cena 120 zł. 

ZAPISKI JANA WYKI 

Otrzymaliśmy k.:>lejrny tom „Zaipisków na 
k::trtelU.5zkach" Jana Wyki Komu n1i..-;ta, uc-ze,, t
nik woJny domowej w Hlszpan.ti w latach u.s
taLnieJ woj.ny trafia do Anglii, ale rząd londyń
ski me chce mieć w S\V'Ojej a.rmhl „Czerwonego 
Polaka". 

Tom „Zaipisków", któ:y tu prezientuję, jest 
S'.\"Oi&tym notatnikiem z pobytu w His:z:pa.nil, 
potem w Paa-yżu. a po upadku Francjd - w 
Londynde. Jest tu także obraz Hi.s-zpanii widzia
ny 40 lat późruiej Są \vięc dwa spojrzenia na 
ten Im-aj: mrodeg<> żolnderza i d{)jrzałeg<> pisarza 
i politylka. 

Jan Wyka: Zapiski na karteluszkach. Hiszpa
nia po czterdziestu latach. PIW 1984 •. Str. 472. 
Cena 3110 zł. 

TRZY ZORZE DZIEWICZE 

Dob:rz:e .sJę sfało, że Wydawnich;ro Łódzkie 
vnnowiło tę uroczą l mądrą książkę . Mówię o 
„Trzech w.rzach dziewiczych" Stanisława Czer
nika, zbiorze esejów poś\vieoonych ludowośai a 
opair:tyoh na wnikliwych badaniach etnograi1-
cznych. 

Ta ks·iążka je.sit adresowa.na nie tylko do ml
ło';nii.kó\v poetyki ludowej, do zapalonych t.M· 
ptCielti s~mboLiki I wielozna•czeó, lecz myślę że 
jp.~:t to lektura i dla tych. oo u.miłowali oiękno 
prosrtego s.łowa i jego tajemniczą poetykę. , 

Stanisław Czernik: Trzy "Zorze di:iewicze. Wyd. 
Łódzkie 1985 Str. 238. Cena 2QO zł. 

SAMOSĄDY li 

Jan Rem pkne: „Uważam wszakże. że po-
trrehne są peW1De znaki orientacyjne, które lu
dziom odbywającym dmś Mz,maite ideowe wę
drówilcl pokezyi.v>ałyby, itdZJie się właściwi<e znaj
dttją". Felietony zebrane w kolej.nym tomie 
„Samosądów" są właśnie takimi t.na.ka.ml czas'\l, 
za.pis.ami newnyrh m<>mentów zdarzeń i s.r•rarw, 
kt6re skła<la ·ą się na r.aszą \''spółl"z.es.ną histo-
rię, • 

Jan Renn - to przecież dziś już nie jakiś 
ta:m felie<tonista.. ale imtytucja Iluż czyteln•ików 
MZpocz.yna lekturę ty~odnika, w którvro Rem 
publikuje, właśnie C">d „Samo.<:ądów"t A triieba 
pr.zymad, ii nie ,ies.t to lekturra obojętna. 

Ja.n Rem: SamoslldY li. KiW 1985. Str. 250. 
Cena 120 zł. 

PAMIĘTNIK STANISŁAWA 
BRZOZOWSKIEGO 

Wydaw.niclwo LUera.ck>i e wypuśC"ił<> na rynek 
k..iięgarski repr.in.t pamiętnika Stan.i.sława Brw
z.owsk:iego. wydainego r:zz jedyr1y w 1913 r. Jest 
to publiiika-cji; ną cuisie, bo•v1e'll z.airówoo filo· 
z.oC!a Brrozov1•-icpo jak ! on '>am j.a1r.o C'zlowiek 
i dma.łaoez prz.e-iyw•'" .,, ... óJ r~ncsa.ns. 

Oz.ym j"~t te'l ra.mir..mk? Są."em i osądem 
ludzi wsi3ółcze1;nyc'> a"•'<'r<>wi. oełnym rozważali 
t'i!ozoficz.n~"'C'h , hl•t()ryrr.nvrh i a.rt !'l"lyrz.nych W 
suntfe - k.~iążk.a ~iekawa, kontrowersyjna, 
!.1luszająca do refleksji. 

Stanisław Brzozowski: Pamiętnik. Wyd. Lit. 
1985. Str. 220. Cena 160 zł. • 
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„Cale życie tak stalam 
w ostrych świątlach proscenium 
boleśnie czuła, napięta 1 

wstrzymująca ciężar 
tysiąca ludzkich 
i nieludzkich spojrzeń 
omotana w gorące 
albo zimne oddechy 
w piaskową burzę oklasków 
w taksujące milczenie 
w głody lotu. 

A po stronie mej prawej 
jak również po stronie lewej 
nade wszystko gdzieś w głębi 
tak bardzo poza mną 
przetoczyly się bitwy 
i zawarte · przymierza 
układy po przetargach 
okolicznych guberni. 
Złożono chryzantemy 
na niektórych mogiłach 
pokornymi rękami 

inwalidów". 
(„Całe życie" - Nina Andrycz) 

W tym roku NINA ANDRYCZ obchodzi ju
bileusl 50-lecia pracy aktorskiej. I gdyby nie 
telewizyjny program z cyklu „Wybrańcy Mel
pomeny", akcentujący na ogólnopolskim forum 
tę okazję, pewnie pół wieku w teatrze spędzo
nych przez aktorkę przeszłoby niezauważone. 

Osobliwa to postać w polskim teatrze. Przez 
jednych uważana za królową sceny polskiej Cna 
aktorskim koncie ma bogaty zestaw królewskict 
ról m.in. Marię Stuart, Lady Makbet w 
„Makbecie", Kleopatrę w „Antoniuszu t Kleopa
trze", Lukrecję Borgię w „Cezarze i człowieku", 
Reganę w „Królu Lirze", Królową w „Don 
Carlosie", Elżbietę w „Marii Stuart"). przez in
nych umieszczana gdzieś daleko na mapie ak
torskich legend. 

Uwielbiana przez widzów starszego pokolenia 
parodiowana przez młodych. 
„Rzeczy zwyczajne bardzo mnie zdumiewają 

i cieszą. Rzeczy zdzimiewajqce są na scenie 
moim chlebem powszednim . Taki to już jest 
los heroiny dramatycznej, która zresztą umie 
czasem zakpić z sieb•e samej". 

Nina Andrycz 
Chciałbym w to uwierzyć, Droga Pani Nino, 

ale wobec tego, co widziałem i co nadal widzę 
- nie mogę. Naprawdę. Choć życzę pani jeszcze 
par~ wspaniałych rol i.. odejścia od maniery, 
choćby na dwie godziny, maniery, która kiedyś 
liczona była na pani dobro, jako perfekcjonizm 
wykonania roli. 

W jubileuszowym programie telewizyjnym 
Nina Andrycz starała się być sobą, ale znając 
artystkę prywatnie, wiedziałem, że tu gra ko
lejną rolę, samej siebie. Upozowana na heroinę 
teatralną mówiła wyuczony na pamięć własny 
tekst. A może. gdyby ktoś z TV odważył się po
prowadzić ten program, byłby on mniej pom
patyczny i smutny. Wszakże 50 lat przeżytych 
(przegranyc".) w teatrze, to sympatyczna okazja 
do wspomnień, tym bardziej, że dorobek aktor
ski Niny Andrycz jest nader ciekawy, a życie 
byłej premierowej stanowi osobną atrakcję dla 
zainteresowanych jej osobą i karierą. 

Co prawda zestarz~łoy się stare i nowsze ko
pie t!łśm z zarejestrowanymi rolami Niny An
Cycz i •na ich przykładitie włdać dziś jak bar
dzo zes:tat'zały się ówczesne środki aktorskie i 
jak zmienna :sięi· technika !P'Y w.spółczesnycb 
aktorów. I pewnie dlatego nie oglądamy obe
cnie Niny Andrycz na dużym i małym ekranie 
w nowych rolach, nawet w rodzimym Teatrze 
Polskim gra jedną rolę na dwa-trzy lata. 

Ostatni raz widziałem Andrycz na scenie w 
Warszawie, w węgierskiej sztuce „Karnawał", 
opowiadającej historię wielkiej aktorki przed
wcześnie spychanej na margines życia przez 
despotycznego dyrektora teatru i nie znajdują
cej obrony wśród społeczeństwa, znękanego 
walką o byt i systematycznie ogłupianego przez 

telewizyjne dyskusje. Podczas swego bezrobocia 
Małgorzata (bohaterka szuki) popada w depresję 
i decyduje się na strajk głodowy. 

Na tle własnych portretów, umieszczona w gi
gantycznym łożu Andrycz wyglądała wspaniale, 
grała tak jak za czasów Arnolda Szyfmana. 
Leona Schillera, Aleksandra Węgierki. Niekon
taktowa dla partnerów, wyizolowana na scenie, 
wielka gwi zda odchodzącego już do historii 
teatru klasycznego. W teatralnym programie 
zestaw pięknych portretów i najlepszych recenr 
zji nieżyjących już krytyków oraz \viersze ak
torki. 
Zacytuję jednak fragment krytyka żyjącego i 

piszącego dziś o teatrze; oto co pisał Kł'zysztof 
Pysiak o roli Niny Andrycz w „Karnawale" na 
łamach „Zwierciadła": „Wydaje mi się, że owa 
:'bieżno§ć kariery scenicznej, bohaterki sztuki i 
Niny Andrycz jest nieprzypadkowa. Węgierskie-

teatrem aktorów, ale i z pewnym poczuciem a
nachronizmu widowiska. Tak jak kreowana no 
scenie postać może być symboliczna dla teatru, 
który już nie wróci, tak samo styl gry Niny 
Andrycz, zbyt emocjonalny, wyrazuty, akcentu
jący stany duszy bohaterki należy już do prze
szlo§ci. Dziś gra się w sposób bardzie1 ściszony 
(może to wplyw filmu i telewizji z ich wielki
mi zbliżeniami twarzy aktora nc ekranie, gdzie 
latwo dostrzec najmniejszy grytnas), mniej afe
k!owany, albo idzie się na pelną groteskę, prze
rysowanie. Sztuka jest nie tylko swoistym przy
czynkiem do dziejów. teatrtt. Stanowi też sceni
czny traktat o pozie, udawaniu, mistyfikacji, 
jakie sq podstawą sztuki aktorskiej, ale towa
rzyszą nam również w życiu. W spektaklu za
granym w staroświer.kiej konwencji teatru psy
chologicznego · ta sprawa zabrzmiała wyjątkowo 
silnie". 

Jubileusz Niny An rycz 

Foto: Zofia Nasierowska 

mu autorowi udalo się bowiem ukazać coś w 
rodzaju najbardziej ch,arakterystycznego kanonu 
ról, które musiala zagrać każda wielka aktorka 
naszej epoki, Naszej, . to powiedziane z pewną 
przesadą. Ta. epoka do rta.s 3ui nie na.leży, skoń
czyła. się, odeszla wraz z przyjęciem wladzy w 
teatrze przez reżyserów. Spektakl w Teatrze 
Kameralnym, który nasuwa powyższe refleksje, 
jest czyml w rodzaju beneftsu jednej z najwy
bitniejszych przedstawicielek minionego już 
chyba teatru - nazwijmy go - psychologiczne
go. Postać starej aktorki zostala nakreślona bez
blędnie, jest to całkowita kreacja ludzkiej oso
bowości, bogata w subtelne odcienie i niuanse, 
dostarczająca wiarygodne; wiedzy o kondycji 
artysty. Oglądalem to przedstawienie z glówną 
rolą Niny Andrycz z odrobiną może nostalgii za 

Od czasu tego przedstawienia minęły trzy la
ta, Nina Andrycz zagrała tylko jedną rolę na 
scenie, wystąpiła w łódzkim Teatrze Wielkim na 
koncercie z okazji Dnia Matki, wydała tomik 
wierszy. Nie zmieniła się, co szczególnie zauwa
żalne było w wyjątko>vo patetycznej interpreta
cji osobistego wiersza o starej matce, drugi 
wiersz wycięto, do pierwszego dodano podkład 
muzyczny. 

W książce wydanej w 1967 roku Edward Csa
to tak pisał o Ninie Andrycz: „Prostota nie 
jest jej domeną, jej rysunek postaci zmierza 
raczej do kunsztownej niezwykłości. W jej ro
lach nadznakomitszych etykietalny pozór kon
trastowal („.) z psychiką bohaterek, szarpanych 
przez nie zaspokojone namiętności". 

Maria Czanerle w książce „Parne I panowie 
teatru" (wydanej 8 lat temu) uzupełnia: 
Aktorstwo Andrycz bywa jak dzielo sztuki, 

które zadziwia przede wszystkim prefekcjoniz
mem wykonania. Aktorka w11daje się przesla
niać osobę dramatu, nie dając widzowi zapom
nieć o swe3 urodzie i metodzie. Nawet grając 
postacie poszkodowane przez los, któr.e winny 
budzić wspólczucie, robi to tak wspaniale, że 
zamiast litości budzi podziw". 

,,Zasypiam o trzeciej nad ranem 
gdy mądre ptaki glos ćwiczą: 
Jeszcze ceruję swą ciszę 
oddzielam myśli oc( lez 
slowa oczyszczam z kurzu 
ostrożnie jak chore perły. 
A za progiem ktoś chrząka 
- to wieprz! 
Nazajutrz przeczytam w gazecie 
gdy mądre ptaki się budzą. 
„Artystka gra.la z talentem". 
·Kiedy? Kasztany z ognia 
wyjęte już nie smakują. 
Slowa wiotczeją, bledną„. 
Z talentem? Hm„. A wie pan 
co to jest?" 

(,,Artystka grała z talentem" 
- Nina Andrycz) 

Nina Andrycz gra bardzo rzadko, choć jej 
wrodzona witalność, energia pozwalają jej grać 
dużo {nawet codziennie) w 70 roku życia. Bez
czynność znosi źle, uważa ją za najgorszą z rze
czy na świecie. Wydany przez „Czytelnika" to
mik wierszy „To Teatr" to antidotum na nie-

wykorzystanie w zawodzie aktorki. 'Tylko -
czy o niewykorzystaniu można w przypadku 
Niny Andrycz mówić? 
Osobowość to niecodzienna, odmienna od 

wszystkich innych wielkich I niepQwtarzalnych. 
Taką też jawi się w swoich wierszach, jakże 

bardziej nowoczesnych, współczesnych aniżeli 
jej role. 
Wacław Tkaczuk recenzując poezję Niny An

drycz napisał: „Nazwtsko Niny Andrycz na o
kładce szczuplej książki budzi w pierwszej chwi
li zdziwienie: takie chude wspomnienia? Jakże 
więc powściągliwe?! A małżeństwo z Józefem 
Cy,rankiewic~em, a egzotyczne podróże, termino
wanie u wielkich mistrzów sceny, futro od Sta
lina? Tom poetycki Niny Andrycz kupuje się 
- z zaskoczenia. Do§ć masowego, je§li 10-tystę-
czny nakład został już wyczerpany. ' 

Z tego zaskoczenia trudno w11jść, oRazuje się, 
że są to dobre wiersze. . A poznaje się to po 
tym, iż aby je przyjąć i zrozumieć - wystar
czą same sobie, bez odnośników kronikarskicli 
czy plotkarskich. W swym najistotniejszym nur
cie poezja ta, nie zapierając się ani przez 
mJnienie oka plci autorki, unika prawie wszel
kich manowców kobtecości jako wyróżnika, ja
ko klasyfikacji. Wiersze niekiedy misterne, nie
kiedy nieco niedbale, a gdy zdarza się, że zb11t· . 
patetyczne, to i wtedy proste. Autorstwo te; 
książki jest zarazem jakby jej treścią, właści
wy tytut tomu powinien brzmieć: „Nina An
drycz - to teatr". Zatem - zw11cięstwo aktorki 
nad poetką? Cz11 odwrotnie? Pytam t11m lmie
lej, ze odpowiedź jest nieważna. Zawsze mam11 
do czynienia z fascynującą osobowością". 
Miałem okazję poznać Ninę Andrycz osobiści• 

i spędzić z nią wiele godzin na rozmowach, 
których efekty publikowały: ,,Panorama" (,,Ni
gdy nie miiiłam antykó}V''), „Zwierciadło" („Nie 
Jestem kontrowersyjna"), „Express Ilustrowany" 
(„Nie mam ulubionej roli"), „Wieczór Wybrze
ża" („Nie wszystko na sprzedaż"), „Odgłosy" 
(„Premierowa"). Były liczne przedruki, komen
ta~ze, szczególnie ostatniego wywiadu pt. „Pre
mierowa", ukazującego bardziej kulisy rozmowy 
an.iżeli wypreparowaną, autoryzowaną papkę dla 
zamteresowanych i jeszcze jeden pean na cześć 
w~elkości gwiazdy. Jaka jest prawdziwa twarz 
Nm~ ;An~r~cz? Być może przedstawię ją w 
swoJeJ ks1ązce „Moje spotkania z gwiazdami" 
choć bohaterka pierwszego rozdziału broni się 
przed tym wyróżnieniem i nawet przysłała mi 
swój ·protest na piśmie firmowym Izby Adwo
kackiej. 

Co prawda na przedstawienia z udziałem Ni
ny Andrycz nie są organizowane specjalne po
ciągi (o czym pisał kiedyś sam Boy) i gwiazda 
jej dawno już nie świeci ostrym i magnetyzu
jącym blaskiem. Ale aktorka ma swoje miejsce 
w historii polskiego teatru i t~ w niewielkiej 
grupie sławnych i najlepszych. Warto o tym 
wiedzieć i pamiętać przy okazji jej jubileuszu, 
o którym chyba trochę zapomniano, choć zna
jąc Ninę Andrycz domyślam się, że ona sama 
nie chce przypominać ile to już lat chodzi po 
scenie. 

"To nic, że jeszcze dokucza kolan oslablych 
drżenie 

a rozeschnięte krzesla . tak skrzypią gdzieś obok 
sceny. 

Już zaraz wbiegnę, odśpiewam modlitwę dziewłc 
. lirycznych 

~a ~alą! warkocz zarzucę t zwisnę lekko i 
' ' · · · ślicznie. 

To Teatr! Kolo magiczne pod księżycem 
umownym. 

Tu mogę wieczorem plakać i wierzyć w potęgę 
slowa. 

(„To Teatr" - Nina Andrycz) 

. BOHDAN GADOMSKI 
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„Czarna" mnzJka w natareiu 
GRZEGORZ WALENDA 

Nie spooób dziś mówić o wyda'L"'z.enia.ch w 
świe<:ie muzyki rozrywkowej nie wymieniając 
takich nazwisk ja1k Tina Turner, Stevie Won
der czy Michael Jackson. Ciemnoskórzy wy
konawcy cieszą .się niebywałą popularnością, a 
ich twórczość zyskuje coraz większe uznanie 
krytyków. Zwłaszcza rynek amerykański zdo
minowany jest przez przedstawicieli „czarnej" 
muzyki. Niedawno wielu z ni.eh znalazło się w 
gronie laureatów liczących się nagród przy
znawanych za wybi,tne osiągnięcia artystyt:zne. 
Tina Turner zdobyła aż trzy nagrody Grammy, 
uzyskując tytuł najlepszej . wokalistki w kate
gorii muzyki pop oraz rocka. Ponadto nagrana 
przez nią kompozycja „What's Love Got to Do 
With It" uznana została za najlepszą piosenkę 
ubiegłego roku. Również Priillce otrzymał trzy 
nagrody Grammy. Wyróżniono jego płytę „Pur
p1e Rain" oraz utwór „I Feel For You" napi
sany dla ciemnoskórej piosenkarki Chaka Khan, 
której p:-zypadł w udziale tytuł najle~zej 
piosenkarki rhythm and bluesowej. Repreze..'l
tantów „czarnej" muzyki nie zabrakło też 
wśród laureatów tegorocznych Oscarów. Stevie 
W0<nder otrzyma ł nagrodę za piosenkę .. J Just 
C >lled to Say T Love You" pochodzącą z filmu 
„The Woman In Red", a Prince - za utwory 
ze ~cieżki dźwiękowej obrazu „Purple Rain". 

Na oszałamia.jacy · sukce• ciemnoskórych wy
konawców !łożyło sie wiei!' przyczvn. Na oe
\vnn duża rolę ndenał ich ta1Pnt. C7.y3by wiec 
dopie"o teraz d p ujawnił? Nie •ądzę . Wielu 
wvk1'1'1'1W ów nr'! ?<iwna tworzy i na'l!;rywa uda
re o;"•enk; ktl1rP iednak nie zawsze docierał~ 
rln tak du7"i l'n"bv -;ln<'ha<'zv. Niekt6rzv kn·
tvcy twierdzą. 7e · przedstawicielom „czarnej" 
muzyki oomn~b wsnółoraca z b'ał:vmi wyko
nawc<>-ni Gdv sl ''1nv l<lni?nhv „Thriller" wmi
n'.l.l •'ę '13 ,•z~7.'"t ~w!atowych list bestsellerów 
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ptytowych podkreślano fa:ld:, że do nagr811lia u
t woru ,,Beat It" Mi.chael Jackson za.prosił m. 
in· Eddiego Vae Hailena - gitarzystę modnej 
grupy rockowej Van Halen, a kompozycję 
„The Gid Is Mine" zaśpiewał wspólNi, z 
Paulem McCartneyem. Tina Turner, kitór;.i swój 
triumfalny powrót na listy przebojów zawdzię
cza m. in. nowej wersji piosenki „Help" zespo
łu The BeaUes oraz kompozycji „Private Dan
cer" Max.ka Knopflera, też umiejętnie łączy 
elementy rocka i muzyk.i soulowej. ,,Poda.bał 
mi się sposób, w ja:ki Eric Clapton i The Rol
liing Stones połączyli białą i C'Ulrną muzykę.
Blues jes,t przygnęb~ający. Biała muzyka wyz
wala ·uczucia, a ja Potrzebowałam zmiany". 
Czy jednak wyłącznie zestawienie dwóch sty
lów zadecydowało o jej sukcesie? A może 
właśnie zmiana, o której mówi Tina Tllt'ner, 
potrzebna była również słuchaczom. Morże dla
tego bez ent1,lzjaz.mu pmyjęU nową płytę grupy 
Jethro Tull, a zachw~ali się nagraniami Prin
ce'a i Raya Parkera Juniora._ 

Li.sta najpopularniejsizych wykonawców mu
zyki rozrywkowej nie bylaiby pełna bez Lione
la Richie, który dziś uważany jest za jednego 
z; najgrotniejsz~h konkurentów Michaela 
Jacksona. Efektem W'S'pÓłpracy tych dwóch 
gwiazd r-0zrywki jest utwór „We Are The 
World" wykonywany przez czołow~h piiosen
karzy amerykańskich. Dochody ze spr,zedaży 
singla z tym nagraniem mają zasilić fundusz 
pomocy dla głodujących mie§.zkańców Afryki. 
Lionel Richie otrrzymał niedawno nagrodę 
Grammy za album „Can't Slow Down" oraz 
sześć nagród przyznawanych najpopularniej
szym artystom amerykańsldm („American Mu
si<: A war ds"). Nie udało mu się pobić rekordu, 
jaki w ubiegłym roku ustanowił Michael Jack
son zdobywa.jąc at &iedem podobnych ')Nyróż-

, 

nień, jednak wyprzedził tym razem w.nY'S'tkich 
swoich rywali z USA (autor „Billie Jean" nie 
wygrał w tym roku w żadnej kategorii). Są

dzę, iż wa.rto pouiać sylwetkę tego ciemnoskó
rego piosenkarza, :r.właJSzcza że podo·bno nagrał 
w lutym dla firmy fonograficznej MOTOWN 
nowe piosenki, a wię<: wkrótce należy spodzie
wać si~ jego kolejnej płyty. 

Kilka lat temu Lionel Richie przedstawił się 
nam jako ak,tor i piosenkan w fi.lmie „Dzięki 
Bogu już piątek", w którym wystąpili też inni 
wykonawcy z kręgu muzyki .dyskotekowej. Ri
chie śpiewał jeszcze wtedy z grupą The Com
modo:res - jedną z gwiazd wytwórni MO
TOWN. Zespół powstał w 1969 roku i działa 
do dziś. Odejście Lionela Richie osłabiło nieco 
zainteresowanie grupą, jednak jej najnows:zy 
longplay, zatytułowany „Nightshift", miał wie
lu zwolenników. Był to już 14 album The 
Commodores. W ci.,,ągu kilkunas-tu lat działi:iI
ności Lionel Richie i jego koledzy nagra.li 
wiele przebojowych piosenek. Szczególnie cie
pło przyjmowano kompozyt:je Richiego. Możli
we, że powodzenie takich utworów jak „Ea5y", 
„Three Times A La:dy", czy „Sail On" za.de
cydowało o tym, że lich autor ~aczął myśleć o 
karierre wlqwej. 

Jego marzenie ~pemiło się, gdy Kenny Ro
gers poprosił go o ng,pisanie piosenki. Richde 
skomponował wówezas utwór „La.dy", który w 
wykonaniu słynnego piosenkarza counhoy stał 
się wielkim p~ebojem. W 1981 roku dużym po
wodzeniem cieszyło si~ nagrani~ „Endless Lo
ve". Tym razem Richie wysta'Pił w roli wy-

, ·konawcy, a towarzyszył.a mu Diana Ross. Ko
lejnym eta-pem w jego ka,rierze był pierwsey 
samodzielny longplay. Album zatytułowany 
„Lionel Richle" ukazał się w 1982 roku. Zna
lazł ~ię na nim m. in. utwór „Truly", którv 
przyni6s,ł ciemnookóremu piooenkanowi pierw
szą na.grodę Grammy oraz tytuł najle<pszego 
wokaliisty muzyki po.p. 

„Moja Ba,~ia - wspontina Richie - udzi.!
lała lekcji gry na pianinie. Jej ulubionymi 
kompozyto.rami byli. Bach i Beethoven. W 
szkole ś-reckliej zetklnąłem się z nagraniami The 
Supremes i The Temptations, a ponieważ mie
sz'kaliśmy na południu, trudno było nie słuchać 
muz;-«ri country. Wielos-tronne zainteresowanfa 
mu,zyczne piosenkarza są dziś wtdocz.ne w jego 
twórcwści. Ba.rdzo dużo za,wd7.ięcza No.rmano-

wi Whi>tfieldowi oraz spółce kompozytorów 
Holland, Doziltr i Holland. Dzięki nim - ja:C 
twierdzi - nauczył się komponować oraz ph>ał 
teksty, które przyciągają uwagę słuchacza. 

W 1983 roku ukazał się drugi solowy album 
Lionela Richie. „Can't Slow Down" jest kon
tynuacją stylu, który znamy z poprzedniej pły
ty ora~ z nagrań zarejestrowanych z grupą 
The Commodores. Przeważają nastrojowe bal
ia.dy o miłości, takie jak „Hello'', „Stuck On 
You", czy „Penny Lover". Utwory te w ubie
głym roku ukazywały się na singlach przyno
sząc wykonawcy uznanie słuchaczy i kryty
ków. Pod?bała się też kompozycja „All Night 
Long", ktorą znamy m. i.in. z telewizyjnej Wi-
deoteki. · 

Wkrótce po wydaniu wspomnianego lcng
playa Lionel Richie rozpoczął swoje pierwsze 
~amodzielne tournee. Towarzyszył mu zespół 
mstrumentalny pod kierunkiem Grega Phillin
ganesa. W recenzjach· z koncertów spotkać mo
żna było wiele pochwał pod adresem wyko
nawcy, który okazał się nie tylko utalentowa
nym piosenkarzem i kompozytorem, ale rów
nież znakomitym showmanem. 

Zachęceni sukcesami swoich sławnych kole
gów, t~kże Inni. piosenkarze z kręgu „czarnej" 
muzyk.i zaczynaJą walczyć o prymat w świecie 
•ozrywki. Pierwszą płytę solową wydal nieda· 
wno gita.rzY'Sta grupy The Commodore; · Tho
m~ McClary. Nieźle radzi sobie Rockwell. W 
ubiegłym roku zachwycaliśmy się longi:>layem 
„Somebody's Waotchin·g Me", a już ukazała się 
w sprzedaży kolejna jego płyta zatytułowana 
„Captured". Warto dodać, że ciemnoskórzy wy
konawcy' często sami komponują, piszą teksty 
i aranżują swoje utwory. Nierzadko też umo
dzielnie rejes,trują w studiu partie wszystkich 
instrumentów i zajmują się produkcją nagrań. 

Coraz więcej piosenkarzy ( zespołów zwią
za.nych niegdyś wyłącznie z rhythm a.n<l blue
sem zaczyna liczyć się w muzyce pop, która 
ma dziś najliczniejsze gronn wielbicieli. Z 
kolei elementy bluesa można odnaleźć w twór
czości , wielu białych artystów est-rady. Słowem 
„czarna" muzyka w natarciu. 
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POCHWAŁA CZASU ZAPRZESZŁEGO 

Czas zaprzeszły jeEt !reliktem. Nigdy nie słyszy s.ię go w mowłe, 
bardzo rzadko spotyka się go w piśmie. Nie jest ui:ywainy. Jeżeli 
zaś wstanie użyty pr.ze.z auton, wstanie sk.reślony przez redalkto
ra„ Wychodzi bowiem redaktor z załmenia, ż.e forma czasu za.
przeszłego jest orm1mentem, zupełnie nie'lll"oa;um1ałym dla czytel
nika. Co nie zmienia sprawy, że s1potkanie w tygodniku ctasu za
pri.eszłego działa na czytelnika. wrażlhvego na uroki języka pol
skiego i 01.n.ajmiont'go trochę z ładną oraz innymi językami, <>?
świeżająco. I podniecająco: co naijmniej tak samo, jak spotkame 
grzybiarza z. b<>rowi!tiem królewskim. 

Czas zaprzeszły jest przyP!tawą, którą Etosować należy z. wy
jątkowym umiarem, a jednocz.eś.n.ie z najwyższą maestrią. Użyty 
w nadmiame - i1:.=;zczy smak pot.rawy pisarskiej. Użyty źie -
śmie.;.zy. 

Właśnie dlatego, ! właśnie jako relilkit, n~e powinien być tępio
ny. PNwdą je~t. że „naród" czas.u z.aprzes:z:lego •.• nie ~yaruwa" i 
„nie kontaikt•uje" go, zwlas?.cza o~ .czasu slk.reślema ł!llC:ny ~ pr~-. 
gr.amu szkoły średniej. Nies.zczęscre polega na ~ym. ze tow?1~z 
niektó.r~y piszący czasu tego nie czują - a stosu3ąc go, popełmaJą 
elemwta:rne bł~dt. Czytam ·np. na łamach „Odgłosów" (nr 13/85) 
w liście: „byłem wtedy zaprenumerowałem". Horrendum! Dla-cre
go redaktor, tym raz.em wyrozumiały dla plu.squamperlecium 
(chwała mul) nie poprawił automatycznie farmy b.łędinej na po
praw.n.ą: byłem był wtedy zaprenumerował, w?.ględrue: byłem wte
dy był zaprenumerował, w?.ględnie: wtedy byłem, był zaprenume-
row.ał? 

Chroniąc czas zaprzeszły, bezwzględnie tępić należy hybrydy za
prreszło-pr:reszle. I oby na łamach „Od·głosów'' częś~ej, niż. ~otąd, 
pojawiała .&ię forma plusquamperfedum - stainow1ąca dz.m.1ej~zy 

sprawdzi.a.n maestrU językowej. 

Na czym kończę, skoro przyrzekłem był onegdaj sikra
0

oać s!ę. Nie 
mogę jednak powstrzymać się przed postawieniem.. pytam~: c~y 
.pUSJ?.cz.enie" hybrydy z.aprzes?.ło-prz.eszlej oznacza, iz redakcJa nie 
ingeruje w teksty czytelników nawet P<>e! względem gramat~czn{}· 
ortograficznym? Jeżeli tak, to jest to milowy krok w przod. na 
drodze odzyskiwania wzajemnego zaufania. Pow~nno _to ~~·ć ied: 
nak zaznaczone expressis verbis, aby inni azy~elru-cy me k1erow_al~ 
ewentualnych pretensji pod adresem .redaktorow. tym rai.em (wy 

jątk.owo?l nie>vinnych. 

I 
L 

POLAKOW PORTRET WŁASNY 
KONKURS NA DZIENNIKI 1985 R. 

JAMNIK 

• 

Polska jest krajem. wyj;\tkowego w świecie rozkw~~u pamięti:ii
karstwa ludzi pracy ..... stanowiącego dzięki 1ustytucł1 _ko.nkursow 
od przeszło 60 lat przejaw historii własnej narodu 1 sw1ad~ctw.o 
jego możliwości kulturot~~rczy~h. Now_ym gatunkie~ pamiętru_:: 
karstwa - dającym pełme3sz.y 1 cenme3sz.y m.ate~\ał zr~dło:"Y . 
są konkursowe dzienniki miesiąca lub roku zyc1a ludzi roźnych 
pokoleń i zawodów. 

Przed 10 laty znaczną liczbę takich konkui;:sowy~h dzienn~ków 
roku zgromadziły w związku z XXX-leciem Polski L1;1do;.veJ za
interesowane instytucje. Obecnie na XL-lecie ludoweJ OJCzyzny, 
w porozumieniu z Radą Krajową PRON i Narodową Radą Kul
tury, Centrum Pamiętnikarstwa Polskie~o, .powtarza ten konkur~ 
w poszerzonej postaci - ażeby przed połw1eczem Polski LudoweJ 
przygotować 10-tomową serię wydawniczą: „Polaków P.ortr;t 
własny - pamiętnikarski Kolberg przełomu XX i XXI wieku · 

Celem konkurs~ jest uzyskanie prawdŻiwe~o wizerunku tycia 
codziennego Polaków ze wszystkie? środ~wisk społ7cznych, ~e
gionów, grup zawodowych i pokolen - ic~ pracy 1 wy~oczyn
ku, życia kulturalnego, przemyśleń i dążen - w okresie od 1 
stycznia do 31 grudnia 1985 roku. 

Nikt inny nie- potrafi stworzyć takiego .wizerunk!-1 lepiej, aniże
li sami pamiętnikarze poprzez swoje codzienne zapiskl. 

Zwracamy się zatem z prośbą o udział w tym watkim konkur
sie do robotników l chłopów, pracowników umysłowych i inteli
gencji twórczej, do spółdzielców i rzemieślników - do kobiet i 
mężczyzn, studentów i młodzieży szkolnej, do pracujących zawo
dowo t w domu, do rencistów, emerytów i kombatantów. 

' z zapisków przedstawicieli wszystkich wymienionych . •rodo
wisk społecznych powstanie wielka panorama życia, myłh l dą
żeń narodu. 

Każdy uczestnik konkursu powinien sprządzać zapisy dzienni
kowe wedle własnego pomysłu i układu - tak jak niepowta
rzalne jest życie każdego człowieka. 

·Z dotychczasowych doświadczeń wiadomo, te główne dzi~dziny 
takich zapisów dziennikowych - to praca lub nauka, życie ro: 
dz.Inne I kontakty z innymi ludźmt, czas wolny, wypoczynek ~ 
życie kulturalne, działalność społeczna czy tzw. hobby, plany l 

zamierzenia wobec siebie, Ci.Y dzieci, aprobata i krytyka, postu
laty i przyszłościowa refleksja obywatelska. 

Przed przystąpieniem do zapisków codziennych, d?brze jest .na 
wstępie na kilku stronicach ogólnie zaprezentować siebie, rodz1.nę 
i miejscowość zamieszkania. Uczestnikom konkursu gwarantuJ~
my pełną dyskrecję i anonimowość. Na życzenie nazwiska i nąz
wy miejscowości zostaną pominięte lub zmienione. 

Dla oceny nadesłanych dzienników powołany zostanie Sąd 
Konkursowy, który przyzna: 

I nagrodę w wysokości SO.OOO zł; 
n nagrodę w wysokości 40.000 zł, 

III nagrodę w wysokości 30.000 zł, 
IV nagrodę w WYSokoścl 20.000 zł, 
oraz 12 wyróżnień po 5 tys. zł każde. 

Sądowi Konkursowemu przysługuje prawo innego podziału na
gród, a nadesłane dzienniki pozostają u organizatoró~ dla celów 
badawczych! wydawniczych. Bardzo prosimy o wcześ.niejsze zgła
szanie zamiaru uczestniczenia w konkursie pod podanym adresem. 
Wyślemy wtedy pełny -tekst odezwy konkursowej i dodatkowe 
informacje. Dla chętnych przewidujemy II etap konkursu na za
t>isy folklorystyczne typu Kolbergowsklego - z odrębnymi wy
sokimi nagrodami. Pożądane jest przysłanie fragmentów powsta
jącego dziennika co miesiąc lub co kwartał. 
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Sąd Konkursowy rozpatrywać będzie zapiski prowadzone przy- SECESJA U NATURVSTOW 
najmniej przez 3 miesiące. 

Organizatorzy dołożą starań ażeby konkurs rozstrzygnąć do 
22.VII.1986 r. 

m:ienniki konkursowe w maszynopisie lub czytelnym rękopisie 
- ewentualnie 7. godłem i pełnym adresem do wiadomości orga
nizaforów - pr05Lmy przesłać pod adresem: Centrum Paimiętni
karstwa Polskiego, ul. Nowy Swiat 18/20, I p. 00-953 Warszawa 

• 
PAMIĘTNIKI SĄ POŻYTECZNE 

We wznowdonym techniką fotoofsetową ,,Młodym pokoleniu 
chłopów" Józefa Chałasińskiego - obok wprowadzenia i posłowia 
Jana Szczepańskiego - znalazły się ponadto z inicjatywy pra
cowników Gabinetu Dorobku Naukowego Józefa Chałasińskiego, 
mieszczącego się w Domu Pamiętnikarstwa w podwarszawskim 
Rudnie, nazwiska wszystkich 1544 pamiętnikarzy, faktycznych 
współautorów tej wielkiej księgi międzywojennej wsi polskiej. 

Niewielki nakład 2,800 egzemplarzy i wysoka cena 3,800 zł tych 
czterech początkowych tomów Dzieł Wybranych 15-tomowej edy
cji .v LSW - nie stwarzają możliwości dotarcia fundamentalne
go dzieła wybitnego socjologa wsi i ideologa ruchu młodochłop
skiego nawet do bibliotek gminnych, nie mówiąc już o dziesiąt
kach tysięcy działaczy ludowych i rozbudzonych intelektualnie 
rolników, czy setkach tysięcy inteligentów rodowodu chłopskiego. 
Zanim jednak dorobimy się tak potrzebnego następnego masowe
go i taniego wydania tej wyjątkowej księgi o godności rolnika i 
walorach kultury chłopskiej, potrzebne jest spopularyzowanie 
czoł<>wych chłopskich współautorów dzieła Józefa Chałasińskiego 
oraz zachęcenie ich oraz członków rodzin i innrch mieszkańców 
ich wsi do kontynuatorskiej pracy pamiętnikarskiej. 

Idea spopularyzowania chłopskich współautorów dzieła Chała
sińskiego i zachęcenia ich oraz bliskich i sąsiadów do pracy kon
tynuatorskiej mogłaby zostać zrealizowana w drodze upowszech
nienia nazwisk pamiętnikarzy i nazw wsi. Oczywiście, należałoby 
to połączyć z popularyzacją treści wspomnień i wątków analiz 
naukowych. A w ślad za tym mogłyby pójść reportaże z tych wsi 
i wywiady z żyjącymi autorami wspomnień, członkami ich rodzin 
i sąsiadami - zapoczątkowane już zresztą przez „Tygodnik ·Kul
turalny". Kilku uczestników tego konkursu jak Czesław 
Grądzki, Stanisław Elceser czy Wacław Daruk - szeroko są zna
ni z dl:iziału w powojennych konkursach i z autorstwa poczyt
nych książek. 

Sędziwy Andrzej Urban z Lutczy k. Rzeszowa - współautor 
„Pamiętników chłopów" IGS - zgłosił przed laty prof. J. Chała
sińskiemu koncepcję utworzenia przy prasie chłopskiej wspólnego 
·ogólnokrajowego Klubu Pamiętnikarzy i Publicystów Chłops)dch. 
Idea ta warta jest zrealizowania l połączenia ze sprawą popula
ryzowania chłopskich współautorów „Młodego Pokolenia Chło
pów". Taki autentyczny i szeroko promieniujący Klub Twórców 
Kultury Chłopskiej mógłby znaleźć oparcie i miejsce spotkań w 

salach Gabinetu Dorobku Naukowego Józefa Chałasińskiego w 
Rudnie, 05-470 Kołbiel, woj. Siedlce, gdzie są ocalałe oryginały 
1.544 wspomnień i tysiące innych. 

CENTRUM PAMIĘTNIKARSTWA POLSKIEGO 

• 
NIE PRZECZYTAŁA OSTATNIEGO WIERSZA 

Annę Domagalę-Jak:uć poznałem niespełna pół roku temu na 
konfrontaelach literackich RSTK - Lódź'84. Została zaproszońa 
jako uczestniczka konkursu literackiego RSTK - na rozstrzyg
nięcie. Otrzymala trzecią nagrodę w dziale poezji. 

Z wyglądu niepozorna, szczupła kobieta. ubrana skromnie. Pa
miętam, siedziała w towarzystwie koleżanek i kolegów przy o~ 
statnim stoliku na sali Ośrodka Szkoleniowego OHP w Dobie
szewku. Czuła się jakoś niepewnie w nieznanym jej towarzy
stwie. Poproszona o prezentację swoich wierszy - grzecznie lecz 
stanowczo odmówiła. W cz.asie późniejszym również nie stara
ła się prezentować swoich utworów. Wolała pisać, niż czytać. To 
była cala Ania· Nieśmiała i sk•rom.na, spokojna, nie rzucająca się 
w oczy. A jednak w bliższym spotkaniu. poznaniu, wzajemnym 
dalo się odczuć niezwykłą wrażliwość i samokrytycyzm autorki 
zarówno do swojej twórczości oraz innych. Jako członek Społe
cznego Zespołu Redakcyjnego przygotowywanego w tym czasie 
do druku - almanachu literackiego. potrafiła należycie ocenić 
zebrany materiał, by wybrać utwory najlepsza, najbardziej doj
rzale. 

Sama debiutowała dość wcześnie, będąc uczennicą szkoły pod
stawowej. SkrLętnie zbierała czasopisma zamieszczające jej ooe
zję. Poezja Ani 1'yła prosta, zrozumiała dla czytelnika. Wiersze 
krótkie lecz treściwe. Forma i treść przemyślana, starannie do
bierana bez huraoptymizmu. Ważyła każde słowo, zwrotkę, za-. 
nim przelała na papier. Pisała również wiersze dla dzieci, dla 
synka, ukochanego nad życie. Twórczość ta rac~j nie była do
tychczas znana szerszemu ogólowi, za wyjątkiem najbliższej ro
dziny, niektórych z nas. Być może zostanie właściwie przyjęta, 
oceniona przez znawców literatury. 

Poezja subtelna. poruszająca problemy egzystencjonalne, okre
ślająca osobowość zagubionego człowieka w dezintegrowanym 
świecie współczesnym. Tak wypowiada się na temat poezji Ani 
dr. Henryk Pustkowski z UL. 

Ludzie pióra to sejsmografy rejestrujące wstrząsy - pisze Ed
ward Kolbus kierownik Działu Literatury Pięknej Wydawnictwa 
Z..ódzkiego. W przypadku Anny Oomagaly.Jakuć ten zapis urwał 
się nagle 10 kwietnia 1985 r. Autorka zmarła w kwiecie wieku. 
Intensywnie rozwijająca się twórczość brutalnie przerwana ze
stala w dwudziestym ósfnym roku życia Powikłania pogrypllwe. 
zapalenie płuc, stało się przyczyna zgonu autorki oięknych wier
szy. Ostatni ukazał się na łamach „TR" nr 8 z 11 kwietnia. Ania 
nie mogła go zobaczyć, przeczytać. Nie żyła. Pozostawiła po so
bie sporo wierszy. 

WŁADYSŁAW BISZEWSKI 

PS. Na ostatnim posiedzeniu Zarządu RSTK, Sekcji Literacko
-Publicystycznej podjęto uchwałę założenia książeczki PKO na 
nazwisko osieroconego syna, powstającego pod opieką dziadków. 
Pierwsza wpłata została dokonana z dobrowolnych składek 
członków RSTK i posiadanego fundu.szu stowarzyszenia w kwo-
cie 6100 zł. 

. I • 

Aktyw naturystycmy zebrany w Łodzi, w dnillł 13 kiwletnia 
1985 r. tworzy grupę inicjatywną, mającą na celu powołanie 
P0<lskieigo TQwarzystwa Na.tury.stycz.nego. 

Grupa ta nie identyfikuje się :i żad.ną działającą dotychcza·s 
na terenie PRL organizacją o podobnym charaikterze. Biorąc 
pod uwagę żywiołowy, nie kontrolowany ro:z.wój ruehu na.tu.ry-s
tycznego przyjmiuie ona na siebie ciężar jego z.organiwwania i 
właściwego ukierunkowania. Jesteśmy przekooani. że spełniamy 
w ten sposób oczekiwania większości polskich na.turystów. 

Zaniepokojeni Je>&teśmy poja.wiającymi się ,błędami we właści
wym ro.z.u.mieniu naturyzmu. Au·tentyczny naturyzm mający 
psychicznie i fi;zycz.nie uukowić człowieka przez zbliżenie go do 
nat!M'y bywa utożsamia.ny ze swobodą seksualną. wybujałym 
erotyz.tnem, ro0V1iązłością, pozbawieniem hamulców moralnych. 
Liczne publikacje w prasie, audycje raddowe, &pektalcle w te
lewizji są wymo•wnym świadectwem tego niepokojącego s.tanu 
rzeczy. 
AnaJ.iz.u,iąc jego przyczyny dochodzimy do winiosku, że głów

ną winę ponosi tu cz.to.wiek kreu.jący się na lidera całe10 poI
skiego ruchu na.tu.rystyoz.nego - Sylwester Marczak. Od dzie
sięciu lat many jest on szerokiej opinii publicz.nej jako prezes 
faktycznie nie istniejącego Polskiego Towarzystwa Natu.rystycz
nego. Naturyun u•tożsamia on wyłącz.nie z nagością proponowa
ną w każdych warunkach. Z jego inicjatywy mnożą się wszel
kiego rodzaju imprezy plażowe i r~tau.racyjne, mniej lu<b bair
dziej kameralne, czy też wręcz masowe. Bulwersuj~ one -0pinię 
publiczną i samych natury&tów. Zamiast atmosfery spokoju, re
laiksu, wzajemnego szacunku szerzą się ro.z.dęte propagandowo, 
hałaś!Lwe, moralnie naga·nne imprezy. 

Obserwujemy coraz więcej inspir-0wanych p.rz.ez niego inicja
tyiw o wymowie podejrzanej, bądź na1wet zgoła jednoz.nacz.nej, 
jak n.p. Kliuib Małżeński, Klub Sztuki Erotycznej czy Agencja 
Fotomodelek. 

Jednym z ootatnich przykładów takiej działalności był udział 
Sylwestra Marc?.aka w programie TV „Sexcesy". Pojęcie natu
ryzmu zostało tutaj zesta.wio·ne na rówini z pornografią, pro-sty
bu.ają i dewiacjami se>ksualnymi. 

Karygodna forma organizacyjna tzw. „BaJu Naturystów" w 
lokalu „Trojka" w Wa.rszawie owocowała fotoreportażem „Ba
langa" w tygodniku 11itd." nr 10 z d.n. 1985.03.10, reportażem 
przynoszącym niewątpliwą szkodę środowisk\! prawdziwych na~ 
turystów. Kolejną kompromitacją była imprerta „Topienie Ma
r.zanny" opisana w ,,Sztandarze Młodych' z dn. 1985.04.05. 
Głęboko i.aniepo11rojeni wyrażamy swoje ~nowcz.e NIE wobec 

takiej dlziałalnośd. Człowiek będący autorem „Dekla·racji Ideo
wej PTN" odszedł od myśli w nie·j zawartych taik daleko, iż u
ważamy, że dalsu obecność jego w r•uchu natu.rystyoz.nym jest 
nie do przyjęcia.. 

Brak jasnej struktury organi?.acyjn~j uniemożliwa wy•wiera
nie jakichkolwiek naci'Slków na wypaczone ludzkie postawy. Nie
możliwe jest eliminowanie osób czy inicjatyw • obcych ideom 
czystego natuiryzmu. W związku z tym zwracamy się do kom
petentnych władz. z. prośbą o rejestrację Polskiego Towaireystwa 
N a turys tyci.nego. 

Nie z.gad.za.my się z otrzymywanymi przy niepomyślnych pró
bach rej~ttacji u-gume.n.tami o braku za.potrzebowania społecz
nego oraz o spełnianiu naszych celów sta.WW\Vych prz.ez inne, 
działające f,tit instytucje. Natu.ryran je9t ruchem nie mającym 
swego od·powiednika, a jego ro7'Woju w Polsce nie można i nie 
należy hamować. 

We wspólnym - naszym 1 władrz. - interesie leży, a•bY przy
bierał on prawidła<we formy, aby nie było w nim bulwersują
cych wypacz.eń. Z tego też względu uwai'.amy zarejestrowa.nie 
ruchu, udzielenie osobowości prawnej polskim naturystom t..a 

naka.z chwili. 
Waśko Zbigniew - Ustka, Ha.ber Ryszard - War.suwa, Czar

nohO:nSił;i Jerzy - Tychy, Galdecki Ja<eek - Łódź, Kubik Wło
dzimierz - Łódź, Przybylski Michał - f..ódź, Sł<liWi Janina -
Rumia, Marchewicz Zbigniew - Sopot. Stogowski Wacłaiw -
Gdańsk, Lewandowski Kazimierz. - Solec Kuj„ Andrzejewska 
Wera - Kraków, Szabakiewicz Zbigniew - Kraków, Milruciki 
Andrzej - Kraików, Ra.d<ziwiłłowicz. Zbigniew - Wrocla.w, Wy-
soc.ki 1'a7.'imierz - Zielona Góra, Urbaniak Andrzej - Zielona 
Góra, Różańska Danu•ta - Zielona Góra, Wleci.orek Wojciech -
Łódź, Zawadzki Eugeniusz - Łódź, Kowalski Janusa: - Łódź, 
Czajka Stanisław - Sz.czecin, Kubicki Józef - Łódź, WiecU>rek 
Iwona - Łódź, Niedzielski Wiesław - Łódź. 

• 
REDAKCJA - CZYTELNICY 

JAMNIK, ŁODZ. To praiW'~ że teru trudlno ~ć „Odgłosy" 
narwet w środę kirótdto po r<>zwiezien.iiu pisma d<o ki06łk6w. PI'll.y
czyin.ą tego jesit miaicme ~cz.en.ie nakładu. Nie nas.za t.o wina. 
lsbnieje ostiry ~cyt papieru Pisaliśmy Już o tym krllk•ak-rot,nie. 
InformOWlaliśmy również, że taJkJi sitain rzieozy może potrwać dł..i
tej nawet niż d!Q końca 1985 roGOJ. RoZJUmiemy zatniepo'kojenle na
~zych Czytelnintów. Serde01Jntle za to przepNisza.my. Zmiendć tej 
sybuiacji nie jesiteśmy w stalillie, n.ie od naa bowiem to 7J3.leiy. 

P.rawdą jest r6W111łeź, że polslci pl'zemysl oelul~-pa.pdeml
ozy piizeżywa ia'Y'ZYS i że nie je.st to po ra.z pierwszy, że kłopoty 
:t z~e:m drukarnd w papier były już sygnałirowaine. ale 
sy~ałów tych nile trakit()IW'8ino powadmie. Praiwdą jesit równłeri, te 
w Pol!oe ma.rnatira.wli się wiele paipieru, 1ie tneba nim racjonal-
nie gospod'8lroWlać i trzeba paipier 0S11Jozęcl11J2ć. · 

O brailru pasp:ieru nie można j~dinaik dysikiutować w ogóle, i;dyi 
p.aipier nie jest papierowi równy. Na przykład do dr'uku „Od.glo
sow" pOltnzebny jest paip1er ®reś1on-.j S11Jerokości i klasy. Na 
złym paip!erze druk jesit mało czytelny, a z.d!Jęcda wychodizą „7la
ma:iamie". A wlaMie tegio paipieru brakuje. I zaoo0c-zędi7.en.ie papie
ru w ogóle nie zmienń aJrurait sytuaicj.i wydaW'!litv.ej „Odgłosów", 
jak me 211llieni S)'°tU311'ji innyich gair.et ozy czasi0plism. 

Sytiuac)a ta jednak nie -zmiiend sdę tei od dyskutowania o pa
pier>:ie. Male nakłady ga.ret i oz.ru:opl.sm wpływa.ją ujemnie na 
obieg myśli i poglądów, a w konsekwencji na rozwój kultury, 
podo:bnde jak nislkie na.kłaidy ksłątek I kh b:raik. Sytua.cja .ta z.mie
ni siię po rndy1m!nej modemiza.~j,I i ro7..budowie pr.remysłu celu
l<lrow<r<pa.pier<nic:zego, a t.o wymaga pieniędizy i czaBIU. 

LEON ŁAPKO, PSZCZYNA. Za l~ dziękujemy. Ale maimy py
t&niie: za M pa!O nal!l'l w~m~·łla? Z lisł.iJ to zupełnie nii! wynika. 
Każda recl>a.kicjia obowup.alll~ jest dbać <> oo1Jiom tego, t"O dn.tkll
je. Czyżbyśmy ooś painu 00rm1rili? Jakoś me 17nvp'lrn!namv ~,.,
bie t.ak!iego fa:ktu. Niech pQl!1 nam da s;zansę \ prześle ooś. ro 
naidiaiwałoby snę dio dru:k'IJ. 

• 
ODGŁOSY 11 



Zamiast Widokówki z wczasów 
DARIUSZ DOROŻV~SKI . 

_.a ciaitnie sie ta ulica oare 
ładnych kilometrów zakosami. 
pod itóre. miedzy stareńkimi 
drewniakarfł1 i betonowYmi 
pens ionatami. Wiie sie. kreci, 
odsłania coraz to inne 'JO!~cze 
ni~dysieiszei mieściny' a dzi

. siejszego kurortu. Pnie sie ii:a-
cow.icie coraz wyże! i tylko za
wistni orzyjezdni twierd:n 
~ryźliwie. że zaczyna sie 
«dz.ieil w oolu. za Jelenią Gó
ra z.araz. a kończy hen. w bic
rutowicach. gdzie w aJr'!Oli 
m~nionyeh wieków króluje koś
ciółek Wang. Dostojny„ rr,il
czaey, wrecz nierealny. Jakim~ 
cudem twarde onie norweskiej 
sosny, uzuoełnione braćmi 1 
t>Oiskieh borów wciąż sa t(Ć'ra 
w starciu z setkami spra1!,r.fo
nych e1tzotyki uczestnikó·.v WY
cieezek. I pracowicie· gład~ne
rekami niedowiarków z, 0011.ar
da siedmiu setek lat 'Orezentu
ją iakże bliskie naszemu !!t!l"Cll 

deklaracje: ,Kocham Jol~.:'. 
"Zenon B. 1981, Płock" ... 

tt•a t\tż obok czaruje cle 
swym oieknem karkon-1ski 
pa~k. kusi różnokolorowymi 
szlakami na pniach stan•ch 
drzew. zaorasza na wyoad · w 
ióry. I ieśli tylko dYsoonuiesz 
niezbednym sorzetem (wviścio
we lakiery, t(arnitur. krawat -
dla oanów. 'Orzewiewny ko11tiu
mik z bistoru. oantofe!ki na 
obcasie - dla oa!'l) - nie 
zwlekai. dai sie i;kusićl Choćby 
tylko do Polany, a może wy
trzymasz do Piel1trzvmów. 
czy urokliwei .. Samotni"? Nic 
to. że mie.iscami błoto. a wy
żej - koony śnieg, nawet PO 
kolana. Pamiat,kowe zdi~-=!~ na~ 
szczycie uwiarygodni twe ooo
wieści o 7.dobywanych w orze-
1złofoi „tysiecz.nikach". A noza 
tym tylko na ~órze możesz' 
1ootkać takie relikty nrz.esz
sz.łości. iak Judzi z olecakari1i i 
w „Pionierkach". łażących nie 
wiedzieć oo co od schronisk:: 
do schroniska. 01torzałvch od 
wiatru I słońca naTciar~:v. Mo
te nie na .,Rossiii:nolach" C'lY 
innych „Atomicach". ale neczv
wiście ieżdżących: • Po stoku. 
nie tylko z nartami na ba>?ażni-. 
ku samochodu. W oołowie 
.kwietnia w foież.nv-ch U!bi:>ach 
brodzić może~. białe. tak od
ległe nrzecież itórskle tlebv 

zda sie - nil wyciągniecie 
masz ręki, a i dres7l<:z emocji 
ood ortalionowym Płasz.ct.em 
ooczuiesz miiając ostrze~awcz~ 
tablice •• Uwaga - lawiny!'' .•• 

Nie masz ochoty? Nie orzeJ· 
mui sie. zawsze oozostają ci 
wycieczki oo sklepach. kawiar
niach, • .restauranach". Dwa. 
trzy dni rozluź.niających ~mace
rów i Już iesteś na bie!ni::o 
Wiesz. od której ustawia się 
kolejka Przed miesnym i kiedy 
w „delikatesach" rzucają .,Vis
tulę". Czujesz bluesa! A 1utro 
ma być Półlitrowe „Ksiaże.:c''. 
może „żywiec" i tWoie ult.:bio
ne deserowe - „bardzo ;;;łod
kie". Weź karton - w domu 
jak imalazJ! Diete zostaw 1.a
ierom i na ciastka orzede 
wszystkim - do .. Krasnoiud
ka". Swietny . migdalowit:c i 
makowiec wiedeński. Co oraw
da 350 złotych kilogram. ale, 
jak i oozostałe - palce lizać 

Wolisz spokojnie upajać się 
widokiem ośn.ieżonych szczylów 
wdychając wonnego „KJu:,.r~e
go"? W •. Orlinku". „Patni" czy 
może preferujesz smaczną ku
chnię •. Pohulanki''? PrzOCJe:1 
wystarczy rzucić małżonce on:v
nętę przypadkiem usłyszanE:g'l 
tekstu: 

- Pa.ni Małgosiu widi.iała pa
ni ten jedwab?! 

- Jaki, itdziP? 
- Piękny, kocha.na. w tym 

małym, na górze. Mówię pani 
- cudo, biały, pojedyncza sze
rok~ść ..• 

- O Jezu. zaraz lecę, d.iżo 
ludzi było? A po ile? 

- No. dużo, dużo, jeszcze do
tykać nie dają. złośliwe })a '1Y 
bo i tani nie jest - prawie 
dwa tysiące metr„. 

„J masz święty spokój. Co 
najmniej przez pól dnia. A ty 
powałęsasz się w promienincb 
kwietniowego słonka tą paroki
~metrową ulicą, dziewczyny co
raz bardziej roznegliżowane po
oglądasz. puszczając serie u .vo
dziclelskich uśmieehów. Spokoj
nie, bez pośpiechu, w końcu na 
wczasach jesteś I miło i ~st. 
swojsko tak; drapiące się po 
stromiźnie samochody ko:.i~a 
prawie jak w rodzinnym mieś
cie. roztrącając PO drodze m'.'l
lownlcze sterty t.wiru, ro go 
tu zimą obficie wysypano, a te-

raz sprzątnąć nie ma komu. 
Lepsze to niż sól. przynajmnieJ 
drzew i obuwia nie niszczy_ <1 

za l'Jarę miesięcy będzie !ak 
z.nalazł. Ich tu gołoledź nie za
skoczy! 

A jeśli to wciąż nie to, je
~li . naorawde brak ci „ dYs«:ret
nego tchnienia Zachodu, owej 
niepowtarzalnej mieszaniny wo
ni d'Obrych perfum, trunków i 
samochodów - wal do ,Skal
nego"! Dobrze jest podjechać 
własnym wehikułem - wow
czas facet w służbowym mun
durku uniżenie drzwi ci Jcllv
li. Gdy jesteś per pedes :_ 
ochasz je osobiście. Ale też nie 
powinna to być syrena, nawet 
w wm·ji "turbo"; no. powiedz
my, minimum polonez. I wow
czas swobodnie, z fasonem par
kujesz między n;iercedesami, 
fordami i lekkim krokiem. lł'Y
wijając kluczykami podążasz da 
środka. Już iesteś. w innvm 
świecie: urocze panienki, bar 
oełen oorzadnych trunków. wa
biący świetlnymi reklam'łml 
„Pewex''. nie mówiąc o takich 
szczegółach jak sauna czy ba-· 
sen I nic to że panienki z lek
ka podstarzałe. małe „Matchho
xy" wyłączmie :ra dolary, a na 
basen nie wpuszczają. bo rato
wnik jest „w stanie wskaz:uią
cym na spożycie" ... Nic to. Za
mawiasz pewnym tonem czeskie 
piweczko a 2150 złotych butelka 
i sącząc złotv płyn roz!!lądas:! 
sie z lubością dookoła. po nie
odmiennie zaiętych st'>liicach 
Jesteś dziś ledn:vm (ew. ;cd
ną - niepotnehne skre111ć.„ l 1 

nich. Zawsze- Po powrocie mo
żesz ze skromn:vm uśmiechem 
opowiadać. iż jadałeś w ,Sk~l
nym", to jednak robi wrażenie. 
A :ie przez te cholerne Cf'nv 
wr6cim: tnv . dni wcze~nle1 z 
wczasów? Niewa:!ne. l tak 
wszvscv beda cl w ~łehl duszv 
zazdrościć. Mieiscowvm. k~ó:zv 
rzecz jasna. nie mają takiej 
duszy światowca. o tvch e;.ka
padach nie ooow!acia;. Przv
dadać ci sie bedą oo~ar11Jiwi" 
jakby. raczyć opowieściami o 
czestvc;h akcjach od~zczut":!:arii'l 
w hotelu wsnomlnać nrzvoacl1d 
?.atMJcl.a hefs'Zfrkiem fatar~ł{;m. 
Cói: cle to może obchnd7ić? 

W rewl\niu r.aM!rwui „o~oo
darzowi k!lka przvkla<l6w- kla-

sycznego zdzierstwa; czyli po
bierania od turysty za dobe o
płaty w wysokości 850-1 lOO 
złotych od osoby Zawsze tel 
możesz sorokurować karczem 
na awanture o napier to::i!et 1-
wy, którego znów nie rzucnno 
do sklepu, choć miasto szczyci 
sie własnym zakładem oaoir.r
niczym. No i ten specyflczn:v 
mikroklimat, te niesympatyczne 
skoki ciśnienia! Choć - co 
c1ekawe - klasvcz.ny katz zu
pełnie tu człowieka nie męcoy. 
I pewnie dlatego, te dziec1ccc 
sanatoria - „zarzecze", „św:e-·. 
tlana Góra''. „Nil" - taki.? 
przełatlowane.„ 

Wyciecz.kii wycieczkami, ale 
nie możesz sobie pozwolić. by 
z wczasów wracać bez porzad
nych zakupów. Góry mo~ą po
czekać, a w oczach osobistej 
małżonk1i wiele zyskasz sugeru
jąc wyprawy do Kowar. Ka
miennej Góry czy LubomieTZa 
Dywan C'O prawda szybciej ku
pisz w Łodzi niż w Kowarach. 
ale jak to milo pobiegać Po nle
z.na.nych ci sklepach. Kamienna 
Góra - to przede wszystkim 
duży wybór lnianych ściereczek. 
nieźle zaopatrzona księgarnia w 
rynku i przytulna piwiarnia 
tamże. Dziwne. że nie ma je I 
w rodzimych bedekerach. N'l i 
nie zapomnij o samej JeleriieJ 
Gór.ze. Piekny stary rvnek z 
malowniczymi kamieniczkam!. z 
których ~zymsy czasem w d6} 
lecą i pewniej poruszać ~iP. 
podcieniami. Zresztą w uliczkach 
sąsiadujących z rynkiem nie
które kamieniczki walą 1tię w 
sens1e dosłownym. Warb z::1j
rzeć do .. Desv" i z mii;a imaw
cy podvskutowiić z obsłu~ą lo
kalu na temat pierwsze~o 7 

brzei:(u stoliczk" r.a 60 tvsiecv i 
s:r.klane.f,(o kufla a 20 tysięcy 
złotych ... 

I pytaj o sklep z wikliną; 
bywają tu. różne cudeńka jak 
krzesła i fotele z autentvcz.ne
go bambusa. Może akurat cze
goś takiego szukasz? Na zakoń
czenie eskapady odwiedź iesz
cze usytuowany obok placu i 

parkingiem i postojem taxi do
skonale zaopatrzony skleo wln
no-cukiemlczy. Zdziwisz si( 
przyjemnie: słodkie, póMOd\cie 
deserowe, wytrawne, nasze ro-

dzlme, u nas rozlew&n@'. a tat<-· 
że oryginalne, importowane 
choćby •. Cablnet" - śmiPią s;c: 
r. pólek różno:~olorowymi e·.y
ldetam!. 

No. dosyć tej turystyki. ..:zas 
wracać na przytulne poddasze, 
gdzie wynajmujesz pokoik z wi
dokiem na wiecznie zamglon:l 
Snieżkę f wciąż wyrastająee jak 
grzyby po deszczu domki. c.la
cze, pensjonaty. wrecz bunl•rv 
betonowe. Czy zwróciłeś uwa
gę na rzecz. c harakterystvczną: 
te nowe na działkach 7-WYkle 
malutkich. a wysokie co naj
mniej na dwa piętra. Zamias• 
bezmyślnie wystawiać twarz do 
słońca - szybciutko· mnożysz 
Tlość ookoi orze?. oietra. on;ez 
dob:v w miesiącu. a w~zvs+.kn 
przez no. powiedzmv dzi~sie.4 

miesięcy. bo sez<>n tu nrawie 
na okrą~ło. Dużo. prawda? J:ik
bv mniej się tera.z dziwisz 7a

sł„szanei od gospodarzy wiado
mości. łż 1eden taki snrzedal os
tatnio średniej wielkMci pen
sjonaeik za jedyne 45 mlii'J
nów... Te małe ,,chodzą" Po 
10-1~ mllion6w. Ale gdy wy
bierzesz się wieczorem ~a od
świeża iący spacer na przvkbd 
Po rozbudowującym się osied!n 
Wilcu1. Poręba (kierunek - za 
„Skalnym" w górę) to tycn ma
łych. skromnych domków 1ak 

· na lekarstwo. Wszystko wyso· 
kie. piętrowe. drewnem z w
wnątrz pięknie przystro}one z 
podjazdami I gościnnvmi gara
żami także. Na szczeście w sa
mym centrum osiedla plannje 
się wybudowanie na nik·:>n·n 
niepotrzebnej lące prawdziwvch 
bloków. Pon:ądnych. bet'lllO-
wvch. jak w wojewód~kir.i 
mieście. ze zbiorczym szambem 
I huśtawkami dla ~iect T hnr
dzo słusznie. .Jeszcze bv set-ie 
jeden z drugim orzyjezdnv na
myślał. że tram przez P'Om~·lke 
w okolice Chamonix. Granoble 
czv Bukowinv. Miasto to mii;is
to i prawdziwe bloki mleć uo
winno! 

Jeśli nacieszył~ już oko wi
dokiem dostatnich domów wcza
sowych, byleś w „Skalnym" i 
odwiedziłe5 wszystkie sklePr -
to cóż ci zostało? Ano trz'!bD 
sie wreszcie zdecydować i wje
chać wyciągiem na tę nieszr.zE:
sną Kopę. A do pnyjemno4cl to 
nie należy. Nie dość. że co~ o
koło dwudziestu minut na v•ą
sklm drewnianym krześle si~ 
męczysz. to Pić i palić -po dro
dze nie wolno; a jeszcze ~dzie I 
od połowy zimno coraz hgrd ~·pj 
doskWlera I w ~arniturze -:ma
rznąć możesz .. Teżdżą co oraw
da na J!6rę jacyś dziwni z nar
tami. plecakami i całym hm1 
zimowym e'k.wit'\ttnklem. ale nie 
nneimui się. to tylko oozorv. 
bajery czyli tak zwany blichtr 

Te kurtki, kombinezony, ~o~ie 
cudaczne I buty, w których cho
dzić normalnie nie sposób. Kto 
to słyszał w połowie Kw.c•:
nia na nartach jeździć! Jak już 
na górze rozgrzejesz się oi.y-..'/
czym bigosem i herbatą z. so
kiem - to przyjrzyj się uważ
nie. Niektórzy nawet dc!skl 
przypną i te kilkaset metrow 
do dziwacznego urządzenia. Cól 

to je orczykiem zwą - zjezdza
ją. Ale to takie popisy pn 1d 
dZ1iewczynami. Widziałeś dyzur
ny tobogan i stertę przygoto
wanych szyn, w które popi;: ... a
ne kończyny się ładuje? Nie 
ryzykuj, krzesełko jednak ł:-ez
pieczniejsze. A że tacy opaleni 
wszyscy? Bo wylegują się tu 
godzinami o aktualnie obowią
zujący model nart oparei. Me 
daj się też ·namówić na żadne 
niebezpieczne wędrówki: na 
Snieżkę, do Strzechy Aka1emi
ckiei cz.Y oiesro na dół. czarnym 
sz.lakiem. Po co ci to? 5mcżkt: 
kupisz sobie na widokówce. 
krzesełko masz opłacone, a na do
le oosoaceruiesz. iak cz.łowi~k. 
oo ołaskim. Na wezasach iesteś 
wypocząć przyjechałeś, a nie 
ośniefone szczyty zdobywać' .. 

Ale jeśli już przyrzek.le§ 
dziecku i małżonce jakąś mro
żącą krew w żyłach' eskapad<: 
to przed wyjazdem wybierz sie 
na Księżą Górę. Prawie w c1m
trum miasta. każdy et wskaLe. 
Droga wygodna. asfaltowa, ła
godnymi łukami zawiedzie cię 
na szczyt, gdzie maleriki c.al
kiem. betonowo-drewniany pen
sionacik stoi. ni to zamek. '11 
dworek. Ponoć kiedyś była to 

siedziba nieiakiel!o Goeringa. t<?
raz to ~Uzdrowisko Cieplice", 
tylko nie wiedzieć czemu miej
scowi nazywają ten obiekt wv
poczvnkowy „glerkówką". Cł>oc 
ci się droga nieco dłużyć mo7e. 
nn skróty sii;- nie wypuszl?'>.aj. 
Nie o lawiny czy inne t(Órsl<ie 
niespodzianki chodzi: natk.nles2 
się bowiem na znak drog,iwv 
(?). którego w żadnym kod.>k~il! 
nie znajdzie~z. Niby klawczny 
„zakaz wjazdu". ale z namalo
waną sylwetką rozkrzyżowan~
go człowieka.~ I iak tu dziecku 
wvtłumaczyć cóż takt.\ tablica 
oznacza? To chvba jn kleś relik
tv z C?:asów tego Goerln~a. I 
pewnie dlate~o nie ma 11-oii;o 
kole~ium postraszyć za orw
mocowanie niektórych znaJrów 
do drzew gwoździami... 
Odoocząłeś? Zakupv ooczy

nione? Wywczasy na zdjęciach u
wiecznione zostały? No I v.rv
starcz:v tei frajdy; wracamy do 
domu. do pracy. bv z nowllTili 
siłami etc. etc .... 

„.a do Karpacza t prli' 1em
nością zawszP będzie wraca 
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Dworcowi 
JACEK BINKOWSKI 

Niikt nie wlie 1criu właściWlie ich jest. Ni'klt nd-e wtie l!Lu 1ch jest 
w Polsce, w Wa.;,szaiwie, we Wirocłaiwiu c:r.y w Łodizi. Każdy z 
ni.eh ma ~d'Zi.eś zameldowanie, nie jest więc zupebnie bezdomny. 

Pojawiają stlę i 21rlikają. D7Jiś tu, ju,łiro tam, po}u•trz.e je.si?JCZe 
gdzie iind~ej. W iru1ym mieście. w i.nnym pairku, na innym ctiwo.r
ou. Rzadko kito noouje na tym samym dwm-ou noc w noc przez 
kilka miesięcy. Bywa, :ie przychodz.ą na krlWk.a nocy, później Wll.'a

cają d·o swojego domu, do rodzi.ny. 
Najcr.ęściej po pomoc idą do opiim społecl'JI1ej albo do kościoła. 

Mniej ambitni reb.rzą, zaczepiają podiróimych ailbo .kolejarzy i 
proszą o parę złoityich. Czasami dostają, cza.sami &ię lłCh prv..epę-
dz.a. . 

W Lodiz.i wi.adomo tylko o taikich, Jct{mzy pr:zyichodz.ą po pomoc 
do Oś.rodlka Opiekuna Społecznego. To ci, którzy się pr,z.emiesz
ozają z. miejsca na miejsce. „ Wędlrowniicziki". Takich prizypaidlk6w 
reje;truje się w opiece społecznej średllllio dwad:llieścia w ciągu 
rolru. Są tacy, którzy potrafią przyjechać dJO Lodrti raz na kilka 
la.t, aile są tacy, któ!'lZy „ctairzą sentyme!lltem" to m.iiasto i przy
jeżdżają dwa. trzy ra.zy w roku. 

- Każdy nasi podopieczny dostaje bilet kiredytowy do miej
sca z.am1e~z.ka11ia oraz za.pomogę w wysokości pięćset, tys:iąc zło
tych. - m&Wli przedsitawioi.elka Ośrodika Opielru111a Społecznego. 

- Bywa taik, że nie satysfakcj'()nuje ich tylnto bilet i tądają 
piemiędzy. Jeżeli war.za się to po raa. któryś w roiku - odmawiia-; 
my. Wtedy sdę a·.1:anturują. JE!51Zez.e innł chcą bilet do wybranej 
przez s!-t~bie m;ejsC<'wości, nie mającej nie w51pólnego z adTeSe.m 
włciściwyrn .. 

Jeż.dżą od mia.;-ta do miasta. od jednego ośrodka opieki społe
cw.ej do diiu i:(iegJ, i to je."t ich sposób na życie. Zna.ją dQs.kona.Je 
adresy, gdzie morr1 •dę zwróci~ po po,moc. Opowiadają rozmaiite 
historie. na.kzęściej nie chcą pokazywać dowodu, mówią. ż~ 

'priyjechal· d'O kogo~ re znajomyeh i go nie zastali, albo zgJUbili 
pieniądze, albo kh okra.dli... . 

Przy 1eżdi.ai'l dJ l...odi;i i Wrocławfa. Kielc, Chełma, I..ubllilla. Są 
w ró~nym wiek~l. <::ta.rsi i tacy pod czterdzie&tlkę, bairdzo ozęsto 
przyznają się, że są chorzy psychicznie. Najc·zęśc1ej nie mają ro
dziny, tak przynajmniel wynika' i ~eh opowieści. 

NA DWORCU FABRYCZNYM 

je.<;t ich najwięcej Ten dworzec najlepiej nadaje s~ę do przeno
cowania. Przychodz;ą do ooczekaLni zazwyczaj DO<l W1ee?.ór. Wcre
;niej przebywają na perl)naich aJbo w poblii5kim pa:rku. Ich li-czbę 
oce'ld.a się ró7.nie: 

12 ODGŁOSY 

l 

- Mo:!e pi~ siedmi~ (:funkojo.na:riw::z K<llllllLsamatu Kolejo
wego) 

- Sąd7.ę, że na.wet óo &wudlzie.;.tu ~6b (kelnerka :i; resitaua-acji 
dWOl'ICOwej) 

- D:zńe.się~. ~tl'l.doie (piel~a z pu:n.kJtl\l samitiaimego na 
Fabrycznym). 

Tak napraiwdę to brudno ustaMć. BYWR.ją noce, że jesit dcwóch, 
trzech dwo:icowyc.h; a by-wia.ją tme, że jest k:h ÓW!Ud!7Jies.tu. Naj
więcej nocuje na Fa:bry<OZ4'1ym a.imq, kiedy trudlno pmespać stlę na 
łaiwoe, w bramie ailbo w piwnicy. 
Najwięcej dworcowych je;.t ptv.ed świętaim!, poniieważ ucieikają 

od rodzhny i licz.ą na to, te lctoś .skieruje icll 'do sl'JI)!Ltala.. 
- u ciekają z domu z powodu kocn.f'Lia<:tów z rodzdną. czują 

się nie(X>trzebn1 i zbytecmnd, za s:t·airzy. NajgOII"zej je$t przed świę
taimi, kiediy się boji\, ie przy!lli.ooą rod'Zime wstyd ptv.ed gośćmi. 
Wtedy choiel.iiby byc'I w tym ~ w S171P.iitailu. (pielęginfarlta z 
punktiu s.arutamego) 

- W wieiLu {ll'1Z:r~SJch wynajmują komuA swoje mie.-izkainie 
i przyc'hod,z.ą SY'Piać na dwwzec (mJilliicjanit) 

- Sypianie na cl'WorC'll wyni!kQ albo z choroby psyichiicznej, al
bo z powodiu s.a.mo-tnośoi. Na dwor-cu z.l!fWl.W'.e jest ru•C'h, zawsre Silę 
coś dzieje. Pooiągi przyjeżdlźają, odjeżdża.ją, j~ dlużo pod!r6mych, 
z którym~ mlO'i:M p~zmaWliia.ć (p.moowlttlk ()pieki apołecznej) 

W Ośrodlku Opiekuna Społeozmego zanotowano równie:! taki 
pr.z.yipa<lelc, :ie cz.łowielk, który wyszedł z Zaildadu Karne.go nie 
mi·ał gdz.le w~óc'ić, bo jego dom 2!0St-ał rozebrany-· 

Opowiedzi~..i0 też hiLSJtorię, że tiul! po ogłomien:iu &tam.i wojenne
go konku.biina bojąi:: się kon.sekwencji z powodu niemeldowanej 
osoby, pod:rnuioiła spairali.:!owanego mężc:zY'Z2lę d>O buidynm opieki 
s-połecznej._ 

A1bo córka pewnej ataru~. pabrzebują.c kąt dla <!Jotr.as.t111ją.ce

go syina umieściła ma.tkę w. Domu Opieki Społecznej. Starsza o- -
soba niie wyiTzymda tamtejszej aitmo5fery i tticiekła spać n.a diwo· 

rzec ... 
Bywa i tak._ 

AZYL 

N a dlw<>rou czują sdę pewmeJ l bezpieczniej. Są wolini i n.ierza
leżni. Układają .;lię do SIU.'1,1 na rmoje-j upatU":wnej łaW>Ce, rano cho
dzą po peronie. i:ią do rest~jd dworcowej albo w mwto. 

Z tobołkiem. w którym mają zapaso'lłe ubranie: zazwyczaj tak 
~a.mo brudne, jak to. które mają na s.orue. Tobołld są duże i ma
łe, n.ajc~~cdej S'Mlaoime i podarte. 
Noszą ze sobą ga.rniki, grzałki, płaszcze ocrtalio.nowe. Była kie

dyś na Faibryc:z:nym baibcia, która noodla pod płaszczem żywą ku
rę, Lrma niooiła !rota., jeszcze irrlina miała za:ws.ze Pl"ZY siobie worek 
z makrulatuirą. . 
Mają na S!Olbie cztery suknie i jeszoze pła·sizoz na wd-er.zchu. Al

bo chodlzą }atem w ciepłym pailcie ... 
- Najczęściej przychodzą rano zl'liębnięci i bru<lini. Trzeba im 

pomóc wyprać jalkieś ubranie, podarować własną, zapasową 
oarę skairpetek, a nawet śruadrairtie. P!'IZychodz.ą re świerzbem, z. 
d•olel!liwośrfam' fołądika. z kłopotami z krążeniem. owrzodi:z.eind.. 
Mi-alaim ki.eiiv~ ~·-b'••rinę. która miała tak bairdzo z;darte podesz.wy 
nóg, że po.robiły się otwarte rany. Chodlliła boso„. Kiedy indiz.iej 

przyszła s~zka cala wysanarowaina na ~ bo ją pod>0bno 
wyrzucili z wagonu na bocz.nicy i PoSzla spać na węgiel. 

Bardzo często pt'Zye.hodzą po to, żeby im załait'Wić szpital, roe 
z.aiwsze jednaik chętnie ich przy.)mują (pielęg•ni.airka z punktu s·a
nitaimego) 

- Zwiracają na siebie uwagę przede w.szysUdm &trojem, ~~ 
niiechlujnd l ZMWY'Czaj brudni. Kiedy sdę ich zapyta dla.c7-ego sy
piają na dworcu, wyk.rzyk!\.lją, żeby im załatwić mieszkaniie albo 
szpita.I. Kiedy prosimy, żeby więcej nie przyc:hod!Zili spać na 
dworzec, robią strasme awantury, krzycz.ą, WY'Chodzą i... za paa-ę 
rniJnut wracają. Dlatego stair.aimy stlę ich nie zaozepiać, jeśli tyLko 
śpią na ławbch (milkjant z Komisariatu Kolejowego) 

Oz.ęsto biją sdq międlzy so<bą o miejS<C'e na ławce. Ktoś, kto spal 
na niej trzy dini z rzędu. uwa!Ż.a, że je.st t-0 jego ~taJe miejsice, me 
pozwala V.'ięc in::i.ym dworc.owym chociażby na niej usiąść. Przy
chodzą w!ęc do puinktu sa:nitairne.go z si·nfakami, d:robnymi z.ad;ra
paruamL 

- Bywa tak, te robią sceny na dwor-cu, potworne awantury; 
tylko po W, ż.ieby zwTócić na siebie uwagę (pielęgniarka) 

- Najgorsze jest ro, że skarżą się na nich kons·umenci w re.i

taiuraicji. N1e każdy może jeść w takLrn towatrzystwie, szoregól
nie kiedy rozkłaidają na stole resztki jedzenia na jakiejś brudnej 
gazecie. (milkjant} 

- Najlepiej przyj~ć tutaj o ozwa.rlej nad rnnem. Wtedy }eSt 
Lch naj\vięcej. Zd.alrza sdę, że mają pieniądze i zamawiają normal
ne posiłki, za które pła.cą. Pieniądze do~tają pewnie z opieki spo
łec2lllej, albo wyżebrizą od poci.różnych 
Są też t;i,cy, którz.y nie mają czym zapla-cić i pr<>s12:ą tylko o 

sZklainkę wody. Przy takiej .sizklan~ w'Ddy potrafiq przesied7Jleć 
ki'lilm godzin, najc~foiei za;;ypiają przy stole. 

Najbairdzi.ej uciążliwi sa tacy, którzy wyjadają rooz;tki jedmen~a 
z: pozo<;tawionyeh talerzy oraz dopijają herbatę. Do tego bairdw 
brudno jest się przyzwyoz.a!ć. (kelnerka z restau.raicji dwQ!'cowej) 

- PrlllW'ie nigdy nde po.siadają dOlkumentów, są małomówni, 
dla.tego nic o nich nie wiemy (mtJicJant). 

- Nie zawSJZe W.teba wierzyć w to. oo opowiadają. Htstorie, 
kltóre &łyszałam w większości są zmyślone. (pielęgniarka) 

- P.r~cż to m~s2lC1.ęśliwf. ludzie I trzeba im p()móc. Cza.~aimJ 
daiję takiej kob~ecie kromkę chleba albo parę ~l'Oo!'ZY na herbatę 
{lwlejairz) 

- No.rmatlny ;>o<iirómy nie może spokojnie poC!Zek.ać na swój 
poaiąg. Ja bym tę hołotę raz: dwa przepędził lpod1r6ż.ny) 

- KHka•krotinie mówiliśmy na na.radach. żeby sprawę tych no
aują.cj"ch na dw<m.'ll ia:lroś wyjaśnić. bo są z n.i,mi ria iwięk1'z.t> kło
poty. Mówią nam. teby~my taik riobili, żeby nie pr-ze'<zkadzald po
diróiinym. NLc więcei ... (mifi,cjaint) 

- Jest pcf..rzeba •1tworzenia w Łod'Di s·chroniska dla be~dom
nych. Może w takich ośrodlka·ch fund•a<'ii Chrnielmv.<kie~o. 1aJce 
są w innych miastach - czuliby 5ię leti'ej Obern:e nie mo2e
my w żaden spo.sób im oomóc Są przeaież z.a.wsze !!:lzieś ~aimel, 
~owani.„ (pra-oownik opieki społecznej) 
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zaraz ;>O odeJ:la!u Villota Albino Luci.ani poprosił swego Ęiekre
t ;i r z:i, Lo;·en.ziego. by połączył go z kardynałem Colombo w l\1e
Cio lan!e. Lorenz1 powrócił zia chwilę z informacją, że Colomoo 
bc:dzie 0-<; ; ągalny dopiero około trzy kwad.ranse po ósmej. Sekre
t!lJ ~ Z udał się znowu do swojego biu.ra, a papież czytał razem 2 

ojce:n Magee po angielsku o~tatn1ą część cod-ziennej por-cji bre· 
\\·1a rz.a Za dzie;;ę(' ósma Luciatri, Magee i Loren~ za:s.iedli d.o 
s tob. Bez naimniejszej oznaki tego że długa rozmowa z Villo· 
tem wyczerpała go, papiei Mzmawiał bertrOOko . . podcz.as gdy sio· 
s~~Y Vince-mia i A~s-u.nta wniosły kolację, składającą s ię z czy· 
s1 ~go r~ołu, cie!ęciny, z:elonego gros.z.ku i ·sałaty. Luci ani wypił 
d:> tego ki1ka łyk'.Jw \~rody. 

Ojcu Lvrenzi, który siedział na końcu stołu, przyszła nagle do 
głowy my~l. że !l(>ntyfikat Lucianiego jest już zapewne dłużs.zy 
o:i najkrótsrego do tej pory w his.torii papies>twa. Ch.ciał to wła
śnie powiedzieć. kiedy papież za.czą! manLpulować przy swoim 
nowym zegairku. Otrzymał go w prezencie od monsilgnore Mac· 

• chiego, s·ekretarza 7.marłego papieża, kiedy Kuda skrytykowała 
stary, bard1zo niepoz;oriny zega;rek U.t cianiego. Z tak !l!iełaclmym 
przedmiatem na pnegubie reki! papLeż nie może pokazywać s~ę 
publicznie, gdyż prr.yn-05i to uj.mę wizerunkowi Kościoła - ta·k 
jak gdyby papież był spnedawcą używanyt?h' samochodów. któ
ry dlla wywołania poważnego wrażenia mu.stl ?,Wracać uwagę na 
dobrze wyprasowane spodinie i cz.ysite paznokcie. Luciani poda! 
wreszcie zegarek OJCU Magee i poprosił o nastawienie go wraz z 
początkiem dZJien.nika o dwudziestej. 

Po przyjemnej, przebiegającej bez żadnych wydarzeń, kolacji 
papież powrócił do swojego pokoj•u do pracy, by jes:zcze raz 
prz.ej.rzeć notatki, którym! posłu.giwał s!ę w rozmowie 1, Villo
tem. Za piętn.akie dziewiąta Lorenzi osiągnął kardyinala Colom
bo w Medio.lanie i połączył go z Lucla.ntm. Kaxdynał nie chciał 
wpnaiwdzie odipowiadać na moje pytainia, ale z tnformacji z in
nych źródeł mOOria wnioskować, że Uiciand rounawiał z nim na 
temat zaplanowanY'Ch zmial!l personaln}"Ch. Do żadnY'ch kontro
wersjd nie doszło. Kairdynał COllombo był bądź co bądt łaskaw 
pawded:llieć mi tyle: „MówJł do mnie przez dłuts.zy czas zupeł
nie nol"tna.lny.m _ton.-.m, w którym nie m.ożna było dOBłuehać ~ę 
żadnych oznak cho.roby cielesnej. B:ył całkowi.cie opanowany i 
ufny. Jego słowo poieg.nania bl'mlliało: „Proszę się m<Jod!ić". 

Loren.z\ %3.uwi;.żyl. że ro:z:mowa telefoniczna z Colo.mbo trwała 
do około piętnaście po dziewliątej. LJoiani przejrzał potem p.r:r.e
mówienie, które chciał wygłosić do jezuitów w sobotę, 30 W'M',E!Ś
nia. W związku z tym wysitąpienlem telefonował już do generała 
je;i;uitów, Pediro Arpune'a i ostrzegł go, te będzie musiał powie
dl'!ieć kilka sł6w na temat d~cypliny. („.) 

Luclaind odrłoiył tekst wystąpienia na bok 1 j.eszcze raz wziął do 
ręki swoje notatkł na temat zbliżających się drraana.tyomych zmian 
persionialnych. P:><i„m~dł do drzwi swego pokoju do pracy, (),two
rzył je i życzył ojcu Magee I ojcu LoreTllZi dobrej nocy. Wypowie
dzi.al następujące słowa: „Buona notte. A domani. Se Dio vuole" 
(Dobranoc. Do jutra. Tak chce Bóg"). 

Było tut po wpół do dziesiątej, kiedy Luciaini zaimk.nął dirZ\Vl 
swego pokoju do pracy. Wypowiedział swoje os.tatnie słowa. Jego 
ciało znaleziono na.stępnego dnia raino. Konkretne okoliczności, w 
jakich doszło do tego odkrycńa wskazują wyratnie na to, te Wa
tykan oo§ tu ukrył. Rozpoczął od kłam9twa i ciągnął da.Jej całą 
s1eć kłamstw. Kłamali w szC'llegółach. Kła.mali w spriawarh o
gólny~h. Ze wszyst~iimi swoimi kłamstwami zmierzaild tylko do 
jednego celu: zat.inzowa.n!a, że gdzieś m.ięd:z.y 21.30 WlieC'f..orem 28 
wrreśnla a 4.30 rano 29 wr2leŚlllia 1978 r. Albmo Luciani, pa.pie! 
Jan Paweł 1 za.stał zamcrdowainy. 

Cody, Marcink'llS, Villot, Sindona, Gelli. Pr%Y'11a}mniej jeden 
z ,tych mi:że'iyz.n uknul desperacki plan, który zrealimowano póź
nym wieczorem 2a lub wczesnym ra.nkiem 29 wr~ni.a. Plan ten 
zrodził się z decyzji za&tosowa.nia włoskiego rozwią.za.nia: papież 

musiał umrzeć. 

Albino Luclat;U był od pónad 100 lat pierwszym papież.em, któ
ry zma.rł samotnie, a jes·zcze więcel C:!lasu upłynęło od mQtnen.tu, 
kiedy po raii óSta>trti zamordowafio papieia. ' 

CM: talki.ego wYdlll'zYl<' się, 28 września 1978 ir„ nad Ko~ciołem 
katolickim 7.apadła ciemność, i dlaci:.ego? 

Odpowiedzi na pytan:e "d\a01.ego" iut ud"Zielono. Motywów by
ło wystarczająco dużo. Równ.leź na pytanie "jak" moźliwa iest 
niepokojąco dufa Uczba od.powiedz!. JeżeU Albino Lucia.niego za
-nordowano. to - z punktu wldrenila jego morderców - należa

ło spełnić lub uwzględnić wiele warunków: · 

1. Jeżeli zamord•.>wanie Luoianiego miało na/ celu przywrócenie · 
status quo ante kMupcjl watykańskiej. jaka Istniała do wyboru 
Luciainieg'l, wówc:ias ozyn ten nalełało zama.s1kować tak, by 
eprawial wrażenie śmlerd naturalne1 lub wypadku. Zamach na 
oczach opini!I publier.neJ, na przykład na placu Sw. Piotra, nie 
wchodził w rachubę. Nie wchodziło w rachubę nic; co prawo-. 
kowałoby władze do gruntownego dochodzenia a opinię publi~
ną do wstanowienla s1ę nad tym. dla.czego tego spok~}pego 
świętego człowieka usunięto z d-r()gi . Jego śmierć powłnria na
stąpić w taki sposób, by wywołała jak najmniej sensacji i pe
dejrzeń. 

2. Najsku terznlej~zą bronią wydawała się t.rudzna, trucizna nie 
pozostawiająC'a żadnych zdradz,ieckich §ladów. Nauki medyrzne 
zna ją ponad 2no substancji, spełniających ten wa.runek. Naparst
nica jest tylko iediną substa.ncją t tego wielk:iego asortymentu. 
Po7.hawiona smaku I zapachu Da .ie s.ie zmies.zać z każdym je
dzeniem. napojem I lekarstwem. Nie spodziewająca się n icze~o 
złego ofiara w m„menciP przyjmowa.nla n.ie zauważa w ogóle, ze 
sama ~erwuje ~'lb:e ~miertelną da\vkę truclz.ny. 

3 !\Jiezależni~ od tego. kto planował :r.amordowande papieża w 
te ,1 '<;Jl).~ób, mu.>i:ił tl e.skona e r.nać storunkii pa:nujące w Watyka
nie i o.rz.yz.wyrza lenia ORpieża Spiskowcy mu91ell wiedz.leć, że :-
niez;ale7nie od tPe;;i. co wydarzy ,n~ po znalezieniu ciała - roe 
prieprowRdvi się aa~opsjli . Jeżeli mogli by~ teg<> pewni, to właś
ciwie było ws.zystkn jed1no, na jaką truciznę :r.decydowaU się. Na
pars•trciC'a miała tę ~!etę. że śmiertelne d.ziałanie ~ąplłoby do
piPro po kilku (dwtich do sześcdul e;od7:1.nac.-h od jej zażycia. Jeżeli 
całą SPrawe iaplaMwano tak tt? Lucia.ni zażyłby truclzne pł>ź
nvm wit?czort?m, to motna było by<' doo~ pewnym, iż umarłby 
~a.,.,otną ~mie-rcią ~dz!eś w nocy w swoim łóżku. LekarU! waty
kań.•cy M oznaknch możliwych do stwlerdzen.fa przy t.e\Wl~trz
nvrh Ot!ledi:in.iirh ima.rłf'"e:o wyciągnęliby wniosek. że zgon nastą· 
'.Jił w wvnik•J zaw:ilu ~E'rra Snl•knwc.-v musieli wiedizieć, te w 
P·::iwie ,\t>o•tnl,.ldm ni.- bvł-0 tadneii;o wląząree:o ~ta·nn\V'lenla, 
nakaiuive!!o n•1Pn•Dwad.zeniP autopsji w wypadku śmierci pa
n1eia Ponadt<'I m')t!li by<' pe-wnl. że nawet wówczas, i;tdybv w 
kret!R"'1 n::iiwvf,,zv·li Ol).•t()jników watykańs.ldrh ol'ljawllv sle po
deirzenia to obawv nrzed skandiifem, który w"trzą6'11ąłby Ko~-
lołem katolickim byłyby większe, niż za.interesowanie wykry

::iem o~awdv. 

Na &toliku n<>„,n·yon pap!t-ża obok budzika stała buteleczka 1. 

effortilem. lekiem w płynie, którego kilka kropli Lµcianl zażywa.I 
od lat. kaide~o wiei!roru z powodu siwego nlo;lrlego eiśnieni.ę krwi. 
Jedvn .vml lnnvml leka-ni. taźywa.nyml prr.ez oapieża. bvły tablet
k': witaminowe, kt<'ire brał trzy raizy dr.lenni!? orzy posiłka-ch . oraz 
~-odf'k pnhudzająev wvtwarzan~e adirenallny przez nadnercza, 
którv w.~trzykiwano ml! w określonvrh orl~tępa.ch cm&u; również 
ten ~r">dt>k orzepl!ario mil t powodu ?,byt niskiego ciśnienia k1"W'I. 
W•trwkiwano mu t?o w dłu~riych serfaeh za.c:trzyków dwa razy 
w rok'.l, na wi~snę i jesienią za,trzykł robiła o;iosłra Vinrenza. 
We wrze$n1u 1973 r. rozpoc-zęła się kolejna seria tych ~trzyk6w 
i b.vła to te~ t!łówn:i przyczyna, dla której siostll'ę Vlncenzę spro
•radzono z Wenecji. 
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Zas•trzY'ki nioe za\V'ieTały 2laws?Je preparatu o tej samej nazwie, 
ponieważ_ istnl eje kilka środków mający rh takie sam::> działanie. 
NajczęścieJ jednak Ludani otr.z.ymyv~ał za.s t.rzyk1 z cortiolexu. 
Zarówno cortiplex, jak i effortil na nocnym stoliku pa.pi·eża by· 
ły ta.two dru.tępne dla każqego, kto miał w,;.tęp do pomieszczeń 
papie91dch lub mogł tak.i wstęp uzyskać Za.oewnien!e sobie ta
kiego ws•tępu, o czym jc:s.zc.z.e sJę przekona:my, nie było żad.nym 
pr't>bJ.emem. 

Wo2le&ńym rankiem 29 września 1978 r., w piątek, eL0,9t.ra Vin· 
cenza jak z:wykle o 4.30 niosła do papiesikiego pokoju do pracy 
ta·cę z dzbanuszkiem kawy i filiżanką. Zapukała do drzwi sytnaJ
ni i zawołała: „Dzie!l dobry, Ojcre Swięty" ie µstysz,ala n.a to 
żadnej normalnej dotychc.zas odpowiedlli. Vincenza odczekiiła 
clw„'ilę, po c-zym be1 sbwa od<c::Laliła sii:. Kwadl'ans później pny
Hła z powrotem i nasłuchiwała przez zamknięte drz.wi pokoju do 
pracy. Nie było słychać nic, co ,vskaz.ywałoby na jakikolwiek 
ruch za nimi. Siostra VLncenza za-c~ła służyć Lucianiemu w 
1959 r. w Vittoria Veneto i od tamtej pory pracowała tylko dla 
niego. W ciągu tych 19 lat nie 7,d•airzyło sdę allli raziu, by zaspał. 
:-<asłuchiwała słrookana. Za.pukała do drzwi, na}pierw lekko, po
tem mocmej. Ciągle jesZJcre n.ie się ruie pol"'u&zało Kiedy otworzy
ła drzwi, uj.;-.zała, że przez diol...-ią szczelinę pod przec-iwległymi 
d~zw~~i. prowadząnymi d-0 sypialni vauieża, przenikał promień 
s·,d·atła. Pos.pieszy!a dlO nich i z.a,pukała. Nioe było rxl·~iedz.i, 
Otwonyła d1rzwi i ujrzała Albino Lucianiego s1ed.zącegio w tswo
im łóżku. Był w okulara~h i rękoma obejmował kilka ark.uszy 
papieru. Jego glo'\va zwisała na prawo. przez uchylone usta widać 
było ięby. To, co UJrzała, nie było jednak uśmieclmiętyin obli· 
cz;em wita.nyun owacyjnie prze.z mili o.ny ludzi, lecz tww-zą wy
krz:ywio.-ią udręczeniem. Cruła pul.s pa.pieźa. W r-0zmow1ie ze nmą 
przeżywała tę chwilę Jeszcze raz: „Cudem t}·lko prreźyłam -
mam sla:be serce; ~a.::.!.smętam dzwo.nek, by sprowadzić tu sekre~ 
tar-zy i wys.z.lam, by pQS2lukać innych siós·tT oraz :z:bud17Jić Do.n 
Diego". 

(20) 

„ W imieniu Boga?" 
. . . , . , 

- taJemn1cza sm1erc 
Jana Pawia I 

Siostry miesz':<ały na p.r:r.eciw1egłej stl"On!e tego .samego ·pięt.'!"a_ 
ojciec Magee s.pał piętro wyżej, na poddaE:zu. Ojciec Lorenzi :;pał 
przejkiowo w pomieszczeniu położonym w pobliżu sypialni pa
pieskiej, po.ni~v~ oczezna.caiony dla niego pokój, w którym do 
nieda\Vna mieszkał sekretarz pap!et~ Pawła VI, monsignore 
!llaochi, wła:Snie remontO\vano. Siootra Vince.'lza wyirw.ała go ze 
snu. 

Niekt6r.zy wc:z.eś.nfo wstaijący w Rzymie z ?,a,dowolendem odno
towa.li już, te w sypialIU papieża paliło się światło - cł:obrze 
wiedzieć, że rówrueż inm tak wc~nie Już nie s.pali. Czyżby ża
den z patrolujących całą noc wa.ty'kańsikieh funkejon.ar.Luiuy bez
pieczeństwa nie r.auważył oświ~t'lonego0 oknoa? 

Pierw.s..zym, który przybył, był ojciec Magee. Po ::-az drugi w 
ciągu zaledwie dwóch miesięcy miał przed sobą ma.rtweg-0 pa
pieża, na.wet jeśli tym razem w :ru~łnie innych okoUcznoścdach, 
niż poprzednio. Kiedy papież Paweł VI umierał 6 !ferpnia, u jego 
loża w Castel Gandolfo, letniej rezydencjj papieskiej w pobliżu 
Rzymu, zebrało się wiele 0!6b. Biuletyny lekarskie przedstawiły 
wówczas bardzo &zflU'gółowy obraz osta.tn-!.ch 24 godzin źyaa 
Pawła oraz tak samo dokładny obraz różnych chorób, którym 
uległ on w kdńcu o godzinie 9.40. 

Albino Luci.ani p:: zaled:wie 33-dn~owym po.ntyfikacie papies
kim zm,Mł samotnle. 

Po jednym z najkrótszych w hist.orid konklawe nastąpił }eden 
z najka"6tszych ponty:!ikatów. Od prawie 400 lat żaden z papieży 
ni~ zmarł tak szybko po &woim wyboru. Po to, by Maleźć jesz
cze krótszy t)Ontyfikat , mll.!ielibyśmy eofnąć rię do 1603 r~ do 
czasów papleia Medici, Leona XI, który pełnił swój urząd tylko 
przez 17 linl. Nn co zmarł Albino Luciani? 

Pierwszą re~k.eją ojca Magee było mtelefonowan.!e do kardy
nała Villota, który mieszkal dwa piętra niżej. Pned nie,,pełna 12 
godz!.naml Albino Lucia:ni polmhrmował sekreta.na sta.nu o zbli
żającym .się zastąpieniu go przez Benellego. Smlerć papieża 
zmieniła wszysbko: Villot nie był 'uż usuniętym ze 11tanowka 
sekretairzem s·ta.nu: nie tylko pot.o&tałby na swoim stanowisku do 
wyboru nowego pa.pieta, !~cz przejąłby ró\vn!e1 funkcję Cal!lel"
lengo, niejako urzędującego 'ZW'ierzchnika Kościoła. Villot wszedł 
do sypialni papie.sltiej około piątej i p:-zeko.nał się o tym, f;e Lu
~ian! nie żył. 

Jeżeli Albino l'.J'.mianl zmarł śmiercią naturalną, fa nie ma :!ad
nego racjonalnego wyJaśnienda dla tego w&zystkiego, co czynił 
tcTaz ViUot i dla wyd·awanych przez nieg~ poleceń. Jego ueho
wanii! się jest zro:rumiałe tylko wtedy, gdy założy się, że wiedział 
o spisJm na żyole papieża, względnie sam był jego UOU!$·tniklem, 
albo też w SY'Piailni zman-łego dokonał jednozna.cznyoh odkryć 
wskaz.ująeY'ch, że paipież ZOBtal za.mord.owa.ny i natychmiast zd~ 
cydował ~lę w jnteresie Kościoła i.achDIW'ać te dowody rzeezowe 
w tajemnicy. 

Na stoliku przy ł6tku papieża znajdowały się lekarstwa, ktfue 
Lucianl zażywał z oowodu swego niskiego ciśnienia . Vllllot ~cho
wał buteleczki i wyjął z rąk papieża kartki z notatkami dotyczą
cym! planowanych zmfan perronalnych. Również te dokumenty 
zniknęły w kieszeni kardynała Te.staJ1nent papieża. znajdująry sję 
w jego bturrku, znikł tak samo, Jak Jego okulary i pantofl• do
mowe. Żadna z ty:-:h r?,eeey nigdy jui nie pojawiła się. 

Villot wprowad~ł potem wsitrząfaiętych etlonków domu papies
k iego w wymyśloną wersję okoliczności, które doprowad.zlły t'Jo 
znalezieni.a 7,rnarłego. Przyjął od ruch uroczyste przy~nie, że 
nie ujawnią faktu, iż :iwłokJ odkryła siostra Vincenza ora:z o
świa-d•oz.ył ~m. że informacja o śmierci papieża musi oczo.;:tll~ w 
tajemnicy do ezo.su, aż udzieli Im dalszych tn.;trukcjf Potem z 
papi~k!ego pokoju do pracy pr:te},}rowad?Jł kilka roZ.mów telefo
nicznych. 

Z relaejł bezpo~rednicłi, naocznych świadków wydar:z:eń wyni
ka. te buteleczka z effortllem. okula.ry, pantofle cJ~owe ł testa
ment ('a.pies.ki r.na.lcfowały się w sypl·alni lub w pokoju do praey 
papieża, zanim Vlllot wszedł do tych pomi~s:r.cz~\. Kiedy je epuś-
eił. przedmi<;!y te znikły. 

1 

Villot p~z0ka::al i:t~orma: .i ę o śmie; d oan:eza kardyna . w! Co,, 
falot"ieriemu. 86-!et niemu dziekanowi SwiętP~<1 Kole!(ium. a po
tem k:J,rdyn~ło 11:i c ~sa r nl! emu wa t yk;J ń • k ie>111 u rn in istrnw; ~praw 
z.aigran!cznych Na-'•tGi:>n;e polecil i ak rmniMm t centrali telefoni.-z
nej. by t)Q ł 1czy'tv ~o l jego z.a~ tepc:ą. arcybiskcipem Giuseppe 
Caorio, który .spęd:z.::tł urlop w Monte Cati.ni Caprio był nume
rem trzy w hiernrchii kośr-ielnei Dopiero potem Villot z.atelefo
n:iwał d·o leka-n:] doktora Renato Rul7,onett iee;o, z.astęoy kierow
n:kii watykańsikiei slu7.bv idirowia \lad enr1 ie 7adzwon.ił na war
t„\vnię i;:wardii ~zwatr?r„.k;ej ~dz! E' 1amr ldnwal <-il;- ,; erżant Hans 
RM~s·n: Villo! r :;z;k,1z.ał mu. by natychmias1 p:-zybył do pomien
czeń paoieo·k;('tt . 

Ojde:- Diego Lor"''1ZJi, ie:yny czł._w"ek k'órv pri.vbvl z Lu cia
nim z WenecjL w•trz.ąśnięty . niezdolny do zebrania myśli . krą

żył po pvkoja,·b. Strad! człowieka ktc'>ry w czasie minionyrh 
dwóch lat s.tał Jię dla niego drugim o kem. Ze· łzami w oczach 
USiiłował to w.;zystko 2lt'owmieć. odkryć sens w tym ws~ystkim, 
co 8ię zdarzył·o. Ki e-dy Villot r.decyd-ował ~·ię wreszcie, że świat 
powinien poznać pra,wdę, miliony podzielały zimartwienie i prze
~ażenie Lo.ren~iego 

Wbrew za'.rządzen'i·om Vi>Jlo'.a. że nie można prwka,zywać na 
zewnątrz · !adnych ir:formacj,i o tym. co 5.ię wvdarzyło. Diego Lo
renz.l i:atelefonował do doktora Giuseppe D<i RCASa. który pnez 
pona.d 20 lat był dc,mowym lekarzem Lucianiego Loren'l:i je.si:eze 
dzis ba.rdw dokładnie przypomina -sobie reakcię lekarza: „Był za
S'zokowa.ny, ?,a:niemó.vił, nie mógł po pr~tu w to U\vierz.yć . °" Da 
Ro.~ stai11ął również przed zagadką Po\viedzi.ał . 7..e uda s.ię natych
miast do Wenecji i wsią.diz.ie w samolot do Rzvm•J". 

Lorenzi pomyślał nasitęp.nie o bratanicy Alhi110 Lucia.niego, Pił, 
która przn>uszczalrne była swojemu wujkowi bliższa n.Li wszy
scy po2los.tali członkowie rod-z.iny. Wydawało sJę. że Diego Lo
Tenzi był w Wa.tykainde jedynym, który był świadomy tego, it 
papież ma krewnyc>h . Uwa.żał, ż.e rodzina miała oczywisoo prawo 
dowiedzieć slę o śmierci papieża z osobistej rozmowy telefonkz
nej, a nie dopie:~ z radia. „Znaleźliśmy · r;o dziś ran<>" ,.- ośwlad
czył Pil. „Pot1'2lebuje pani teraz \dele ufności w Boga". 

Wielu będzi.e teraz potrzebowało wiary w Boga. Wielu będzie 
czuło się \Vys.taiwionymi na trui:J.ną próbę wia-:-y w oblic2ltl tego, co 
w następnych dniach dali znać o sobie Villot i jego koledzy. 

Nowina ?,aozęła r<.'·2'.nOS'lć sdę w wiosce v.·atykańskiej. Na dz.ie
dz.ilńeu za Bankiem Watykań~k!m s.ie.riant Roggan spotkał bis·ku
pa Paula Mairo!nku1a. Była za piętna,foie soiódima Do drz:iś pozo
stało niewyJaśnl<tne, d<laczeg-o MSJrcinkus. który mieszkał w Willi 
Strikh w Rzy>mie i nie mi.al ooi.nil wcze!lnie ws·taj.ącegio, V!alazl 
się tam o ta'k wcl.ff)mei porze Willa Stritrh imaidu.ie ~ę na Via 
della ~facetta, 20 minut ja,zdy samochodem od Waitykanu. Roggain 
pod.2lie!U i::lę nowiną: .• Papież nie żyje" 

Marctnkus wlei>lł tylko oczy w sLerżanta; Roggan podszedł do 
niego kilka kr<ików bliżej. „Pa.pa Lucia.ni. Nie źyje. Znaleziono g-0 
w jego łóżku", 

Szef Ba.n.ku Watykańskiego ciągle jeszcze bez wyraizu wpaitry
wał stlę w sleria.nhi. Rogga•n rusiz.ył dalej I zoofawił patrzącego 
za nim tęipo Marcl1nkusia. 

K1'1k3 dni później, podczas po~rrebu p!llpie:ba, Marcinkus wy
jaśnilł swoje drdwne zachowa.nie się: „Bardro ml przykro, ale my
śiałem, że dostał pa.n bz.i!ta": 

Dr BU7.:l!Onetti prr.eprowadz.ił krótkie. pobieżne badall'ie zmar
łego. Ośwla:d-c.zył V!llotowi, że przyczyną śmierci był ni~dowład 
mięśnia s~r·oowego. a więr atak serca Godz.Inę z.gonu okre~lll 1v 
orz.vbl!żeniu na 23 on UsotaleniE' przy tak pobieżn ,vm badaniu od
iegłego o siedem groz.in momentu :r.gonu jest tak samo n.iemoż
l!we, jak określenie za.wału serca jaiko p!"Zyczyny śmierci. 

Już . przed badanie~ p!~łę i'.!ryfz qold,ora Buz7i>nettlego, które 
odbyło stę o~·oło godziny szórle~. VH!ot ,z.arZ11izlł. te .. zmarły rna 
byq natychmi~t :r.abals-atqQW~J.l'.lY . t;> $Zlrt>k1l' ro'Z:pOczęNe tel czy-n
nofol za.troszczył ti~' nai.vet Jesz~ prze.d swoim telefonem do 
kardynała Confalonieriego o 5 15: bracia Ernesto I Rena•to Slgno
ra.ocl balsamowali }uż dwóch papleiy Wcresnv telefon I s.tużbo
wy samochód watykański który zatrzymał s.ię przed domem Sig
noraocich U?1oooz.ątk(>\Vały dla braci dług! dzień pracy. Ta.k wrze
!ne po!·nformc>wanie i odebranie z domu ludzi zaimuiąrvrh ~'ię 
bals·a.mowaniem po1wal.ii jed,noc-zefo!e< prz.you.~zrz.ać . że Watvka;n 
już m.ięd,z.y 4.4.i a 5.on mu.~iał na„viąz.a<' kmitakt z in&tytutem me
dycznym, w którym pre:cowali bracia Slgnoracci. 

O siódmej, a więc ponad d\1rie godziny od zna.lezienia olała 

przez si>O.Strę Vincenzę, §wiat zewnetrzny ciągle je~zcze nie wie- · 
dz.Lał, że Jan Paweł r nie żył T t-o mimo tego. że m.ie~zkańcy 
V\.i:osik.! watykańsk!eJ w żad1nym wypadku nie przestrz.egall na
kazu n1ilczer..i·a. ~\o-ydanego prze.z Villo"t-a. Kardynał Benelli we 
Flor&nt'ji dowiedzinł się o zgonie papieża telefoniC'znie o 6.30. 
Przytłoczony zma.rtwieni·em, z ptac-zem v.·r6clł do swego pokoju i 
zaczął silę modlić R'>zwiały s·ię w.,_Htk ie jego nadzieie. marzenia 
I oczekl<wania. Plany, które u kuł Lucia.ni, pnenbrażenia, nowa 
orientacja, wszyStko było tera1 makulaturą Jeżelf papież umiera, 
ws.zystk.te podj~te pruz niego a nie opubli'k<'>wane decyzje staJą 

!lfl nieważne - chyba ' że wyrażnU? potwi-erdz.i je następca. 

O fodz!nie '1.20 w Canale d'Agol"do. rodzinne} miejscowości Al· 
b_Lno Lucia.niego, zaczęły bić dzwony kościelne. Radio Wat vka.n 
ciągle jeszcu milczało n·a temat śmie-rai papieża W końru. n i::o
d·zini-e '7.27, dwie godziny I trzy kwadranst- po zna!Pzienlu zma.r
łego prze.z siostrę Vl•ncenzę, · kardynał V!llot uznał. że nads.zedł 
włdciwy momen~: 

„Wcze.snym rankiem 29 wnefol.a 1978 r. okol.n !:!Odi.iny 5 30 se
kretan osob~ty papieża w JYl<:<zukiwanlu Oira Swięte-go k:tory 
1vbrew awo!rn przyzwyrzajen:iom nie przybył do należąrei llo .1e
~o prywatnych a.parlamentów ka.plicy, wszP.dl do sypialni oaipie
z:~ i niala.zł g.o martwego, s-ledząrego Pl"2Y zapalonym świetle w 
ło~lru jak ktoś, kto zabiera się do ezvta·nia ~prowadzony natvrh· 
ni.ta.>~ leka.rz, dl" RE\nato Buzz.nnetti potwierlli:ll zg~n. którv na
~tąpił przypusz.czalnle poprzedn.ll"~o wlerzom około god7.lnv 23 OO 
t wska.zyw.al na na.głe odej§oie, będące skutk.!em ostrego . niedo-
władu młęśn.fa ~~t'oow~o". · 

W p6źnlejSJz.ym !romunlkat'ie stwierdza si: ę. źe wspomnianym 
sekretarzom był ojdee Magee którv twvkle o !1 ~o <>d.prawiał z 
papieżem mszę p<>ranną Dalel pol.nformowann 7.e paoie;I t.marł 
pny lektua"ze kstiąź'lo „o~ tmltat!on r.hrl•t!". di;ieła z XV wieku, 
PtzypisyWanego zwykle Toma.o;1zm.vi Kempis. 

Pode>bnie jak buteleczki z lekami i kartki z notatkami papieża, 
romnyły się w powietrzu, rćwn.!eł siostrs Vinrt"nza 1akn odkrY-'J• 
czyni ciała, a taikże godT.i·na i.naletlPOla zwl(}k - 4 4!'i Mimo że 
Villot i cl, którty służylj mu radą I czynem. potrzebnwali aż 
dwóch godziin i trzech kwadran!óW. letienda, jaką przerl;;tawili w 
końou opinii publit'znej, :r.awiPra bląrl kon;:'1.r1Jkcyjny Pllrlc>za;: !?dY 
wsz.ystk.ie gar~ty I staritt radi'lwt> ~wła·ta rnr.pllw;:zer-hnlały in
forma-cj• opi~rająM s·ie na kf'lmunilkaitach Watykanu. Villot ta· 
plątał się w swoj~j \\"ła.snej wers·jl. ' 

C.D.N. 

Fragmenty ksiqiki Davida Vallopo 
In God's Name" " . 
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W krtgu fantastyki 
• 

Rury były tu zupełnie srebrfie, ponad metro
wej średnicy i pokonywanie ich było prawdziwą 
przyjemnością. Po kwadransie skończyły sie i 
powędrowały po ziemi, usłanej opadlvmi. ale 
jeszcze nie zaczymijącymi się skręcać liśćmi. Ten 
naturalny kobierzec sprężynował i jakby dopo
magał w marszu Do tego na graniastych pniach 
zaczaly trafiać się jeszcze nie opadłe liście ster
czące tak, jakby powstawiano je do Wąskich 
waz. Cień pod nimi był chłodny i wilgotny, a 
wonne liście rozsiewały wkoło znajomy zapach 
~oztartego w palcach szczawiu. „Rinko" juz nie 
wahał .się i pewnie pokazywał kierunek. co ozna
czało, że cel był bliski. 

Henryk przyśpieszył kroku. Teraz wiedział na 
sto procent co będzie robić. Dogoni zwierzę, na 
. wszelki wypadek zarzuci mu na pysk pętlę, na
stępnie zwali na bok i zwiąże łapy. A w tym 
czasie doleci wezwany drogą radiową śmigło

wiec. Ma w apteczce coś znieczulającego i pa
raliżującego? A niech to. zupełnie zapomniał, że 
to zestaw „kawalerski". Autoanestezor umieszcza 
się "' zestawie dla dwóch o~ób. Bo i po co 
samotnemu wędrowcowi taki anestezor? Po to. 
by ułatwić zadanie pierwszemu drapieżnikowi. 
jaki mu się trafi? Przeeież takiego zdarzenia 
jak to nikt nigdy nie mógł przewidzieć ... 

Nie ma co robić z tego tragedii. Wystarczy 
mocniej związać„. Zapiął się i dając upust na
głemu gniewowi zaklął. Związać! Myśliwy! Na
wet nie znalazł wolne.i chwili na to. by wziąć 
ze sobą sznur! Oto efekty brania się nie za to, 
co do człowieka należy. Tysiące razy cieszył się 
z tego, że robi tylko to. co do niego należy i 
stąd też wszystko układa mu się w życiu ja!< 
powinno. Budowanie - oto co do niego należy. 
Wyciąganie spod kamiennej lawiny J:(apiących 
się nie wiadomo na co smarkatych praktykan
tów również. Stawianie tego, czego praktycznie 
nie można było zbudować, w dodatku tam, 
gdzie nikt nigdy nie budował. urządzanie ga
laktycznego raju z jeziorem pełnym wytrawnego 
szampana (bardzo dowolna interpretacja prawa 
obowiązującego na inn:rch planetach) - i to te? 
była jego sprawa. 

Wiele jeszcze rzeczy należało do ltategorii jego 
spraw, ale dopiero teraż. zauważył, że w tych 
SWOICH SPRAW ACH nigdy nie był sam, tak 
jak teraz, Zawsze było ich dużo - współpra
cowników. praktykantów. przyjaciół, wielbiciir 
lek, kompanów do butelki... Nawet z kob\etami 
wolał pozostawać sam na sam tylko przez krót
ką chwilę. Jedynie Gerda okazała się wyjątkiem 
od tej reguły. Dla niej zmienil swe przyźwy
czajenia i po raz drugi zgodził się spędzić urlop 
na tej obiecanej planecie stanowiącej schronienie 
dla oczarQwanych kretynów - samotników. Ger
da zabrała ze sobą nadwornego malarza. Zapew
ne w charakterze buforu. 

A on wpadł w pułapkę i potrzask samotności 
zamknął się za nim .. Gdyby nie Eri dawno po
wiedziałby żonie: uciekajmy stąd. Ale przed 
tym malarzem trzeba zachować pozę. no i jesz
cze wygłupiał się, gtał rolę Wielkiego Kalwar
skiego.;. W ·efekcie· doigrał się. Czas przypom
nieć sobie stara piosenkę jakiegoś pogodnego 
Francuza o jego lekkomyślnej Marinetcie: .. A 
ja z dezintegratorem swym byłem idiotą. ma
musiu, a ja z deiintegrat.orem swoim stałem, jak 
idiota !.M". A może i nie z dezintegratorem? Kie
dy powstała ta piosenka, ba·r<lzo wątpliwe czy 
Istniało coś straszniejszego od colta na sześć 
naboi i bomb atomowych o ograniczonym pro
mieniu rażenia. Nie ma coltów. nie mn bomb 
atomowych, a piosenka pozostała. on zaś stoi 
jak idiota. a przed nim... Tak, przed nim wy- ' 
raźnie słychać było szmer wody. 
Szedł i szedł nie -widząc rzeki ni jeziora, do

póki nie pojął. że szmer dobiega spod liści. 
Dziwnie szło się po tym chybotliwym chrupią.cym 
pomoscie. ale oto liście skóńczyly się i od razu 

. znalazł sie po kostki w wodzie 
Czyste, pokryte drobn.vmi kamykami dno nie 

kryło w sobie żadnego niebezpieczefistwa. Ogór
kol.ve drzewa zwie11czone żaglami gigantycznych 
liści wyrastały teraz wprost z wody Tylko ni<'!
!iczne z nich posiadały obok pnia maciupeńką, 
liczącą sobie nie więcej niż metr szerokości. 
wysepkę. Na jednej z takich wysepek nagle coś 
się poruszyło. ciężko piusnęło dt> wody i po
płynęło dalej spazmatycznie rozg'lrniając wodc;. 
Henryk z góry wiedział, jaką postać przyjmie 
polliot. Tym razem była to żaba, tyle że nie 
tak jak zwylvle śnieżnobiała, a różowawo pla
mista. Może straszna rana na boku. którą zdo
łał dostrzec pomimo sporej odległości i głębo
kości cienia rzucanego przez znajdujące się w 
górze, ściśle przylegające do siebie liście, utrud
nia-la proces depigmentacji? A może polliot ce
lowo wytwarzał barwę ochronną w piegi? 

Kilka razy żaba podpuszczała go zuipełnie bli
sko, na odległość strzału ale w ostatniej chwili 
pstrokata tusza błyskawicznie zanurzała sie w 
wodzie i pogoń, której nie było widać końcd. 
rozpoczynała się od nowa .. ,No poczekai. głupia 
- na~awiał ia Henryk ni to szeptem, ni to 
półgłosem - poczekaj! Ta ucieczka nie ma sen
su, poza tym .!est okrutna. Gdybyś miała choć 
jedną szansę na sto, puściłbym cię. Ale ta szan
sa nie istnieje. Widzę jak tracisz siły i rec;ztki 
krwi. Gdyby nie sięgająca do kolan woda daw
no bym cie dogonił. Zatrzymaj się więc tu. 
w tym pachnącym. szemrzącym cieniu. gdzie 
czarna kolumnada z graniastych pni i drobny 
żwir pod nogami, i nieśpiesznie płynąca woda. 
tak jednakowa na wszystkich planetach. Po co 
wracać na lad . gdzie słońce wypełni twe ostat
":e ~hw1le nieznośnym znojem przedśmiertne
go pragnienia? Poslucha1 mnie. zostań tu ... ". Nie 
zdając sobie z tego sprawy po8tępowal dokład
nie tak samo jak kilka tysiącleci temu postę
powali jego przodkowie. myśliwi z dawnych 
czasów Namawiał swą ofiare. poufnym szep
tem p~dsuwal iei kuszące obrazy ostatniego 
spoczynku kończącego wszystkie cierpienia: 1 
tak samo jak to miało miejsce we wszystkich 
czasach. zdobycz uciek'łła od niego spływaiąc 
krwią i życiem nie rozumiejąc i nie przyjmu
jąc ofiarowanego iei spokoju. 

„Nie oblkzyłem naszych sił. pomyliłem się, 
choć mogłem się domyślić. że by wyżyć na tej 
planecie. na tej wasze.i Pollioli. z piekłem jej 
dziennego słońca i lodowatym chłodem nocnej 
mgły, trzeba dysponować o wiele większą wy-
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_,_ 
trzymałością, niż ziemskie zwierzęta - rozum
ne i nierozumne. I oto ja - najsłabszy, pro
szę cię: zatrzymaj się. Jeśli cię nie dogonię 
zarzucę całe przedsięwzięcie, pozostawię · cię 

umierającą w tym wodnym labiryncie i nikt siP. 
o tym nie dowie. Nikt się nie będzie niczego 
domyślać. Oprócz mnie samego. Pozostanie to ze 
mną aż do mel śmierci. Tylko że ja to nie 
będę już ja. Wykończysz Kalwarskiego, rozu
miesz? Oto dlaczego błagam cię o litość. Wzią
łem się za coś co nie należy do mnie 1 ·nie 
mam sił na doprowadzenie tego do końca. Cho
c;iaż czy brałem się? To zwaliło się na moj:. 
głowę jak śnieg, jak nieszczęście. Zwalił() mi 
się na głowę, ale za co? Już zaczynam udawać 
i przed tobą... Wiem za co. Widzisz wziąłem 
sobie kiedyś żywego człowieka ... kobi~tę i uczy
niłem z niej swa bezużyteczną ozdobe. Oczy
wiście zdarzało się tak nieraz. iż mężczyzna 
bierze sobie kobietę za ż,cmę nie dając jej nicze
go w zamian oprócz miejsca obok siebie. Ileż 
razy miało to miejsce na przestrzeni setek i ty
sięcy lat! I zawsze bezkaniie. Wybaczafo s;ę 

nam, wybacza i będzie wybaczać. I mnie ~;·-
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jąc się grubego ogonka spojrzał w dół; wszy
stlcie · okoliczne drzewa wyrastały prosto z wo
dy. Jeśli go zmyje... Przepełzł jeszcze kawa
łeczek i odetchnął z ulgą. Koń::-ówki wszystkich 
ogonków znikające w głębi pnla tworzyły stoż
kowatą czaszę, na dnie której widać było ma
luteńkie, nie w~ksze od fasoli ogóreczki. Zdą
żył jeszcze pożałować tego iż nie odciął ka
wałka liścia, by mie'ć czym przykryć się od 
góry, kiedy pierwsze krople deszczu zastukały 
wokół z groźną częstotliwością. Drzewo, na 
wierzchołku którego się ukrywał, było nieco 
niższe od pozostałych i dlatego też wkolo sie
bie nie widział niczego prócz liści. Desze.I! padał 
gęstą ścianą. Przed oczyma eksplodowała mu 
różowa błyskawica - przysiadł i mimo woli 
zmrużył oczy . 
Błyskawice, proste. me rozgalęzione, biły w 

akompaniamencie nie milknącego gruchotu wy
ładowań. Gdzieś niedaleko z hałasem runęło 
drzewo, potem drugie i trzecie. Burza już sza
lała około pół godziny i Henryk nie miał odwa
gi spoj:rzeć w dól, gdzie woda podniosła się z 
pewnością do polowy pnia. Z powodu zmęczenia 

: . ~ . ~ ~ , ~ '~ . ' 

Gdzie królewskie Iowy 
baczono by cale me życie, gdyby nie zaniosło 
nas na Polliolę. Tutejszy klimat najprawdopo
dobniej nie sprzyja trzymaniu spinek. No i roz
leciało się to co mogło szczęśliwie wytrzyma~ 
przez nie tiak znów krótkie ludzkie życie. Po 
prostu nie powiodło mi się. Tobie też. Nie 
pierwszy i nie ostatni niedobry mąż ze mnie. 
a podejrzewam, że t gówno warty kc.•chanek. 
a z ciebie ponatI miarę ciekawe bydlę. jakich 
obok naszego domu plątałQ się bez zaję::ia dzie
siątki, ale w danej sytuacji porachunki załat
wiać będziemy tylko ty i ja· I nie myśl, że płacę 
mniejszą cenę. Zabijanie, wiei!.!:" to wcale n:e 
taka prosta sprawa i gdybym miał możliwość 
zaproponowania ci innego wariantu, to wybrał
bym walkę równego z równym, gdzie albo Ja 
efebie, albo ty mnie. Ale dziś }NY'boru nie 
ma, więc kończmy jak najszybciej. Wciąż brnę 
i brnę przez tę ciepłą wodę i nie widać jej 
początku ni końca. Drzewa pochyliły się jeszcze 
bardziej, ani jednego prześwitu w górze, coraz 
ciemniej i ciemniej, i znów nie nadążam ze 
złożeniem się do strzału. gdy odpty-wasz, a ja 
już na nogach nie stoję. A przecież trzeba je
szcze zaczekać na śmigłowiec, a ponadto w 
jakiś sposób przebić się przez ten aacn. Ciąć 
dezintegratorem, czy co ... ". 

smutny niepokój zmusił go do podniesienia 
głowy. Ciemno, zbyt ciemno. A do tutejszego 
wieczoru pozostalo jeszcze przecież wiele ziem
skich dni. Dach. utkany z gigantycznych liści. 
wisiał na wysokości zaledwie trzech - czterech 
metrów nad głową. Mimo wszystko odszukał 
prześwit pomiędzy tymi aksamitnoszarymi, jak
by podbitymi ciepłą flanelą. łopianami, ale kie
dy po raz pierwszy spojrzał w tę szczelinę, nie 
od razu zrozumiał co tam widzi. A kiedy zro
zumiał, zapomniał o swym zmę.:zeniu, o swym 
rozdrażnieniu, a nawet o samym polliocie upar
cie i bez szans na powodzenie uciekającym przed 
nim. Zapomniał dlatego, że tam, dosłownie nad 
samym listowiem, prawie zahaczając o nie swym 
ciemnoliliowym brzuchem zawisła straszna bu
rzowa chmura. A o tym co to takiego desz<'z 
na Pollioli Henryk miał już wyobrażenie. Spró
bował skupić się i z grubsza ocenić sytuację: 
nawet, jeśli uwzględnić pełzanie na czworakach 
pośród ogórków i pokonywanie stosów rur z 
liści i całe to jego pływanie, przebył do tej 
pory nie mniej niż dwadzieścia pięć. trzydziesci 
kilometrów. Przedpotopowy, mały śmigłowiec 
znajdujący się w ich bazie w oparciu o peleng 
przeleci ten dystans w przeciagu pól godziny. 
Ale czy przebije się przez front burzowy? Naj
prawdopodobniej błyskawice r :.zniosą go na 
strzępy w trzeciej minucie lotu. A drugiego · 
śmigłowca nie ma. Czegoś nowocześniejszego 
również tu nie ma, albowiem istnieje pewna 
absurdalna tradycja każąca na planetach uzna
nych za rezerwaty posługiwać się techniką z 
epoki jaskiniowej. Tak, dziewicze lasy Pollio
li odgrodzone były . od wyrzutowych strumieni 
gazów turboodrzutowych wszędołazów I za te 
troskliwość miał Henryk zapłacić w najbliższej 
przyszłości. 

z zadumy wyrwał go narastający szmer. Wo
da wzbierała, najwidoczniej gdzieś w pobliżu. 
deszcz już zaczął padać i za kilka minut ta za
toka ze stojącą wodą musiała się przekształcić 
we wściekły potok, jaki już obserwowali dzie
sięć dni temu. Wyjście jest tylko Jedno -
trzeba wdrapać . si~ na drzewo. I to jak naj
szybciej. To znaczy tak szybko, jak to może 
zrobić człowiek nie mający ani szhura, ani no~a 
i gładki pień przed nosem. 
Wyjął dezintegrator i przesunął regulator na 

ogień ciągły, Z wyglądu powierzchnia pnia była 
twarda jak stal, ale pod ogniem dezintegratora 
nagle z sykiem i pianą zaczął przekształcać się 
w kipiący kisiel. Ach ty diable! Miast stopnia 
lepiące się wgłębienie. Nie, to nie jest wyjście. 
Dalej, wielki Kalwarski. ruszaj głową. Pień od
pada. A liście? Jeden z nich opadł bardzo nisko 
na wysokość trzech metrów. Ręką dosięgnąć się 
nie da. dQSkoczyć również.„ Ale można zrobić 
dezintegratorem maleńką dliureczkę, a w 
apteczce pozostała jeszcze taśma ... Na zrobienie 
otworu i przerzucenie przezeń szpulki trzeba mu 
było zaledwie paru sekund. Henryk ostrożnie 
przyciągnął liść, najbardziej na świecie oba
wiając się tego. że zaraz oddzieli się on od 
swej podstawy. Ale nie. udało się . .Stanął noga
mi na jego końcu i przejechał dłonią po gład
kiej powierzchni. Tak, wdrapać się po niej do 
góry to się nie da. A ieśli rozciąć? Pewnymi 
ruchami rozciął promieniem lewą część liścia 
raz, drugi, trzeci. Kilka grubych, ociekających 
cierpkim sokiem taśm opadło w dół srebrzystymi 
frędzlami. Tak. Teraz należy zwią7..ać każdą parę 
podwójnym węzłem i po tych węzłach •wspiąć 
się do góry. Zrobione. D.opiero stamtąd. trzyma-

i napięcia nerwo\vegc trzęsły nim dreszcze. pod 
strugami wódy brakowało powietrai. Jeśli po
trwa to jeszcze ze dwie godziny, nie wytrzyma. 
Spełznie w dól do środka wypełnionej wodą 
czaszy i nikt nigdy go tu nie znajdzie ... 

A przecież, aż do dziś nie brakowało rr.u tak 
bardzo niczego innego jak wody! Duszne po
łudnie Pollioli popychało go ku jezioru i ni-? 
przestawał się cieszyć, że jego słomiana kukieł
ka do czegoś się przydaje; dopiero tu dowiedział 
się, że jest niez!ą pływaczką. Co prawda dener
wowało go to, że na brzegu, niczym kolumna 7. 

alabastru, sterczał w swej arawijskiei chlami
dzie niezmienny Eristawi. Oczywiście patrze
nie_ ~wsze było prawem malarza, ale byłoby 
lep1eJ gdyby pływał razem z nimi. Chociażby 
~ieskiem. A Gerda wypływała daleko, na sam 
srodek jeziora, a jeden raz zapuściła się nawet 
na jego drugą stronę. Właśnie tam po raz pierw
szr Z?b~czyli ogórkowe drzewo - ogromny, 
~1elk1 Jak kolumna Aleksandra, grafitowy cy
h~der. Liście już z niego opadły i przez skraj 
gornego wierzchołka przesypywały sie pryszczate 
ogór~i, jakby gotowały się w cylindrze, niczym 
w niezawodnym garnku z bajek braci Grimm 
o_górkowa kasza pokryłaby cały brzeg, gdyb; 
";le. pas~a. się tu tak wielka liczljla przedstawi
c1eh m1e3scowej fauny, z wciąż takim samym 
chrzęstem i apetytem pałaszujących tylko co 
opadłe ogórki. Długo jeszcze cieszylfuy oczy tym 
ogrodowym monstrem. gdyby oczy Gerc;iy nie 
rozszerzyły się nagle pod wpływem strachu 
Henryk zerknął wówczas wyżej, na stok i także 
zobaczył TO. Postali jeszcze kilka minut czytając 
napis wykonany gotykiem i liliowym, niezmy
watlnym flamastrem, a następnie cicho ze.szli 
d~- wody i jakoś tak zadziwiająco zgodnie, pra
wie dotykając się ramionami. przepłynęli w P<'
przek jezioro. zupełnie 'nie zwracając uwagi na 
słońce. 

Przez cały ten czas na wysokim brzegu bie
lała chlamida Eristawi. Spojrzenie malarza było 
spokojne, prawie- roztargnione; teraz kiedy obok 
jego boskiej Gerdy był ktoś - nawet mąż -
nie przerażało go potencjalne niebezpieczeństwo 
ze . strony ciemnozielonych głębin jeziora. nad 
ktorymi z lekkością srebrzystej uklejki prze
mykało jasne kobiece ciało. w innych wypad
kach obecność Henryk11 jakby nie była zauwa
żona przez malarza. nie była brana pod uwagę. 
Ich ścieżki nigdy nie krzyżowały się. Eristawl 
wiell::>ił Gerdę i malował ją, potlczas gdy mai 
nie potrafił ani jednego, ani drugiego. Koegzys
tencja ich przebiegała bez konfliktów, gdyi 
obie strony życzyły dobrodusznie swemu prze
ciwnikowi, by wzięli go diabli, ale· nic ponadto. 
Obie zbyt były zajęte: Henryk - nieróbstwem, 
Eristawi obserwowaniem (pod obecność Gerdy) 
i malowaniem (pod jej nieobecność). Wykręcając 
włosy i nle patrząc na malarza Gerda przeszła 
tak blisko niego, że ten wyraźnie słyszał szmer 
każdej kropli niechętnie rozstającej się z jej 
ciałem. Tuż za nią. posapując ze zmęczenia 
ciężko wdrapywał się z kamienia na kamień 
Henryk. Innym razem po prostu przeszedłby 
obok, ale dziś był wyjątkowy wypadek. 

- Dziwna sprawa. Eristawi - powiedział za
trzymując się przed malarzem. - Tam na dru
gim brzegu mogiła. My przecież nie zostawiamy 
swoich na innych planetach... A tymczasem tam 
widnieje ludzkie imię. 

Wracali do domku starając się stąpać możliwie 
jak najciszej, jakby bali się spłoszyć gęstą go
rąc;.ą ciszę nie mającego końca południa. Kiedy 
zbliżali się do domku, w jego wnętrzu rozlE>glo 
się melodyjne uderzenie w go-ng 1 dobroduszny, 
niemłądy głos oznajmił: 

,,Słońce zaszło. Spać moje dzieci, spać. Jutro 
obudzę was o świcie. Przyjemnych snów!". 
Słońce stało w zenicie. a oni wbiegali na go

rące deski ganku następując na własne cienie. 
Kiedy przestąpili próg, otwory okienne i drzwio
we błyskawicznie zadągnęły się nieprzezroczys
tą błoną. Wieczorny chłód wypełnił dom szme
rami wilgotnych liści, brzęczeniem majowego 
żuka i migotaniem ziemskich gwiazd. A tam, na 
zewnątrz, nadal płonęło wściekle białe słońce. 
do którego zajścia pozostało jeszcze ponad sto 
ziemskich dni. .. 

Wspomnienie słońca przywołało Henryka do 
rzeczywistości. Jezioro, mogilny kamień z lilio
wym napisem ... Wszystko to nabrało wyrazistoś
ci i prawdopodobieństwa majaku.' Jeszcze troche 
i całkowicie przestanie panovfać nad sobą. Słoń-' 
ce, po s.tok.roć przeklęte słońce, które tak dało 
się we znaki, gdzieś ty? ... 

Deszcz u&tał, kiedy jut traci.ł przytomność. 
Czy upłynęła godzina. czy też trzy -- tego nie 
był w stanie ustalić. Chmury pełzły przez niebo · 
tak jak przedtem, mało nie zaczepiając o wierz-

chołki drzew. między nimi. a grubym dachem 
utworzonym z liści teg1J nadwodnej:\o lasu roz
ciągało się morze mgły Henryk odwrócił się ł 
mimo woli \Vzdrygnął. szla na niego jeszcze ied
na chmura. czai:niejsza od poprzedniej. Chociaż 
nie... nie szla. 

Stała. 
Nigdy tu nie był, ale natychmiast rozpoznał 

to miejsce znane mu z licznych fotografii i opo; 
wiadaii: to byty Czarne Pachołki. Jedna z zaga
dek Pollioli - ogromny fragment masywu gór
skiego, bez żadnego widocznego celu calv pocię
ty stopniami, stożkami, piramidami. gdzie skały 
obtopione zostały i zmetamorfizowane w zupeł
nie niedostępny dla ludzi sposób. Do tej czernie
jącej grzędy było zupełnie niedaleko, znaidowała 
się ona w odlegtości dwustu metrów i Henryk 
bez wahania skoczył w dół, w mętnawa. docł:io· 
dzącą do liści wodę. Prąd porwał go, oonlósł od 
jednego pnia do drugiego; oszc.7.ędzal siły, więc 
nie opierał się zbytnio. Dwa czy trzy niewielkie 
wiry zapewniły mu kilka nieprzyjemnych mi
nut, gdyż trzeba było nurkować w nieprzezro· 
czystej wodzie. Już zaczynał obawiać się naj
gorszego, tego że zgubił kierunek i teraz płynie 
w głąb wodnego labiryntu, kiedy nagle czarn=
batierą wyrosła przed nim bazaltowa ściana. 
Gdyby nie deszcz, który spowodował przybór 
wody, ściana ta stałaby się przeszkodą prawie 
nie do pokonania. Teraz natomiast pl'zeptynął 
kawałeczek wzdłuż niej. szukając miejsca, ·W 

którym biegła prawie na równi z wodą i w 
końcu wypełzł na brzeg. Dopiero tu zrozum~al, 

, - .że nie fest w stanie posunąć się ani o krok do 
przodu. Nawet na czworakach. Lefał twarz::i w 
dól, a przed jego oczyma błyszczała wilgotna po• 
lerowana powierzchnia czarnego kamienia. Do• 
póki nie ma słońca, pozwoli sobie na ttilka mi
nut snu, a przez ten czas nadleci śmigłowiec. 
Namacał na pasie włącznik autopelengu. Kon
takt. Jeszcze tylko czterdzieści minut i będzie 
po wszystkim. 

Wolno zamknął oczy. ale ciemności zapadły; 
zanim jeszcze zdążył zamknąć powieki. Sen to 
był czy też wspomnienie? Z pewnością sen. 
dlatego, że na przemian czul się to jak Henryk 
Kalwarski. to jak postronny obserwator, a także 
zaczynał nagle słyszeć myśli własnej żony, co 
nie zdarzało mu się nigdy, podczas całego wspó~
nego ich życia. Senny ma.iak cofnął go wstecT„ 
w chłód wczorajszej nocy. Południowe gwiazdy 
migotały w ledwie widocznych oknach, Gerda 
jale rozgniewane senne przywidzenie spacero
wała po ich szerokim - pięć na pięć metrów 
- łóżku. a jemu we śnie potwornie chciało sie 
spać, ale z góry z ciemności. niczym drobne 
szyszki sypały się na niego chłodne i głośne 
słowa Gerdy. 

- Zostaw nas w spokoju - presil - zostaw 
w spokoju mnie i tego nieszczęsnego bazgracza. 
Mnie nie zdopingujesz do narus1..enia prawa, ale 
przecież Eri może nie zawahać się. Te twoje 
żądne krwi spojrzenia skierowane na miejscowe 

- kopytne, twoje sztuczki z żabim mlekiem. to 
łapczywe pożeranie przez ciebie surowych pa
rówek... Czyżbyś rzeczy-.viście zamierzała napro
wadzić go. na myśl o świeżYm befsztyku? 

- Cóż to za tryWialność _;_ naprowad:rać ko
goś na myśl! Gdybym chciała (a rzeczywiście 
chciała), aby on (i tylko on) dost'lrczył mi świe
żego mięsa (i niczego innego} to powiedziałabym 
mu: idź ustrzel bodule i upiecz ml ją na roźnie. 

- I on ustrzeli ją i upiecze? 
· - I on ustrzeli ją i upiecze. 

- I pod opieka takiego kłusownika pozostaje 
moja żona, kiedy wyjeżdżan:i na ICapellP,! 

- Czas zwrócić ci uwagę na to, że zbyt często 
to robiłeś, carze i bogu kołyszących się, nie usta
bilizowanych sejsmicznie planet. Zbyt często dla 
dowolnego kłusownika, każdego. tylko nie Erl. 

- I jego boskiej, niedostępnej, nietykalnej 
Gerdy . 

- I jego boskiej - tak, niedos\ępnej - tak, 
nietykalnej Gerdy. 

- Nie sądzisz, że leśne echo, które zalęgło 
się w naszym pokoju bardziej harmonizowałoby 
z gwiazdami półkuli północnej? 
- - Jaka szkoda, że zamówiliśmy południowe 

gwiazdy! 
I wtedy usłyszał nie jej słowa. lecz myśli. Jaka 

szkoda powtarzała. jaka szkoda ... Na razie wszy
stko stracone. Ona rzeczyWiście nie próbowała 
naprowadzić Eristawi na myśl o polowaniu 
- bo i po co? Ona polowała sama. Ale 
jej polowanie, tu, na Pollioli. jak na razie 
nie zakończyło się sukcesem. Ona zasta
wiała potrzask, potrzask z własnego kaprysu f 
ostrożnie zaganiała doń Henryka. Powinienem 
był poddać się. załamać, w końcu po prostu ma
chnąć na wszystko ręką. Powinien był po raz 
pierwszy w przeciągu swego żYcia podporzadko
Wlłć się jej woli, ale od tej pory przez res~te 
ich wspólnego życia nie pozwoliłaby mu zapom
nieć tej chwili podporządkowania. 

Tymczasem zwierzyna wymykała się i Gerdę 
ogarniała wściekłość: 

- Dobrze! Więcej riie poproszę cię o nic ·
nawet o taki drobiazg, 1ak jeden ranek prawdzi
wie królewskiego polowania. Nie to nie! Teraz 
interesuje mnie po prostu to, jak wszechpotężne 
jest w tobie to niewolnicze poszanowanie reguł 
i paragrafów. tępy opór przeciw po8więceniu 
dla mnie chociażby czegokolwiek - nie tej two
jej drogocennej Kapelli, bo po co - chociażby 
na pół zdechłego koziołka, nie unikalnego, nie 

· takiego, jakich tu dziesiątki tysię.:y. Koziołka 
absolutnie nie wpływającego na ekologiczna 
równowagę Pollloli. Interesuje mnie to, .ilaczego, 
ty, mój mąż. nie chcesz spełnić mego male1\
kiego kaprysu - tak, kaprysu. A Eristawl był- • 
by w stanie, chociaż o ile pamiętam. nie po
zwalam mu nawet dotknąć bl.'2:egu swego plasz· 
cza. 

- Dlatego, że oznaczałoby to naruszenia pra-
wa. · 

- Przecież wszyscy je tu naruszali. co to, nie 
domyślasz się? Wszyscy. którzy dopisvwali na 
naszym pergaminie: „Nie oolu.li" Jak n;i:vślisz:, 
dlaczego? Dlatego, że, mimo calei swei arrakcYi
ności, miejscowe stworzenia są ocz:vwiście 
absolutnie niejadalne. Domyśliłam się tego daw
no i jak widzisz, nie marzę o befsztyku ... 
C.D.N. 
Przekład: MICHAŁ SIWIEC • 
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Nagle 
zastępstwo 

Mój 
Pi~rwszy 
Maj 

' Piszę „Pierwszy Mai" a nie 
„pierwszy maja" bo tak się JUŻ 
utrwaliło w tradycji - jak w 
haśle „NiEłCh się święci PleL·w
szy Maj". 

Pamiętam obchody pierwszo
majowe w pierwszych lalach 
powojennych. Jako chłopię w 
wieku przedszkolnym i u::ze:l 
młodszych klas pcdstawów~i o
glądalem je z balkonu zaprzyja
źnionej rodziny zamieszkałej 
przy Piotrkowskiej. Wrazenie 
było ogromne. nic dziwnego, że 
ut.nval.ilo mi się w pa'nięc1. 
Pochód wówczas trwał bit·? 
sześć godzin. Przez Pio,tr1rnw
ską szedł niezliczony tłum ze 
sztandarami. transpareniami 
szturmówkami. Byłoby to nud
ne i monotonne. gdyby nie a
trakcje, w rodzaju kolumny 
soortowców. Ozdoba toi kolum
ny był rirut na olatfol'tnie c;a
mochodu, na którym dwaj bo
kserzy pracowicie obtłukiwali 
się od Głównej do placu Wol
ności bez przerwy ... Na innych 
samochodach jechały jakieś 
maszyny. Ale nie tylko iecha· 
ty! One >rracowały\ Coś tam 
na nich produkowano. w mar
szu. w pochodzie. 

Sz\y a racze\ tańczyły, luJc
we z.espoły taneczne. harcerze. 
strazacy, tramwajarze i kto 
tam jeszcze. 

Niewątpliwą atrakcją pocho
du byty też g1gamy-czne ku1dy 
nlil.Ym na karnawałowyc11 oo
cnoaach we Włoszech. l'yl~ że 
kut{ły były ,politycme": ;:h1.i
dy Wuj ::;am w wielkim cyhn
drzt:. pękaty Bryty3czyK nko 
i.ywo przypomina1ąc:i Churcni
lla. o. i. nimi rodzim.v folkiw e
POKJ - Kułak, Bikj.niarz., fiu
melant. Co tu ukrywać. u.ie 
brakło tez ltukieł - KaL"yci'.a
tur . polityków .. sh1gusów i.:npe
rializ.mu". Był oczywiście pre- · 
zydent Truman itp. Na)bar
dzie1 zapadł.V mi w Damieć: ku
kły de liaulle'a mar<>.za~ka 
Tito.„ 

Ale najbardziej chyba cha
rakterystyczną cechą pocho<lów 
w tych latach były portrety. 
Często gigantyczne. niesione na 
specjalnych rumtowaniach pn.ez 
kilkunastu ludzi. Oczywiście 
najwięcej było portretów Sta· 
lina oraz bardzo często wów::zas 
powielanych obrazów nakłada -
jących się na siebie czterech 
profili, o których złośliwi mó
wili. że to reklama usług fry
zjerskich: od bujnej czupryny 
i obfitej brody Marksa poorre1 
bardziej zadbane uwlosi~:'lie 
Engelsa, małą bródkę Lenin& 
do wąsów Józefa Wissarionowi· 
cza ... 

Następne pierwszomajowP 
wspomnienie, jakie wygneoa
łem t . pamięci to darmowa ja1-
da tramwajem w merws.mmn
jowy ral)ek. Aby umożlJ wić 
wszystkim dojazd do mieisc 
zbiórek przed pachodem MPK 
woziło pasai.erów Ul darmo. 
Wstawałem wcześnie i do e:o· 
dzinv dz.iewiatel czy dz.iesiąłe) 
jeździłem tramwajami od kra:1-
c6wk1 do krańcówki. Na gapę 
a. leitalnle! 

Potem już sam brałem UdL;ał 
w tych pochodach Wystawałem 
na mieiscach zbiórek e:odzinami 
i defilowałem radośnie naimerw · 
w harcerskim muńdurku po
tem tylko w białej ko<izuli i 
czerwone; chuście (to Po re
formie harcerstwa .. ) potP.m bar
dziei iui świadomie. ale i nie 
mnit>isz.ą fraidą. w zetempow
skiei koszuli. A raz nawet w 
szermit>rrzvm kolecie I z !\Cl
rett>m• Tak. tak. to dopiero by
ł<ł •1r!ocha ! 1'o orezenbwanie 
brori· or1t>d trvhuną! Do korca 
:l:yrla nie zapamne.„ 

Pn<'hód w pięćdziesiątvm sr.6-
stvm i nrzez kilka lat nastep
nvch był 11kromnlejs?:y. ieśll 

Idzie o ,,wystrój". Ale jakże 
entuzjastyczny! Okrzyki na 
cześć Gomułki i ~ierownqc:twa 
partii były spontaniczne. b~z re· 
żyserii, bez specialnie ustawir:
nego „krzyka.cza". 

W tych latach także, podub
no z inicjatywy Michaliny Tu.
tarkówny, zaprżestano or~aniln
wać pochody na Piotrkowskie.i 
Było mi brak tych poch•liu\\. 
Zamiast dumnie i radośnie de
filować Piotrkowską stało si<; . 
prze.stępując z nogi na nogę na 
placu i wysłuchiwało ukolicz
nościowych przemówień. Co tu 
ukrywać. nudnych prz.emówjet. 
bo co ciekawego można pow;, .. 
dzieć w przemówieniu okolwz
nościowym? 

Dwa zabawne epizody pa
miętam z okresu mojej kr0t
kiej kariery nauczy.:ielskic j 
Pierwszy, to pochód w malym 
miasteczku. w którym ucustm
czyłem jako ,,profesor" -n.ej
~cowego liceum. Pochód, malut
ki, bo skąd wziąć tlumy w 
dziesięciotysięcznym mieście. 
defilował - jak na zamówie
nie jakiejś Wolnej Eurooy --
dwukrotnie przed trybuną. y„; 
tę i z powrotem! A I tak cala 
feta trwała około pól god1any ... 

Zapamiętałem jeszcze trybu· 
nę. na której rej wodziła ... zo
na dyrektora największej w 
mieście fabryki. Nie sekretar.:. 
nie burmistrz tylko właśni~ ona 
osoba skądinąd t.upełnie pry
watna. 

Drugi zabawny epizod b po
chód w którym jako dyżurn:,> 
pedagog „dowodziłem e;ruµą" 
uczniów, niosących trzy wiel
kie transparenty: •. BYliśmv„. 
„J esteśmy" i „Będziemy" Po 
jakimś postoju w bocznej ulicy 
który nadmiernie się przec1ąe;al. 
skonstatowałem z przerażeniem 
że na trase pochodu wyszec!l • 
tylko Jeden transparent: .,Ey. 
liśmy". co było w iakiejś mie
rze zgodne z prawdą... Mr.je 
zuchy od dwóch pozoc;t:iłych 
transparentów drapnęły na lo
dy.„ 

W latach siedemdzie9iątvch 
pochód wrócił na Piotrkowską 
Ale to już nie było to.„ Nir 
bylo lasu portretów \ kukieł, 
nie było samochodu z bo:~s~i:a
mi A co najważniejsze. nie by
ło zabaw na każdym placu w 
oierwszomaJowe oooołudnie. A 
w latach pięćdrieslątych bv!y 
były autentvczne zabawy. I.u
dzie tańczyli na placach iak nie 
przymierzając, w jakim Pan'
żu„. 

Wreszcie przyszły lata osiii-1-
dziesiąte. Lata skromnych po
chodów i „kontrpochodów'' la
ta szukania nowej tradyc;i 
pierwszomajowej. A to wiec na 
Zdrowiu a to znów na :>lacu 
Zwvciestwa. 

Może ja jestem konse„waty • 
stą, może nie rozumiem ducha 
epoki. ale poszedł!)ym chętnie 
choć ieszct.e raz Piotrkowską„ 
No. nie upierałbvm sie or;.y 
trybunie · honorowej, z której 
władza łaskawie uśmiechała się 
do narodu. 

ANDRZEJ 
KAROL • 

W niewoli 
przedmiotów 

Przeurowadzałam sie. Nie oo 
raz oierws:r.y zresztą, oowin
nam wiec mieć doświadcio:t!n!e 
ore;an!zacyine. a lednak troche 
ooniosłv mnie nerwy i zacu:
łam Dakowanie zbyt wcześnie. 
Rosły stosy bardzo cieżkicb ou· 
del (pneważnie wvoroszmiycn 
w skleoach z artykułami l?IJS· 
podarstwa domowee;o kartj)ftów 
DO oralkach I telewiwrach). 
oraca szła sorawnie i wyda-
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\vało się. b b już prawie ko· 
niec. gdy nagle rzeczy zacz.cl~· 
sie iak E(dyby mno;~yć. 7. dm: 
szufla·d, do których• nikt od 
wielu miesięcy nie za~l<icial 
wyłaniały sie rozmaite serwet· 
ki. qtrzvmane kiedyś w ore· 
z ~ncie imieninowvm i ml!dY 
nie używane. materiały na sn
kienki. kuoione wiele lat te· 
mu i schowane „na czarną go
dzinę", kilka starych zegarków. 
odłożonych. bo „mogą sie 1esz
cze orz:vdać". Znalazły sie ba
lowe. złote szoilki. które nig
dy nie były na balu i w1eie 
innych rzeczy. z.awala.iacvch 
dość ciasne mieszkanie. rzeczy, 
o których nikt n ie oamictal. 
b'.l nie były ootrzebne. • 

Wreszcie wszystko - oor0c1 
rzeczy naorawdę niezbednvct1 
- było zaoakowal!le, a do ter
minu przeprowadzki oozostało 
jeszcze orawie dwa tygodnie. 
Pudla. poustawiane w ką~acłi 
n drzwiami w równe stoJ:r 
nie przeszkadzały. Mieszkani:? 
zrobiło sie bardziej Drzestror.
ne. Prz.ez te dwa tye;odnie ży
liśnw całkiem normalnie: ii 

wiec e;otO\vałam. czytaliśmv ja
kieś ksiażki. zmienialiśmv u
brania. a na wet DOdeimO\\ a
liśmy he·rbata znajomych, któ · 
rz.y w,padali zapytać, kiedv 
wreszcie zaDrosimy ich na o\;
lewanie nowego mie.sz.kania. 

Nie zdarzyło sie. abym mu
siała sięgnąć do które.E(oś z za
pakowanych iuż oudeł oo ja
kikolwiek. akurat ootrzebn:v 
orzedmiot. W orzeddz.ień or ze
orowadz.ki naitle pomyślałam: 
a gdyby tak samochód w1oz.a· 
cy iutro nasze pudła (a w n'ch 
to. co w złei literaturze okres„ 
la sie iako dorobek całeE(o ży
cia) zaginął e:dzieś oo drodze. 
ooiechal w zuDelnie inne. rn
komu nie znane mieiscP.. ta 
co? 

otóż nie. Żal byłoby na 
pewno iakichś zdięć. kilku do
kładnie „zaczytanych" książek. 
paskudnej. E(!inianei fili fant._; 
którą iakiś kiepski rzemieśl
nik z.robił oonad 100 lat tel'l''lll 
Wiosną musiałabym kupić no· 
we sandałki. może iesz.cz.e coś 
naprawde niezbędnee;o. Ale uo
za tym - żylibyśmy orzec1et 
tak samo. a może nawet leoie.i. 
w luźnieisz.ym mieszttarliu. 
mniei ootykaiac sie o so:zel.v. 
mniei czasu ooświeca iac orii
sowaniu iaśków z koronkami i 
czyszczeniu srebrnych łyżeczek. 
a za to wiecei - sobie i tym 
za ieciom. których wykonać sic. 
nie musi (i na które zwykle 
brak czasu). ale które SDl'll-
wiają przyiemność. 

Wsoomniałam moja pierwsz1 
przeproWadzke - z waliz.kil i 
torbą, Dodagiem z miasta do 
miasta. Nasteona - z wynaj
mowanego ookoiu do oierwsze
go własnego mieszkania. W 
tym cudzym kuoowalam tylko 

, rzeczy osobiste. żadnych mebli. 
sPrzetów !!OSPOdarstwa domo
wego, żadnych wazoników i 
żyrandoli. A jednak rzel!LY 
przybyło. Ciae;le z iedną wa
liz.ka i torba trzeba było od 
być kilka kursów autobusem 
przez całe miasto. WłaściwiP 
przydałaby sie już taksó ;vka 
baitażowa. ale uznałam to za 
zbedny wydatek. 

W moim tilerwszym własnvm 
miemaniu Drzez kilka m1esie
cy nie było praWie nic - dwa 
materace. wiklinowy fotel, 
dwa · i.?arnusz.k.i i kilka szk.la· 
nek. A jednak lubiliśmy ten 
dom. lubili ~o także nasi orzY
jaclele. przychodzący na kolei
ną „parkietówke" urządzana 
rzeczYWiście na parkiecie. 

Powoli ledna.k obrastahśmy 
w rzec:z.y. Najpierw te najbar
dziei patrzebne. Było wy~od
niei siedzie6 - luż nie na 
rzuconym na POdło.ite matera
cu, DOWieszone na oknach za · 
słony mrawiły, że miesz.kaniP 
stało sie bardziej przytulne. 
masło w lodówce przechowy
wało sie lepiej niż w słoiku 1 
zimna woda. Kupiliśmy r:r..eczy 
które ułatwiały nam żyde. l 
zamiast na tym oonrzesfać -
kuDowaliśmy dalej. Bo ładne. 
bo przvda sie. bo wyoada co~ 
takiego mieć, bo inlni mnia 
Brakuje p!eniędzY? - to iesz· 
cze pół etatu i nożyezka i c1ae:· 
łe liczenie, na co możemy ,so
b ie jeszcze pozwolić. Poiawil:Y 
sie dYWanY i lustra, serwis clo
mowv i serwis dla e;oścl. lep
sze fotele i drożste re~ały. 

WkrocZYliśmv w etap r-Le· 
cio:v iuż nie nlezbednych, a 
wrecz PTze!zkadzaiących, 
przedmiotów, które nie ułat
Wiały iuż nicz~o. a iedY"lie 
zabierały czas. wymagaiac or
słud - czyszczenia. konserwa
cii. zabezoieezenia Drzed rnol a
mi. wv~ospodarowvwania dla 
nich mielsca w coraz. ciaśme 1 -
szvm mieszkaniu. 

Wokół nas cią.itle byli ludzie. 
którzv mieli :r.nacznie wiece] 
rzeczy. Na szcześc!e nasz eta p 
„obrastania w rzeczy" trwa! 
na tyle krótko, .te nie 

zdążyliśmy ooczu~ głebokie
go i.a 'u do nic'1 i clo świ '' ' a 
tylk'.l Z'.l to. że ma ia wie-c~ 1 

Etan gromadzenia orzedmio
tów na ookaz. na zapas. cncć 
dorobienia sie możliwie szybko 
- i duż.o - przechodzn chyba 
wszvscv ludzie. e:1v po il..iś la
tach z.asookoia iuż swo;e ood· 
stawowe ootrzeby. Niest~~Y 
nie wszyscy jednak z niegc 
wyrasta i a. 

Ludzie ci. bez wz.i::ledu na to. 
jak szvbko sie dorabiaia. żyi:-1 
w ciae;!ym stresie. w po~oni za 
coraz nowymi prze<lmi{)tami nie 
zdaiąc sobie sprawy. że oona
da.ia w coraz wieksza niewole 
rz.eczv. a każdv koleiny orz.-:d
miot bedzie ten stan oo::rłt>bi:>1 . 
tym bar.dziej, że bez w21glę:du na 
czy.iRś zamożność zawsze zn:ii
da sie ludzie. którz.v m;i ia icsz
cze wiecei. a oonadto nawet · 
ci. których stać iuż na wszvst
ko - też nie mo~a mieć wszy
stkiego. 

Nie namawiam nikoe;o rlri 
asc-etycznee;o życia, do zastaoie
nia szafy gwoździem. w ścian;e 
czy kryształowego waz.anu bu
telką oo mleku. Może i~dna!( 
czasem, powiększając włrumy 

stan Dosiadania warto zastaao
wić sie. czy ten koleiny zakup 
poz.woli nam ieszcze zachowar 
niezależność. czy pr:wn·iesi;' 
nam radość i oożytek - cr.v 
też stanie sie nieootrzeb;wm 
priedmiotem „do kochania : · 
oodziwiania''. 

Maiąc mniei niż inni - aic 
jesteśmy orzecież ii;orsi i g!uo
si. a czyniac z E(romadren;01 
przedmiotów e;łówny cel .iycia 
iednocz.eśnie C'Z:Ynimv to życii: 
smutnym i bardzo ubor!;im. Na
wet. ieśli uoływa w luksui'.c . 
Co orawda ktoś kiedyś oowie
dział. że o wi~le orzyiem;i1ei 
ołakać we wła~nvm sam"lcho
dzie. niż na nomokie traon-.va · 
iu. ale to wcale nienr::i-.vr:i 
Zaoytaicie o to wl2ścicie~" 
Mercedern. 

AGATA 

Spadło 
_ i stłukło się 

„PONAL" umarł. I niech mu 
ziemia lekką bedzie, nie bYl to 
boWiem szcze.itólnie udany oo
tomek reformy. Pochówek od· 
był sie dyskretnie i bez orkie
stry, choć prasa swe.ito cza.su 
sekundowała wiemie oomvslo
wi ooarcia reformy ~osooda.c
cz.ej o szynkwas. 

Najpierw llardłowano w sty
lu: reformuj 1ie kto może -
bo lak nie. to was zreformuia. 
PO czym nastąpiłv utyskiwa
nia, czy l(oqnym iest nowo
czesnej (?) cosoodarki, by oal
me Pierwszeństwa w wvsokoś
ci uzysk.iwanych korz.yśc!. dz.ter
ż.Yła produkcia t nicie l(orzały 
Tak to niestety bywa. e:dv do 
rzeczy bierze sie chciwość z 
~łuoota. zawsze sie z t~o wy
klule jakaś oaskuda. Ponieważ 
zaś - iak maWia oewien sat:v
ryk - zmiany zachodza u ruis 
w ~łowe. my - zachodzimy w 
P:łowe. iak to być moie. że 
wraca nowe, coraz nrzvtrafia :.ie 
nam zawadzić o futnne aure
olą. Mamv mnóstwo dobrych 
chęci, którymi starannie bru
kujemy sobie rodzinne 01ekło. 
Strasz.nie byśmy chcieli doe;o
nić, a nawet orz~cl.stnać no!.e
:;(i l?osoodarcze świata, tytk() za 
każdym raz.em kluie nam sie 
z tee;o tak! syn „Anielki" Pru
sa i „Chama" Orzeszkowe-i. Po
czciwe toto i na Dieclu noaach 
w tvm cztery lewe. 

Wystarez.v naoatrzeć PO c„
d.ziennvch. w ~azetach. ogłosze
niach drobnych. by sie utwkr· 
dz.ić w orzekonaaiiu. że do e
merytury (wcześnieiszeł hb 
Drzedwcz.esnej) uikoehana nasz.:l 

reforma gospodarcza dostar· 
czać n""m bedzie twor'Z"{W:l sa
tyrycznego. 'To coś. ' a '.< •ora
wianie telefonic;-;nego romamu 
w stooniu śladowvrn Kosztu ir 
mnóstwo fatvl!i. tvlko dzieci sie 
z teE(o nie doczeka. 

Toteż ludzie :adza sobi-: 1~k 
umieia. ima iac sie wvoró.JC\\ a
nvch soosobów na orz.e:!Zek"-· 
n.ie. Jedni sprzedaia nsob1.st'' 
komputer. inni maE(netow1dv 
kilkunastu marek. 1eszcze inni 
pragną wvz.bvć sle oi i alni ni
wa (bu też spadek pooytu??l l ... b 
nabytel!o nieopatrznie al!resvw
neE(o osa rodowodowego !właś
nie zeżarł tefoiową). gdy tym. 
cz.asem ktoś. naisookolniei w 
świecie. orz..yjmie udziałowca d-:i 
kurnika (słaby k-011;ut?) ora: 
„młodee;o. żonatee;o. do oracv 
w ogrodnictwie" - z kawale 
rami widać interesu sic nie 
rozkręci. Generalnie zaś, na
ród wyzna ie relie:ie „i w KfY

zysie nie damy sie". co ma >ie 
jakby lekko n.iiak do biaio'e:· 
n ia. że spada nam wydaino~ć. 
Jak komu. orosze obywateL~t 
wa. koleżeństwa. towarzystwa 
(nieootrzebne skreślić). Niektó
rzy tak twardo stoią na ~run· 
cie oowvż.szei z.asadv. ie nawet 
przyszło im za to posiedzieć. 
Przy okazii - orasowe kole±e1i
stwo nie było uprz.eime donieść. 
co też sie stało z oo!"hysłojaw· 
cami sołodzenia firmy „Pl)
NAL''? Może otrzvmali w a.rcn
de bufet w zakładzie karnym 
w Nowym Dworze Mazo..vie-.:· 
kim? 

Wszystko zaś oowvżSze "laPi
sane zostało ood iednYm tvlk) 
pretekstem - zrobienia lnt~re-
su, oczywiście. Skoro im~ · 
koniecznie trzeba nadażać za 
duchem czas6w postanowiłnm 
i ia mieć coś i tei reforir.y 
Zycz.e sobie otóż założyć orze<l· 
siebiorstwo świadczące ush.-!!i 
dla ludności. Stupiętrowe O"lO 
ma być. t.o orzerlsiebiorst·no i 
trudnić, sie bedzie nieusta •aca 
dzierżawa taocz::inów. Każd\ 
doz.gonny kolel!a. każda kohii"
bi ta ntka. mo<.i:a wyna .iać wsoól
ne łoże madeiowe. Do dyspo
zycii - kwiatostain lekantwa 
(znaczy kwiat świata lekarskie
go). pogotowie •. unisex". po 101: 
nawet dalei - rzucam has~o 1..

tworzenia Towarzystwa P.imo
cv Upadłym Dziew\c<im1 Rekon
strukcie. retusze.. orotetv'{a -
tvlko u nasi W zamian - SP"l
dziewam sie iedne<.i;o. że U
rząd Sk,arbowy ulżv w oojat· 
kach. zważvwszv na wvsolra 
soołecz'la użyteczność inic.ia tv
wy. 

Tak tedy obrotność w intere
sach. mocne łokcie 1 ovski. ·.vv
datnie wspieraia ooczynania na· 
szei miłościwie nam oanuface',. 
władz.v łudowei. w iei usihwa
niach. bvśmv wszvcv m1t:li 
równo i sorawiedliwie. 

Co zasie tvczy !>ie skutków i 
oroE(noz. wiadomo tvlko i~j .•o 
Jedvnvm obvwatelem. kt.5„v u
parcie. nienal!annie i nie?.:mit!'!'l · 
nie robi swoie. iest obv Hat.e' 
CZAS. I on nam z pewnosi:ta 
oo każe! 

BIUROWA •• 

Lewym 
okiem 

Organizujmy 
się! 

Mówi 11!e nieraz.. że Pofacv 
nie sa dobrymi orl!anizato„11m: 
:l:e <>rl?anl:zaci:i nie iest nasz" 
najme>cnlejs'Zą &troną, a proszę 

- Ile sie u nas dziś orl!anizu
ie. ~towarzyszenia. zrzeszt>nia 
konfederacie. MKZ, PPKKWC 
KPWCKK. A my? My, „ a i . 
1 i cz n I eis z a dzil~ ~ruDa qt)(). 
łeczna, 1:łaczona wsnólnvm da
żeniem ... do skleoowei lady? 

Nie ma co s!e dłużei zast.ana-
wiać: musimy oo•voła6 
NSZSWK, czyli Niezależny 

' 

S amorządny Związek Stoia cvc:i 
w Koleikach . Niez::i leż .w 
bo orze.dei s•oimY w \,:(')l~ i ka c'1 
niezależnie od tego. czy w skle
oie iest iakiś towar czv nie 
ma. Samon..adnv - bo k uźrl v 
S am musi 5tać w r z ę d z ie, 
żeby do5tać 5woją ćwiartkę, o
bojętnie czego. Cwiartka to 
dziś tyle co dawniej rok śW:e
tlny - najwięk;za wyobrarżal
na wielkość wszystko jedno 
czego: masła , k;ełba5y żuła 1v
skiei czy czekoladopodobnej 
dykty. 

Myśle. że ieżel! stanie •v ko
leice ma otwierać iakieś oer
soektywy. czv też. orzepra.l!zam, 
ieśli w Det'$oektv\\'1e wldać 
jak okiem slee:nać kolejki I ko
leiki. to trzeba zacząć od mlne
ito załatwienia paru narosłych 

błedów. Bo tak: w c!enłYm. 

suchym lokalu S'klepowvm sto
ia rozbudowane do rozrzutnych 
rozmiaTÓ\V lady. rel(ały. 'Oółkł. 

f(ablot:v - oczywiście. ou,te. ~ 
na ich tle robia na drutach 
sprzedawcz.vnie otu.., kier<nvniit 
i kasierka. Kierownik nawet 
nie robi na drutach. Nie wia
domo co robi. JednQcześnie na 
ulicy, na deszczu. mrozie i upa
le stoią w rzedzie setki cierl"'li
wych iednostek olei obc>ii!a. 
Czv to iest !!Prawiedliwe? Czy 
nie należałobv odWTócić imra
wy? Puste ladv. ree;ały i l(:;ib
loty mol!a orzecie± i.:tać na uli
cy, a masa żywa. czvll !udzie. 
niech sobie stoia w średku .• ,.,, 
czterech ścianach I pod da
chem. 

Dalei: zdarza sie czesto. że 

iednostki zna iduiace sie I'> ii że i 
bdv dostana oo swoiei ćwiart'. 
ce. a dla iednoę;tek bardz!e5 
orl<lalonych towaru zabrakr.ie 
W ten sPOsób cl. któr?.V ~•.oia 

na "dłużei. bo orzeczekuią wy
dawanie towarów swo!m l)C· 

orzednikom. sa naibardzie; oo
krzvwclzeni. Nie motemv ·1ie na 
to z!!odz.ić. Jeste~mv w~ivscy 

równi wobec ~zvnki zwhqz.a1 
świńskiej. Prononu'emv tr:e. 
rio:yć siły na z:imiarv . czvli i 

i::órv oorównać iloś{' towa!'u t. 
liczbą zaintere.!'<:>wanvch n: in 
osób: ieśli osób iest oieci )Kl'ot

nie wiecei - dawać co oiate
mu z koleiki. Jeśli dzia5iccio. 
krotnie wlecei - nikom·.1 nie 
dawać. bo •zabraknie dla oe, so
nelu. 

Myśle. że ze wl!!ledu n'! bez
oieczeństwo i hil!iene tn"lCY 
każdv człowiek naszel!o ·1,tviaz· 
ku oowinien bvć :eaooat.-'7-•) ~ v 
w wazeline. żebv łatwiej rróc 
wmznać sie do kole;ki. ora , w 
szerokie błotniki orzv '1!llaCh 
Żebv DO wśliinleciu uniknal' o
oluda. Paniom uileca „ie C'1d
reczne dziecko. orzvnaim .~ iei 
wvochane. Dobrze iest wmon
tować takiemu w p!eluchv t~ś
me z nai:cranvm wrzaskiem r. u
dzie dużo moe:a wvtrzvm·v:. nle 
wrt.asku niemowlecia nie wv
trzvmaia. 

Przewiduiemv też działa:ność 

kulturalna. Soecialnie 1;-zln!o'.'le 
iednostkl beda ooowia•fa~ w 
koleikach kawałv. śolewae 

na Oi;(ół cienko - I ouszczać 

:r:aiaczki. Urloov beda so~dzać 
Stacte Koleikowi w luk,u~o

wvch. sanatoriach. z kt6rvmj 
właśnie nie bardzo wiadom,., co 
zrobić: zamienić na żłobki:' A 

po co niemowlakom ~'luny . 

koktail-barv I iadszne ana rta
mentv :r: masa:l:vstkami? 

Zasłużeni ct.łonkowie na ,;ze
~o związku otrzvmaia n r'h\"O 
do stania w soPClalnych ~-o
leikach oraz bed!'ł zwolnie,, , ~e 
stania na .nocna zinlane '"nc 

't>rzeio:nac:r.y -;ie dla emer'łtt'>w 
którzv I tak nie mol'!a snac a 
rano nie ida cl() oracy. Zm!:z
ta - maca też może 00C7.•1kac. 
W koleice. 

Oczywiście - wszystko to sl 
:r.amierzenla na okres orzeisrin
wy. Nadeidzil! czas. klenv d<1 
każdee:o z nas bedzle sie 11 , 1 a
wiać koleika -;orzedawc6w Be
da sta~ obwieszeni kiełbasa ze 
skrzyniami oro!zku do nra ri a 
na dowach. ooasani siarhm1 t 
toatetowel"!o oanleru K~7.dv 1 
nich bedzie ciernliwie czel<al. 
aż uda mu .ie "'<'I~ nam wrt•<z
cie <'>d~tanlć. Mv~licie. ;.e to 
nierealne? Nir. Pod()hn~c:o 
Przecież oo nairlh1~szvm h: clu 
każdv z na1> kiedv~ · ~nai,iz.lt> 
sie w niebie ... 

WŁODZIMIERZ 
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Szczecin,-g~udzień 1970 
- Piękne słówka - 'l'ltrącił Drabik. Patrzył 

w podłogę. - Ale powiedz to ludziom. Bo 
i trzeba przecież zrozumieć. że teraz każdy myśll 

o jednym, Narozrabialiśmy . Głośno tego nit 
powie, będzie krzyczał. te trzeba aż do końca 
chociat nie wie jaki to będzie koniec. Ale w 
dlliłzy rozumie, narozrabiał. I boi się, co bę
dzie ·potem, kiedy to wszystko się skończy, a 
on pójdzie d~ domu. zostanie sam jak palec, 
który łatwo złamać. A wszystkie palce raz.em 
to pięść. I co? Tylko wtedy będzie dobrze. jak 
lud~e otrzymają gwarancję. Milicja nie może 
nikogo r.amyikać tylko dlatego, że strajkował. 
Inaczej, nic się nie uda, sekretarzu. 

To były te słowa. na które wszyscy czekali. 
Może nie potrafiliby powiedzieć tego tak o· 
twarcie, ale jeśli nawet nie zdawali sobie dotąd 
sprawy, że to właśnie ta struna dźwięczy w 
nich ·nieustannie, choć tak cichutko jakby ją 
tylko wiatr potrącał. to teraz pojęli, że Drabik 
rzucił na stół prawdę, jak kawał chleba: ffid

cie, gryźcie, połamcie sobie zęby, albo ruccll 
wam pójdzie na zdrowie. 
Gryń poderwał się ze swej skrzynki, pnez. 

chwllę łapał oddech jak po szybkim biegu. 
Wójcik dostrzegł go, powLeddał: 

- Głos ma towarzysz Gryń, sluchamy. 
- Powiem wam. towarzysze. jak na świ~tej 

•powiedzi... 
- Tµ nie . kościół, Gryń, to !ll)rawy powaine! 
Ni to drwiące, ni to paważne zdanko prze

kręciło w nim coś, przyhamowało. Spojrzał w 
s:łąb pokoju. Wszyscy wlepili w niego oczy z 
.uwagą - i Drabik-jąkała, i Surecki, l Gór
aki, którego łysy łeb wcale nie świecił, i in
ru młod:ii, starzy, i tacy w połowie drogi 

- Przerwali mi - powiedział w stron~ se
kretarza, jakby chciał się usprawiedliwić. -
Ale .i tak powiem, nie spietracie mnie, cwania
cy.M 

- Może! - Wójcik uderzył ręką w biurko 
- Niech nikt nie przerywa! 

- No więc tak. Nie trzeba załogi dzielić. I 
~dyby nawet ktoś tego chciał, nie pozwólmy. 
To po pierwsze„. A po drugie ... -Rozejrzał się, 
poszukał oczu Sureckiego. - A po drugie, to 
chciałbym cię zapytać. Sureck!, gdzie byłe§. jak 
to się tu działo? W domu czy w stoczni? 

- W stoczni. Jak wszyscy_ - odparł. 
- No wła§nie. I ja też. I większość partyj-

nych. To gdzie się teraz podziejemy? A · jeśli 
Wójcik każe nam wyjść za bramę. Jak spoj
rzymy ludl'Ji.om w oczy? Dość, że sami z sobą 
będziemy musieli pogadać. zważyć w sobie, ile 
było w nas zło§ci, a ile rozumu. 

- Mów, mów - poparł go Drabik. - Niech 
w:ldzą~„ 

- No, a po trzecie, to chciałbym wu ZB1)Y
tać, kto jest za tą podwyżką cen? Bo ja nie. 
Nie wolno z ludzi robić baranów, walić przez 
łeb, kiedy tego nie widzą i nic nie wiedzą 
o niebe21Pieczeństwie. Ja wam .wierzę, towarzy
nu Wójcik, znam was, to jasne. Ale przecież 
jak mam zawierzyć ,tym. co to zrobili,,a teraz sie- . 
dzą dalej za tym s.amym biurklem1 .'fe:> możę. 
ich zapytajmy, co mają zamiar zrobić? Niech 
się Warszawa wypowie, niech nam tu kogoś 
przyślą, albo powied7Ą przez radio, że nikomu 
włos z głowy nie spadnie. T niech cofną pod
wyżki albo chociat zmniejszą. Niech dodadz.a 
narr. forsy na wyrównania. Nie wiem. nie 
"·~em.„ - zdenerwował się. gdy! nie umiał 
znaletć odpowiednich słów, a myśl zawirowa
ła w nim nagle: był rdodny; niewesoły to los, 
radzi~ .tu, być partyjnym., rozwikływać ten su
peł z tysięcy nlcL 

- Przekażę was-ze uwa.gt. Popieram 1 rozu
Jn!ern. W tym coś jeGt. I Drabik, i ty Gryń. 
dotknęliście najwatnlejszego. Idzie 0 poczucie 
bezpieczeństwa. o rodzaj politycznej amnestii... 

- To nie dla nasi To my im możemy dać 
tę amnestię, jeśM' jut o to idzie. 'Ale czy r.asłu· 
tyli? 

Nie wiadomo, kto to pawiedzial. Może Dra
bik, może sam Gryń, albo ktoś cal!kiem inny: 
nawet nie oglądali się, tak ich uderzyła praw
da tej myśli I właściwie przygniotła do ziemi. 
Bo, rzecz w tym, t.e stało się coś tak wamego, 
tak nieodwracalnego, że nikt nie może jut U
czyd na to, iż wszystko pozostanie bez zmian 
- 1 sami ludzie, l to co w ludziach. spo.!ób 
rząd7.enia i to. jak będzie .się f;yć. Nic już nit 
mot. zostać po dawnemu. Inaczej I prędzej 
wszystko się rozwali. Więc Jak to właściwie 
będzie? Le.piej, gorzej, doprawdy inaczej? 

Co z Gomułką? 

- Co z Gomułką? - zapytał milczący dotąd 
Karabasz, księgowy z dyrekcji.. Popatrzył przez 
okulary w metalowej oprawie, poprawił neT-
wowo muszkę u kosz.uli; właściwie tak. nosi! 
muszkę zamiast krawatu, starszy pan. jakby 2 

innego czasu. - I co z Jasz.c:1.Ukiem? Dołożą 
nam jeszc:ie raz., czy wykręcą się samokrytyką? 

Znów ktoś powiedział to co czuli l o czym 
wszyscv myśleli . 

Tym raz.em milczeli dłużej. Bo to była ~łów
na sprawa: czy możliwe iest pogodzenie wody 
s ogniem? Czy da sle tak skleić rozbity dzban. 
!eby nie było ślad1J. mleko nie wyciekło po 
kropM, a on służył dalej, Jakby nioe się nie 
stało? 

- Mówicie, sekretarzu - dodał Karabasz -
mówicie. że trzeba strajk przerwać. Zgoda. Ale 
Drabik wyjaśnił w czym rzecz. Chcecie słusz
nie, aby powrócił porządek ł praca. Tet racja 
Ale jak to zrobić? Na to trzeba czasu I ozegoś 
więcej. ni! nasza dobra wola. To Gryń zapy
tał. kt<> oopprłby taka podwyżkę. Zgadzam się 
s nim. Nikt . Nawet wy, towarzyszu Wóidk 
Nie mówcie. nie trzeba, to przecież jasne Ale 
1dyby nawet pnekonał mnie kto§, że to było 
i jest konieczne. jak teru o tym oowiedziet 
tym tam, co śpią na betonie. czeka ją n ie wlariomo 
na co? Bo .to musiałoby znaczyć, że ws:iystko, 
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ce> zrobili nie miało :!adnego sieruu, a co gor
sza, że nie ma żadnego z.naczenia. Ja się tego 
nie podejmuję. I wam nie radzę. 
Gryń patrzył w skupieniu na Karabasza. 

Szczupła twarz. zazwyczaj ogolona na gładko, 
porośnięta była siwą szczeciną. Metal z opraw
ki okularów połysldwał tak jak zawsze. ale 
muszka wisiała mu krzywo pod grdyką, wy
glądał niechlujnie. Usta mu drgały, jakby je
szcze kończył jakieś zdanie, którego nie zdążył 
wypowiedzieć. więc szepcze je do siebie, bo 
co masz z nim zrobić - ani go wypow!edzieł, 
ani połknąć z oowrotem. $mieszny był te-n 
księgowy. śmieszny I przejęty. I nawet nie ta
ki strachlh.vy, na jaki~o wygląda - 1.dz.iwił 

się · z u:z.n~niem, -:- N~.ełle ~śl.I, tef stary." 
....... Mówisz, te 11ę rue podelmlesz - Sureck! 

wymachiwał ręką. to w górę, to w ,dół, w takt 
swoich słów. - I tak będzie.sz musiał! Bo kto? 
Jak Gomułka zostanie, 1 JQk przyjdzie Ido§ 
drug~! Takt twój 106, bracie, będziesz gadał, 
będziesz - nie dał sobie pr%A!rwać, gdy księ
gowy podlni6sł się, jakby go ktoł upilką ukłuł 
w zadek. - I nawet obliczysz. co trzeba! 

- Sekretarzu! Dlaczego on mnie obraża? 
- Uspokójcie się, towarzysze! 
- Nie obnżam go t nie mam uuniaru. Bo 

mówię to i o sobie. Nie rzucimy, bracie, ro
boty, bo z czego tyć? Trzeba będzie przygią~ 
karku. spokornieć. A I rozum nakazuje, teby 
nie czekać, przyśpieszyć, ile się da, PoWrót -do 
roboty. Kaidy dzień to strata dla .stoczni ! dla 
nas, bo nie mamv zarobku. 

- Niech nam rząd zapłacił - .roenerwowaJ 
się Drabik. - Spieprzył sprawy, to niechaj 
płaci! 

- Można. Ale to będzie strata dla wszyst
kich. Zapłacić za nic? Czemu nie? Ale widziałeś 
chyba. że popalili I ro~raooli sklepy, dom 
pa.rtil poszedł z dymem, szlag trafił samocho
dy. I ludzie zginęli. Z tej I tamtej strony. Kto 
wyżywi kh rodziny? I tak w końcu my, No 
więc, mówmy ludziom. że czas najwyższy 
wrócić do roboty! 

- Ja,k zlikwidują marnotrawstwo na aamych 
tylko budowach - 'l'ltrącił księgowy - to n~e 
tylko wystarczy na wszystko, ale i jeszcH zo
stanie dla przyszłych pokoleń! 

- A ty spróbuj to zrobić u nu. Sam wiesz, 
lle tu idzie blachy na złom. albo lle gdz!d 
tam gnije dobra w kącie, teby nikt nie wi
dzial ile butów 1 roboczej odzieży sprzedają 
na lewo! 

- Jeste! partyjny. To twoja &prawa! 
- Masz moje konto w biurku? · Prowadzisz 

je? Zbierasz piach. żeby rzucić mi w oczy? 
- Jak Kuba Bogu.takBógKubie--warczaJ 

Karabasz. 
- Dosyć tegol Sprawy wywatne na pótniej. 

Teraz trzeba decydować! I to wuystko, bo 
cz.as marnujemy! 

W6jcik . stał nad biurkiem., wsparty pliękia
mi o blat. Pochylony do przodu, jakby chciał 
uderzyć ~łową w te przedziwną, zaciemnioną 
a przejrzystą. odbierającą dech bryle p0wiet
rza. które zesztywniało jak lód pod wpływem 

' tel kłótni. sporo czy ooiedynku. Uderzyć łbem 
I rozbić w pył, albo lee martwy, niechaj to 
diabli biorą! 

- Pamiętacie. co mówił orem.ier? Możecie 
przeC"zvtać w 1tazecie - walnął pię§cią w stół 
- Że ma być porządek, te trzeba, aby partyj
ni w tym oomo~ll t te wla.dza użyje wszel
kich frodków. Rozumiecie? Wszelkichl Nie 
wolno do t~o dopuścić, musimy więc w inte
resie zał~! orzekonać ją, że trzeba strajk ztf. 
kończyć. Trzeba :r.ak<>ńczyć ten strajk. 
Grvń nle słuchał telewlzid ani radia. nie czy

tał ~az.et. Ale Wóleik wie. ~ mówi. Wszystkie 
środki - pr7.eżuwał te słowa. Wczoraj były 
już wsz.vstkle frodki . Wiedział. Jak to ~makuje . 

- Nie strasz - ksle~l)wemu zmienił się 
· 1tło.q był teraz wv~oki I ofskliwy. - Co ies:f.. 

do diabła! To nie mv a oni mu$zą ustąoić' 
Inaczej być nie mofe! Nie wiem, jak to ci się 
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stanie, ale niećh stanie !ię jak najszybciej! 
Pogrążyli kraj w ogniu, musz,ą ustąpić! Muszą. 
rozumiecie? Muszą! 

Nikt go nie poparł. Nikt mu też nie zaprze
czył. Karabasz zaśliniony, spieniony, wydawał 
się śmiesz.ny, ale przecież mówił ważne, a moie 
nawet siTaszne rzeczy. Nie ma racji? Ma ra
cję, niech to licho, może już nawet coś wie, 
stary wyga". 

Wójcik milczał również. Powinien zareago
wać, nie wolno mu zostawić tej sprawy, jakby 
jej nie było. Lecz przecież czuł, te stanie się 
tak, jak powied"Ziół Karabasz.. Niemożliwe, aby 
Wybrzeże uspokoiło się na wezwanie Jaszczu
ka, premiera. czy Gomułki. Nie usłuchają lu
dzie, p0leje ślę lgęw. za stoczniowcami pójdzie 
ł'..ódt, Wrocław. Kraków, Warszawa. To zbyt 
wysoka cena, .aby ktokolwiek. miał prawo ją 
zaryzykować. Ktof musi więc tam u góry pod
jąć decyzję I działać. szybko działać, dopóki 
jeszc:,ze jest czas I taka możliwość. Rozumiał, 
że Karabasz się nie myli, ale l)Owied:z:iał: 

- Te sprawy rozstrzygnie Biuro Polltycme, 
albo Komitet Centralny. Nie nasza to kompe
tencja. Będziemy czekać na decyzję. Ale musi
my robić to, co do nas należy, Zgromadzić 
partyjnych, uspokoić załogę, bo będzie za póź
no. To nasza stocznia. nasze miasto, nasze 
państwo. Nie wolno tego zburzyć. 

Drabik, który niedługo 1ledz!ał clcho, wysta
wił znów swa łysą pałę, stanął w blasku, któ· 
ry bił z okna. Dopiero teru zauważyli wszy
scy, że jest ju:! wczesny ranek. że chmury si~ 
rozstąpiły 1 na kilka chwil rozjafoiło się w 
tym l)Okoju. 

- Ja jestem sam za zakończeniem - Po
wiedział zacinając się, jak zwykle gdy mówdł 
w napięciu. Ale tak było zawsze tylko, zanim 
się nie rozkręcił. potem szło mu już irładko. 
- Ale to ~rzecief; nie wszystko. Kto to wie, 
ilu partyjnych jest wmieszanych we wszystko! 
I tam p<>d KW, i na Małopolskiej, a moł.e i 
na Potulickiej. 

- Rozllczać chcesz. Łysoniu? - WrzunąJ 
rozwścieoezony Edek Gryń, Stary sw<»m palu
chem rusuł przecież bezczelnie w te i wewte 
w jego otwartej, obolałej ranie. 

- A pewnie! 
- Prokuratort 
- Niepotrzebnie mnie obratan - powiedzfał 

z powagą Drabik. - To nie jest mało. gdy 
ktoś ma legitymację, a zamiut być z nami, ro
bił tam coś, bez potr:,eby. 

- Uspokój się - nieoczekiwanie i Sureck! 
jakby zmienU front: - To sprawa powatna. 
To kaidy musi rozważyć w .swoim sumieniu. 
Nawet }ak nikt go nie zapyta. bracie .• 

- Dobra. dobra - mruknął. Niepotrzebnie 
się wyrwał. 

- No więc tacy, jak cl tam, co mówh~ -
ciągnął Drabik - powinm chociaż leraz na
prawić, oo zepsuli. Tylko jak im to powie
dzieć? 

Wójcik p0kręcił głową. nie podoZielał jego 
zdania. 

- Za co tu ludzi rozlicza~? - zapytał. -
A kto wie, co w .kim się działo, w jakie to 
wiry woadł? To nie uachy, bracie, ani gra 
w zechcyka. Wiesz. co to jest tłum? No i so
lidarność . człowieku! Jak Idzie twój przyjaciel 
albo twemu k.oledze dzieje się krzywda.„ To 
ogień. emocje, nie rozum! No co tam, tTZeba 
zamknąć te.n rozd7J!ał. towarzysze. Pamiętajcie. 
tu i tam robotnicy, każdy z nas wśród in
nych. takich samych jak on. No więc co? Roz
liczać? 
Gryń 1 cał~o serca godz.il slę z Wójcikiem. 

Może najlepiej z nich wiedział. że sekretarz 
miał słuszność. Jeśli nawet był tam, krzyczał 
jak Inni. tyle te nie zrobił osobiście nic ta
k,i~o. co obciążałoby mu sumienie, to orzecież 
nie miał takiie~o zamiaru, żeby m.imieć. chciał 
tylko wiedzieć, być przy tym. A krew me 
woda. No i macie. Jak o tym opowiadać jak 
wyjaśniać. aby Sureckl zrozumiał i Drabik 
taki zdawało a.ię równy facet! Każdy człowiek 

to PoWał.na aprawa.. Jut lepiej było, jak wspo
mniał o .sumieniu. Sumienie. partyjne CLY be z.
partyjne, ludzkie sumienie, to najważnle 'sza 
rzecz. Trzeba mieć sumienie. Ale CZ'Y wszv•tv 
je mają - pomyślał, nie bardzo wiedząc, czy 
do takich właśnie~ ludzi zaliczyłby nawet Su
recki~o. nie czynłac mu krzywdy? 

- Ale ta legitymacja w kiesienł. to prze
cież C<lś znaczy - ciągnął dalej Wójcik. 
Partyjni tet strajkują. mamy takic'h i w ko
mi.tecie strajkowym, w wvozlałowym. · Z t.vmi 
trz.eba rozmawiać. I postawić jasno: albo wóz 
albo przewóz. Wła§nie teraz jut na to pora. 

- Odradzam, sekretarzu - powtórzył Jak 
automat k:się1?owy Karaba~z. - Lepiej nie sta
wiać sprawy na ostrzu noża. 

- Co wdęc trzeba ;irobić, waszym zdaniem? 
- Zaczekać. Niech wszystko wyja§ni się tam 

- podniósł palec do g6ry I trzymał do§ć dłu-
go, aby wszyscy l?O dobrze poojęll 

- Dlaczego? Postawić górze warunki f wie- • 
dy można zamknąć sklenlk. Chyba już czas -
powiedział Drabik. - Twardo. ja~no, przeka- ' 
zać gdzie trzeba. A naszych zobowiązać: kto 
jak może 1 patraff niech stara się przekony
wać. Bo to się jednak wreszcie powinno za- 1 

kończyć. 

- Komitet .strajkowy prowadzi rozmowy' na 
Wałach Chrobrego - przecież o tym wiecie, 
gło§nik! nie milkną ani na chwilę - Surecki 
pocierał c..on.ią brodę dla zyskania czasu. by . 
znaleźć umykające mu słowa. - Może zacr.e- ' 
kać, aż skończą? A może tych partyjnych w 
kierownictwie strajkowym przynaglić, żeby 
usuwali orzeszkodv? Co sprawiedliwe I ważne, 
te~ bronić, ale nie przeciągać struny, nie 
rzucać kł6d pod nogi. I oowstrzymywać tych, 
co chcieliby rozrabiać. Niech pokażą swój ro• 
z.um. 

- To chyba słuszne - sekretarz kiwał gło• 
wą. - Tak t~ba. No więC' każdy tu obecn1. 
wie, co robić. Nie zwlekajclt> Każdy na swój 
wydział. A Ja pójdę do komitetu strajkowego. 
Wóz albo przewóz. 
Mę!czytnl podnosilf się z krzeseł, zeskaldwalf 

ze stołu, pr<igtowali ko§cl. Nieśpiesznie, jeden 
po druirim, znikali w drzwiach. Gryń nie . pod
niósł się ze swe-j skrzyni. Nie bardzo mu się 
chciało iść do rurowni: przecie:t ktoś z nich 
musiał go widzieć na Placu Ż-Ołnferza, mo:te i 
gdzie indziej. Jakże to tak: wczoraj byl tam 
a dzislaj namawia... Wezmą za kogo§, kim 
przecież nie był." Poczuł, że kark zaczyna go 
palić, Westchnął. 

..__A wy, towarzyszu Gryń? - za.pytał Wój
cik. 

- Tylko chwileczkę ..- poprosił. Wstał. Pa
trzył na czubki swych butów. - Czy nie 
mógłbym pój~ć z wami? Tam mot.e być gorą
co. 

- Nie kręć, stary. W czym rzecz? 
Gryń, jąkając si~. orrowi~żfał ' wszystko. Se-' 

kretarz obserwował go spad przymrd%onyc)J 
Powiek. . · 

- Więc tak słę sprawy mają ...- powiedział. 
- Rozum.Iem. Nie oochwalam, ale p0jmuję. 
Ka:My z nu dźwiga swóf los. Trudno. 

Ta l)OWaga tonu jego słów przyitnlotła Gry
nia. Nie wierzy mł - Pomyślał z goryczą. -
Nikt mi nie wierzy, kurczę blade, jeśli nawet 
on, a mówię prawdę, lak na -'Powiedz.il Jestem 
tylko zwykłym robolem! 

- No to jak. na wydział do nJrownt. czy 1 
natni? ..... zapytał. 

- Idziemy - odparł Wójc!k f pierwszy ru
szył ku drzwiom. 
Był piątek. O dzień pótn!e1. o dzlen dalej 

l straszniej - my~lał Edek. krocząc z.a sekre
tarzem. -:- A każdy taki d?Jień. Jak te.. to jak
by rok życia.-

Na korytarzu pn:ed drzwiami, do których 
Wójdk sięgał jut dłonią, ~ows.trzymał go mło
dzik w białym hełmie. 

- Dokąd? Nie woinof 
'- Chce rozmawiać z przewodnfcz.ącym 

rzekl krótko. 
- Każdy by chciał - odparł bezcretnie 

szczeniak. Gryń przestąpił z nogi na nogę. 
- !d:fcie, powiedzcie, że sekretarz komitetu 

partyjne~<> sboczni przyszedł - 'l'ltrącił się 
nerwowo. 

- Przecdeż widze - uśmiechnął się straż
nik. Poprawił pas na kufajce. obcląimąl kurt
kę, Po wojsku - oomyślał Edek. 

- No więc? - zapytał Wójcik. patrząc mu 
prosto w oczy. 

- Jakby to powled-z.ieć. 0111 śpi , ledwie może 
godzinę. To tet człowiek. no nie? 

- Decyduj się - Gryń nłe zwracał uwagi 
na to, że \V()kół nich zacz.eła sie zbierać gro.
madka takich 1ak ten. również w hełmach I 
pasach. niekt6rzv z pałkami wetkniętymi u 
pa:ruche. trzymanymi w dl.onlacr. lub zatknię
tymi za rzemień. 

- Kurwa! Czel?o sie tu plączecie! - wrzasnął 
któryś, odważny bo skrvty za oler.am! kole
gów. - Powied:iieU - śpi. to znaczy te foi! 

- Nie mracaj s-ię - młody chłooak sood 
drzwi wvciątrnął rękę. - Jestem na służbie. , 
To ia decvdu le. 
0dwr6cłł się ł otwo«'zył p0kój. . 

. - Można? Towarzysz sekretarz przyszedł ....; 
oowiedzlał J!łośno. 

- Wprowadź, na co czekasz? - usłyszeli 
głos przewodniczącego. Stał na środku pokoju 
mru2alac oczvma. Wycia~ał rekę 

- Witam. Co sprowadza towarzysza sekre
tarza? 

- Ważne sprawy - odparł Wójcik. - Zo
stańmy sami. 

- Czemu nie - Baduga skinął r:łową straż. 
nikowi. - Zamykaj dr:iwl. słyszysz? I niech 
mf nie przeszkadza ją · 

- Siadajmy - zaorosfł gosoodart. - I słu
cham. W6icik za1i:ił knf>i:ło Gryń ~tal nadal, 
kiwnął nrzer.i.RC'O l!łnwa Barl u·d1e. był ta k zmę
czcny. że mógłby r.asnąć siedząc. 
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